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XXXI. Noc. Kontynuacya Hifloryi pięciu Dam 
y trzech Derwiszom Synow Krolemfkicb. 
XXXII Noc. Kontynuacya Hifioryi pięćie 
Dam y trzech Dermiszow. 
XXXII. Noc. Końtynuacya Hifloryi pięćiy 
„Dam y trzech Derwiszow. 
XXXIV. Noc. Kontynuacya Hifforyi. pięćiu 
Dam y trzech Derwiszow. ` 
XXXV. Noc. Kontynuacya Hi]. pięćiu Dam 
3 trzech Derwiszom, 
XXXPT. Noc. Koatysuacya Hifforyi pięćiu 
Damy trzech Derwiszow. 
XXXVII. Noc. Początek Hiforyi pierwfze- 
„go Derwisza Syna Krolewfkiego. 
XXXII, Noc. Kontynuacya Hiftoryi pier- 
wfzego Derwisza, 
XXXIX. Noc. Koniec Hifovyi pierufzego 
Detmisza, 
XL. Nor. Początek, Hifloryi drugiego Der- 
„pisza Syna Krolew/kiego. 
XLI, Noc. Kontyn. Hif. drugiego Derwisza. 
XLII. Noc. Kosżyn, Hift drugiego Dermisza. 
XLII. Noc, Kontyn, Hif. drugiego Derwisza 
ALIL, Noc. Kontyn. Hift. drugiego Derwisza. 
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XLV. Noc. Kontyn. Hift. drugiego Dev wisza, 
XLVI. Noc. Kontyn. Hifl. drugiego Derwisza, 
| Hiftorya Zazdrośnego, 
| XLVII. Noc. Kontynuaeya Hifl. zazdrośnegi. 
XLVII. Noc. Kcniec Hifloryi zazdrośnego y 
| Kontynuacya Hifi. drugiego Derwisza. 
| XLIX. Noc.Kostynuacya Hif, drugiego Dar. r] 


| WISZĄ 
| L. Noc. Końtyn. Hifi. drugiego Derwisza. 

| LI. Noc.Kontyn, Hif. drugiego Derwisza. 

| LII. Noc, Koniec Hiftoryi drugiego Dermisza, 

| LIII. Noc. Początek Hiftoryt trzećiego Der- 

wisza Syna Krolemfkiego. 

| LIZ. Noc. Kontynuacya teyże Hifloryi. 

| LF. Noc. Kontynuacya teyże Hiftoryi. 

| LFI. Noc. Kontynuacya teyze Hifloryi: A 
LVII. Noc. Konżynuacya teyże Hifioryt. 
LVIII. Noc. Kontysuacya teyze Hiftoryi. 
LIX. Noc. Kontynuacya teyże FHeftoryt. 
LX, Noc. Kontynuacya teyże Hifloryi. 
LXT. Noc. Kontynuacya teyże Hifloryi. 

| LXI, Noc. Koniec Hiforyi trzeciego Der- 

ZISTAŁ 
LXII. Noc. Początek Hiftoryi Zobeźdy. 
LXIV. Noc. Kontynuacya teyże Hiftoryi. 
LXV. Noc. Kontynuacya teyże Hifloryi. 
LXFI. Noc, Koniec Hiftoryi Zobeidy. 
LXVII Noc. Hzfiorya Aminy. 
LXVIII. Noc. Koniec Hiftoryt Aminy. 
LXIX. Noc. Zakończenie Hifłoryi pięćiu Dam 
y trzech Derwiszow. 
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8 KĘ ażaiutrz Dynarzada nie żaniedba- INE 
ca „6 fta przebudzić Sułtanową © zwy- | | 

RÓ czayney godzinie, mowiąc do 

ASA niey : kochana Sioftruńiu, ieżeli | 

nie fpiesz, kontynuuy profzę nim 

fię dzień pokaże, ktory iuż ieft blifko, śliczną ba- 
ieczkę, ktora iuż zaczęła. Szechrrazada Za- 
brała głosy obroćiwfzy mowę do. Suftana: Nay- 
łaśnieyfzy Panie, rzekła, za pozwoleniem twoim | 

uczynię zadofyć Sioftry tnoiey ćiekawośći. Y U 

natychmialt zaczęła w ten fpofob hifłoryą © U 

trzech Derwifzach. 

_ Zobeida więc: od Drążnika pieniędzy nie 
chćiała odbierać, lecz rzekła: przyiaćielu po- 
zwal. žc ći zoftaWać tu z nami, przeftrzegain ćię 
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że procz tego, żeś powinien dochować fekretu, 
ktoregośmy od ciebie żądały, nadto iefzcze masz 
zachować „pilnie wfzyfłkie dobrey maniery y 
ludzkośći reguły. Gdy Zobeśda to mowiła, ko- 
chana Amina zrzućiła fuknie, w ktore fię była 
przybrała idąc do miafła, zatknęła za pas fwe 
ordynaryine fzaty, ażeby łatwiey pracować mo- 
gla, y gotowała wfzyfłko, co było potrzebnego 
do ftołu. Sporżądziła wiele rozmaitych potraw, 
y zafławiła fzafę butelkami wina y, złotemi kieli- 
chami. Potym Damy owe ufiadły do ftofu, pro- 
fząc z foba Drążnika, ktorego to naybardziey 
nadewfzyfłko , cokolwiek tylko bydź może na 
świećie, ukontentowało , że fię widział między 
trzema tak rzadkiey pięknośći Damami. 

Po pierwfzey potrawie Amna, ktora blifko 
fzafy fiedziała, wżięła butelkę y kielich, nalała 
y wypiła naypierwey fama, według Arabfkiego 
zwyczaiu.  Nalała potym dla {wych Siofłr, kto- 
re iedna po drugiey wypiły po iednym kielichu, 
Naoftatek napeiniwfzy po czwarty raz kielich, 
oddała Drążnikowi, ktory odbieraigc go pocało- 
wał Aming w rękę, y nim wypił, fpiewać począł 
piofneczkę, ktorey fens był ten: Ze iako wiatr 
zabiera z fobą wonność mieyść parfumowanych, 
przez ktore przechodzi, tak wino te, ktore miał 
pić, będąc w iey ręku nabrało w fiebie więcey 
fmaku, a niżeli mieć go mogło z fwoiey natury. 
Piofneczką tą rozwefelone Damy, wzaiemnie 
fpiewać poczęły, Krotko mowiąc, cała kom- 
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pania wdziwnie dobrym znaydowała fię humo- 
rze, pod czas tego bankietu, ktory trwał bardzo 
długo; maiąc wfzyftko to, cokolwiek go rofko- 
fznym uczynić mogło. 
Już dzień był na fchyłku gdy Safa, zabra 
wfzy głos imieniem fwych Sioftr, rzekła do 
Drążnika: witań y wychodź, czas iuż jefł, aże- 
byś nas porżućił, Drążnik nie mogąc na fobie 
wymodz, ażeby fię od nich mogł oderwać, od- 
powiedział: ah zacne Damy! dokądże mi iść 
rozkazujecie w tym, w ktorym fię znaydnię fta- 
nie? rzeczy te, ktore iak tylko tu wfz djem, mi- 
le zabawiać poczęły me oczy, od wi tkich mię 
prawie odprowadziły zmyflow ; procz tego, na- 
piwfzy fię więcey nad moy zwyczay z wafzey 
łafki, nie mogłbym żadnym fpofobem wyiść na 
drogę do moiego domu.  Pozwolćie miprofzę, 
niech fię przez noc prześpię, na tym, na ktorym 
fig wam podobać będzie, mieyfcu. Nie mniey 
albowiem potrzeba czafu, ażebym poznał fię fam 
z foba, y tak był trzeźśwym, iak byłem wfzedi- 
fzy ta do was: z tym wfzyftkim boię fię, aże- 
bym iefzcze y dnia iutrzeyfzego, wyfzedifzy ztąd 
większey połowy fiebie tu nie zoftawił. 

Amina powtornie za Drążnikiem poczęła 
wftawiać fie, kochane Sioftry, rzekia do nich, 
fufznie mowi, y o fprawiedliwą rzecz nas profi, 
dofyć nas mile rozerwał, ieżeli cokolwiek dla 
mnie uczynić zechcećie, albo raczey, ieżeli mnie, 
tak iako fpodziewam fię, kochaćie, pozwolićie, 


OU 
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ażeby z nami zabawił fię przez cały ten wieczor. 
Sioftruniu! rzeczeiey Zobeida, nic nie możemy 
na twą proźbę odmowić. Drążniku, rzekła da- 
ey obracaiąc fię do niego, iefzcze ći y tę czy- 
nicy łafkę, lecz nową ći iefzcze przydaiemy 
kondycyą, to ieft ażebyś, choćiażbyśmy nie wie- 
dzieć co czyniły przy tobie, czyli to między na* 
mi, czyli to z inną iaką rzeczą, nie ważył fię 
nawet tft twoich otwierać, na fpytanie fię oprzy* 
czynę tego: pytaiąc fię albowiem nas o rzeczy 
do ćiebie bynaymniey nie należące, mogłbyś tak- 
że uiłyfzeć co od nas, coby ći fię nie podobało. 
Pamiętayże na to, a nie waż fię nadto być cieka- 
wym w dochodzeniu intencyi fpraw nafżych. 
Zaena Damo! odpowiedział Drążnik, przy- 
rzekam ći, że kondycyą tę z ráka zachowam pun- 
ktualnośćią, że fię w tey mierze na mnie nie bę- 
dziećie mogły ufkarżać, coż dopiero karać mo- 
icy niedyfkrecyi. Język moy będzie na kfztałt 
kamienia, a oczy na kfztaft zwierćiddła, ktore 
nie konferwnie tych rzeczy, ktore fię na nimwy- 
rażaią, Ażebym ći pokazała, rzecze powtornie 
Zobeidn. z poważną wielce twarżę, że to, czego 
od ciebie żądamy, nieieft nową jaką rzeczą, idź 
przeczytay to, co ieft napifano z tey ftrony nad 
nafzą bramą. 
Drążnik pobiegł natychmiaft do bramy, y 
te przeczytał flowa, wyryte wielkimi złotemi li- 
terami: Ató pyta fig o rzeczy do fiebze tie na- 
łeżęce, ufiylzy częfiokroć to, co mu fie mie Be- 
zie 
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dzie podobało.  Powtóći fię potym do trzech 
owych Sióftr: Zacne Daniy, rzeki do nich, po- 
przylięgim wam że nie uftyfzycie, ażebym fię 
pytał 0 żadńą, ktoriby do miré nie należała, 
rzócz, ý w czymbyśćie wy tylko fańie miały in- 
res, 
Po tey uczynioney ugodzie Aita Przy- 
niola wieczerza, y żałożywizy pićrwcy w lu- 
fira Sali niezliczoną liczbę, pieparowanych z 
drzewem aloefówym y fzarym bifrlztyńem , 
fwiec, ktoré napełniły wdzięczną wóhnńośćią, y 
przedziwną w owym mięfzkaniu fprawiły fwia- 
tfo; fadia do fotu z fwoiemi Siofirantń y Drą- 
żnikić, zaczęli ieść, pić, fpiewać, y klecić wiet- 
fe. Damy miały fobie za ukońtentowanie u- 
pole Drejżmka pod pretextem fpełniania ich zdro- 
wła. Nie zbywałó tim na pięknych hiftóryi- 
Kach , krotko mówiąć, wfzyfcy byli w arċydo- 
bryt hümorżť: gdy ufyfzeli ŻE fzthkanó do 
brity - + > Sztcherńzada przerwać mu“ 
fiała fwa mowę, tia ty mieyfcu dzień żobaczy- 
Wy. 
Śułań bynäyrtiëy nie wątpiże, że refzta 
ty kiftóryi byfa godna iegó fiuchaniia, przyo- 
biecał fuchać iey z Giekawośćią dnia nattępnią* 
eyi, 
XXXII. NOC. 


Pr końcu tey nocy Dydrzada zawófała ne 
Sułtańową : ia miłość Bofkg, Siofttuniu , rze- 
kła : 
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ii kła: ieżeli nie [pisz profzę ćię kończ baieczkę o 


| tych trzech pięknych Damach, wielką pałam kor 
| niećierpliwośćią dowiedzenia fię, kto fztukał do y 
| ich bramy. Dowiesz fię natychmiaft, odpowie pię 

| Szecherazada, upewniam ćię, że refzta baieczki, be: 
Ii ktorą mam opowiadać, ieft godna Sułtana Pana gu 
| II mego attencyi, że 


Jak tylko Damy, rzekła daley, ufyfzały ta 


| | iż fztukano do bramy, porwały fię wfzyfłkietrzy rz 
NI razem do otwierania, lecz Safia do ktorey ten ne 
Il urżąd należał naypilnieyfza w tey mierze była, pi 
dwie tedy inne, widząc że były od niey uprze- m 
dzone, zofłały fię, czekaiąc ażby im opowiedzia- di 
Ta, ktoby do nich tak nierychło mogł mieć in- CI 
teres. Safia powrodiła fię, Sioftrzyczki mowiąc, w 
podaie fię wam bardzo dobra okazyą przepędze- p 
nia mile większey częśći nocy, y ieżeli mię ufu- d 
chać zechcećie, niezechcećie iey opuścić, Trzech 
Perwifzow ftoi przy nafzey bramie, iak przy- le 
naymniey miarkować, można po ich ubiorze, c 
lecz co bez wątpienia fprawi wam podziwienie, p 
ieft to, że wfzyfcy trzey ślepi fą na prawe oko, o 
y maią brodę y brwi ogolone, powiadaią że do- ż 
piero teraz przybyli do Bagdadu, w ktorym ni- k 
gdy iefzcze nie byli, a że iuż jeft noc, a nie wie- n 
dzą gdzieby naleść mogli gofpodę, zafztukali y 
trefunkiem do nafzey bramy, profząc nas na mi- 1 
lość Bofką, ażebyśmy miały nad-nimi mifofier- g 
dzie,y: przyjęły ich do nafzego dornu. « Mała k 
aig iakiebyśmy im mieyfce dały, byleby dla t 
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nich było z befpieczeńftwem, mowiąc: że fię 
kontentować będą nawet ftaynią. S2 młodzi, 
y dofyć piękney urody; zdaią-fię nawet mieć 
piękny rozum ; lecz nie mogę nawet pomyśleć 
bez śmiechu, o ich śmiefzney a jednakowey fi- 
gurże. Tu Safia tak głośno śmiać fie poczęła, 
że Drążnik, y drugie dwie Damy nie mogły fię 
także od śmiechu wftrzymać. Sioftrzyczki, 
rzecze powtornie: nie pozwolićież ażeby tu do 

ias wefzli ? Rzecz ielt niepodobna, ażebyśmiy 
przy kompanii takich ludzi, iakich wam ich od- 
malowałam nie zakończyły wefeley refzty tego 
dnia, a niżeliśmy go zaczęły.  Rozerwą nas ma- 
cno, a w niczym nam nie przefzkodzą; ponie- 
waż na tę tylko iednę noc o zchronienie fię nas 
profzą, obiecniąc wyiść od nas, iak tylko fię 
dzień pokaże. 

Zobeida, y Amina nie latwe były w zezwo- 
lenin na proźbę Safi, czego fama nawet przy- 
czynę dobrze wiedziała : lecz oświadczyła im 
powtornie tak wielkie pragnienie otrzymania tey 
od nich łafki, że iey odmowić nie mogły. Jdź- 
że iuż, rzekła do niey Zobeida: rozkaż im wniyść, 
lecz nie zapomnyi ich przeftrzedz, ażeby nie 
mowili nic o tym, coby do nich nie należało , 
y żeby przeczytali to, co ieft nad brama nafzą 
napifane, Na te fiowa Safia z radośćią pobic- 
gia, y w krotce potym, powroćifa fię do nich w 
kompanii trzech Derwilzow. Ukionili diẹ głę- 
boko owym Damom, ktore wftały na ich przy- 
ięćie, 


14 Tyfąc Noty y iedna. 


ięćie, oświadczając; że były ukontentowane 2 
ich przybyćia, y żę miały okazyą obowiązania Safia 
ich fobie, dopomagaiac im do fpoczynku, po | Szech 
trudach podroży. Potym profiły ich fiedzieć, 


dee EE : c f poftr: 
| Wipaniałość mieyfca, piękność y ludzkość Dam, KODA 
y były okazyą, że trzey Derwifzowie wyfokie o raju 
|| P E miad n s SPARE ZY } ri 
I tych ślicznych gofpodyniach fwoich, mieć POR oi 
częli rozumienie; lecz nim ufiedli, poftrzegł(zy czegi 
JI zrefunkiem Drążnika, ktory był ubrany tak pra- BE 
JU) 


| wie, iako ći Derwifze, od ktorych oni rożnili fię 
| w niektorych punktach, ktorży to nie golili bro- 
| dy y brwi: ieden z nich zabrawfzy gfos , otoż h 
rzecze: zapewne ieden z nafzych Braći Arab: G 
fkich, ktorży fię od nas odftrychnęli. 


Ai SENS k niu | 

Drążnik w poł prawie fpiący, y czniący dzy 
iefzczę dobrze {zum wina, ktorego wiele był wy- chęt 
pił, urażył fię temi Rowy, y nie wfłaiąc z {wego częł 
mieyfca, rzeki do Derwifzow z marfem nanich ZACZ 


n 


poglądaizc: fiadźćie, nie miefzayćie fię w to, co 
do was nie należy. Nie czytaliżeśćie nad bra- doy 
mą napifu tego, ktory fię tam znayduie ? Nie 


zabz 

żymufzayćie ludzi, ażeby tak żyli, iak wy, lecz Mia 

yićie tak iak y drudzy. poz 

Człowiecze dobry, odpowiedział mu Der- nier 
wisz , ktory do niego był przemowił: nie gnie- pre 

way. fiẹ o to, bardzobyśmy tego żałowali, gdy- prz, 

byśmy ći naymnieyfzą do gniewu dali okazyg. krai 


jeltęśmy nawet gotowi wypełniać twoie rozka- ka: 
2 Tu dla zagrodzenia wfzelkim kłutniom, 
Damy w mięfzały fię, y rzecz całą afpokoijły. 
Gdy 
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Gdy trzey Derwifze ufiedli do ftolu, Damy 
ich częltowały potrawami, y uyimuiąca za ferce 
Safia, miała ftaranie nalewania im wina - = - 
Szecherazada va tym, mięyfcu zafłanowiła fig 
poltrzegifzy dzień, Sułtan wftął dla zadofyć czy- 
nienia (wym powinnośćiom, oświadczywizy fię, 
że miał chęć fuchać nazajutrz refzty tey: baie- 
czki. Pragnął albowiem dowiedzieć fię , dla 
czego trzey Doewifże ślepi byli włzyfcy na ie- 
dneż oko. 


XXXIH. NOC. 


(Fa przededniem, Dynarzada przebudzi- 

wfzy fię; zawofała na Sultanowg : Sioftru- 
niu hochana, powiedzże mi, co fie działo mię- 
dzy trzema Damami, y Derwifzami, Bardzo 
chętnie, odpowiedziała Szechorazada: tu za- 
częła. natychmiaft kontynuować fwą baieczkę 
zaczętą nocy przefzłey, w ten (pofob : 

Gdy Derwifze napili fię, y podiedli fobie 
do woli, oświadczyli że wielkie mieli pragnienie 
zabawić fię graniem iakiego koncerćjku, ieżeliby 
miały inftrumenta muzyczne, y ehćiały na to 
pozwolić: Oświadczenie to ich, zukontentowa- 
niem przyjęły. Sliczna Safia pobiegła czym 
prędzey po nie ; w krotce potym wrociła fię 
przynioffzy ieden flet, iakiego zażywano w tym 
kraiu, drugi zaś Perfki, y bembenek myęzyczny. 
Każdy Derwisz wżiął z rąk iey intrument, Kto- 
ry fam chćlał; y wfzyfcy trzey razem grać poe 
częli 
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częli arya. Damy, umieiące arcy dobrze pio | 
ineczki na noię :cyże aryi, przyłączyły fię z gło- 


fami. Lecz częlto przerywały muzykę, śmie: 
iac fię bardzo, z flow znayduiących fię w tych 
piośneczkach. 

Gdy fię iuż dofyć naćiefzyli, y gdy cała 
kompania bardzo w wefołyn zofławała humo- 
rże, zafztakano do bramy. ` Safa natychmiaft 
przefłała fpiewać, chcąc fię dowiedzięć ktoby 
był. Lecz Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła w tym 
mieyfcu „Szecherazada do Sultana : rzecz ieft 
przyzwoita, ażebyś Walza Cefarika Mość wie- 
tział, dla czego tak nierychło fztukano dò bra- 
my owych Dam. Ta ieft tego przyczyna; Ka- 
lifi Haroun Alrafzyd, miał zwyczay wychodzić 
bardzo częfło, przebrawfzy fię, chcąc fię dowie- 
dzieć fam, ieżeliby w Mieśćie wiżyftko było fpo- 
koyno; y ieżeliby w nim nie panowały ʻiakiė 
zbrodnie, 

Nocy tey, Kalifa zawczafu wyfzedł z Gia- 
farem fwoim wielkim Wezyrem, y z Mefronreth 
przefożonym nad Rzezancami fwoiego Pałacu, 
wizyfcy trzey przebrani będąc za Kupcow. 

Przechodząc przez ulicę trzech owych 
Dam, Monarcha ten ufyfzawizy odgłos inftru- 
miebtow , y ludzkich głofów; tudzież mocno 
śmiieiących fię, rzekł do Wczyra: zafztukay do 
bramy tego domoftwa, w ktorym tak wiele ieft 
halefow; chcę do' niego wnyiść; 'y dowiedzieć 
fig przyczyny. -Wezyr nadaremnie- reprezen 

j tował 


ze pio: | 
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tował mu, że to kobiety fprawiały fobie balik 
tego wieczora, że zapewne wino Zagrzało im 
cokolwiek głowę, y że niemiał exponować fię 
na odebranie iakiege-od nich afrontu; ponie- 
waż iefzcze nie było tey godziny, w ktorey im 
podobna zabroniona była rckreacya. Niedbay 
na to, odpowiedział Kalifa: fluchay, rozkazu- 
ię Gi: 

Giafar więc to był, wielki Wezyr, Nayia- 
śnieyfzy Panie, ktory fztukał do bramy Dam, z 
rozkazu Kalify przebranego. Safia otworżyfa, 
a Wezyr poftrzegłłzy przy świetle ftoczka, kto- 
ry trzymała, że była Damą przedziwney urody, 
grał arcy dofkonale fwg rolę, Bardzo iey nifki 
uczynił ukłon, mowiąc do niey z oświadczeniem 
głębokiego refpektu: zacna Damo , iefteśmy 
tzey Kupcy z Mofftlu, ktorżyśmy tu do dzie- 
fięćiu iuż dni z bogatemi towarami nafzemi 
Przyiechali, ktore to towary, złożyliśmy w fkle- 
pie iednego Kupca, u ktorego fłoiemy gofpodą. 
Zaprofił nas dnia dzifieyfzego Kupiec ieden te- 
goż Miafta do fiebie, y kazaf nam dać kolacyg 
a że wino w dobry nas wprowadziło humor, 
fprowadził liczbę znaczną tańczarek. Gdy te- 
dy dobrze było w noc, y gdy grano na inftru- 
mentach , rańczarki tańcowały , a cafa kompania 
wefoło wykrzykała , rgt nadfzedł y dom ten o- 
toczył, Niektorży ztey kompanii byli zatrzy- 
mani y wżięći. Co do nas, ućiekliśmy przez 
mur; lecz (przydał Wezyr) będąc cudzożiem- 
Tyl. Nas. y ied Tom, IL. B cami, 
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cami, do tego iefzcze czniąc cokolwiek w gło 
wię wino, boiemy fię fpotkać fię z innym iakim 
clkadronem, albo yz tym famym, nimbyśmy 
trafili do nafzego Gofpodarza, ktory daleko ztęc 
miefzka. Oprocz tego nadaremnie byśmy fię 
tam powracali; ponieważ drzwi fa zamknięte, y 
nie będą otworżone, aż iutro rano, iakiżkolwick 
by miał kto interes. Przeto, przechodząc tędy, 
Pani, gdyśmy uffyfzeli inftrumenta, y głos, ola: 
dziliśmy, że iefzcze do' was wnyiść godzi fie, y 
odważyliśmy fię ztukać, chcąc was uprafzać 
o zchronienie fię, poki dzień nie zaiaśnieie. Je 
żeli ofądzićie nas, za gódnych wafzey kompanii 
w'tey rożrywce, ftarać fię będziemy , ażebyśmy 
tym, ktorym będziemy mogli fpofobem , nad- 
łziłi tę, ktorą wam czynimy przefzkodę. 
cli zaś nam tego nie pozwolićie fzczęśći:, po- 
zwolćie nam przynaymniey , przepędzić noc W 
fwoim przyfionku. Gdy Giafar ten prowadził 
dyfkurs, Safia miała czas przypatrywania fię te- 
mu Miniftrowi, y dwom Ofobom, ktore on na- 
zywał Kupcami, tak iako y fiebie, y miarkuiąc Z 
ich fizyognomii, że nie byli pofpolitemi ludzmi, 
odpowiedziafa im, że nie była Gofpodynią tego 
domiu, y ieżeliby momencik chćieli bydź Gierpli- 
wi, miała im natychmiaft przynieść odpowiedz. 

Safia uczyniła o tym (wym Sioftrom rela- 
cya, ktore deliberowały przez nielaki czas, C0 
miały czynić: lecz ponieważ z natury fwoiey 
były dobroczynne, y podobnąż iuż lafkę uczy- 
nily 
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nily zem Derwifzoim, rezolwowały fię przyiąć 
ich na noc: Szecherazada gotowała fig ćiagnąć 
iefzcze daley {wa baieczkę , lecz poftrzegłfzy że 
iuż był dzień, zafłanowiła fię. Godność no- 
wych Aktorow, ktorych Sułtanowawyprowadzi- 
ła na Scenę, wzbudziła ćiekawość Szachryara, 
ktory fpodziewaiąc fię ufyfzeć ofobliwfzą iaką 
awanturę, czekał z niećlerpliwośćią nocy naftę- 
puiącey, 


XXXIV; NOC. 


Dytarzada nie raniey ćiekawa od Suftana wic- 
dzieć , coby fie działo u trzech owych dan 
za przyiśćiem Kalify, nie zapomniała bardzo rą 
no nazaiutrz, przebud Sultanowey; prolząc 
y ufilnie, ażeby do hiltoryi o Derwifzach wro- 
éié fię chciała. Szecheruzadą nie bawiąc {ię 
otrzymawizy pozwolenie od Suttana, tak mowi: 
zaczęła, 


fa z wielkim fwoim Wezyrem, y Prze 
lożopym nad Rzezańcami będze wprowadzony 
od śliczney. 4 Safi „należyty y z przyzwoitą ma- 
ierg trzem Damom owym, y Derwifzom uczy- 
ukłon. Damy przywitały ich z rowną lađz- 
kośćią, y-rozumieiąc że byli Kupcami, Zoleyda 
ktora byt: między nimi nayitarfza, rze! 
nich z wfpaniałą y poważną twarżą: Przyi 
wafze niezmiernie nas ćic fzy; lecz profzę 


ja do 


nie p za złę, że was 
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o iednę profić będziemy łafkę. Ah! cożbyśmy, 
Pani, odmowić mogli, (rzecze Wezyr) tak śli- 
cznym iak wy iefteśćie Damom? fafka, o ktorą 
was profzę, ieft ta; ażebyśćie maiąc oczy nie 
mieli ięzyka; to ieft: ażebyśćie chcąc fię dowie- 
dzieć przyczyny tych rzeczy ktorekolwiekbyśćie 
tylko zobaczyć tu mogli, żadnego nam nie zada- 
wali pytania, y nic nie mowili o tym,co do wasnie 
będzie należafo ; a to dla tego, żebyśćie też nie 
ufłyfzeli tego, coby fię wam mogło nie podobać. 
Poffufzni wam w tym będziemy , zacne Damy, 
odpowiedział Wezyr. Nie iefteśmy iedny z 0- 
wych Cehforow „lub niedyfkretną ćiekawośćią 
unofzących fię ludzi. Siebie y tego co do nas 
należy zwykliśmy patrzać , nie mięfzaiąc fię w 
to, co fię nas nie tycze. Nate fiowa, ufiadł 
każdy na fwoim mieyfcu, dyfkurs zaczął fie, y 
dla nowych gośći zaczęto powtornie fpełniać 
zdrowia. 

W ten czas gdy Wezyr Giafar rozmawiał 
z Damami, Kalifa nie mogł fię dofyć wydziwić 
extraordynaryiney ich pięknośći, wdziękom, we- 
fołemu humorowi, y wyfokiemu rozumowi, Z 
drugicy itrony nic mu fię nie zdawało śmieśniey- 
fzego, nad trzech Derwifzow, ktorży to wfzyfcy 
ślepi byli, na prawe oko. Miał pragnienie in- 
formować fię o tey tak ofobliwey rzeczy; lecz 
kondycya ktora na niego y kollegow iego była 
włożona, nie dopufzczała mu 0 tym mowić. 


Oprocz tego, uważaiąc bogate meble, rozumne 
ach 
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ich rozporżądzenie; y czyftość niewypowiedzia- 
ną owego domoftwa, nie mogł fobie wyper- 
fwadować, ażeby w tym nie było iakich czarow. 

Gdy dyfkurs wypadł, © rożnych rozty- 
wkach y rozwefelania fię fpcfobach, Derwifze 
wiławfzy tańsować poczęli, według {wego zwy- 
czaiu; taniec ieden, ktory to pomnożył bardziey 
tę, ktorą o nich Damy powzięły były, opinią, y 
był oraz przyczyną, że ich Kalifa z fwemi kol- 
legami, wyfoce fzacować począł; 

Po zakończonym: trzech Derwifżow tań- 
eowaniu, Zobeida wftawfzy, y wżiąwfzy Aming 
za rękę, wfłań Sioftruniu rzekła: godna-kompa- 
nia nie będzie nam miała za złe, że bez żadney 
poltępować fobie będziemy fubickcyi. Obecność 
ich niej powinna nam przefzkadzać, do czy- 
nienia tego cośmy zwykły czynić, Amina; po- 
anawfzy dobrze czego od niey żądała Sioftra, 
wftała, fprzątnęła pofmifki, ftoł, flafzki, kicli- 
pa y inftrumenńta, na ktorych Derwifzowie 
grali, 

Safignie byta także bez; roboty; zamietła 
Salg, rzecz każdą niebędącą na fwoim mieyfcy, 
do pierwfzego przywroćiła ftanu ; oczyśćiła 
fwiece,. ktore fię: iuż. mocno były poopalały, 
przyłożywfzy do kadzielnic aloefowego drzewa, 
y fzarego burfatynu. Ta wizyftko zrobiwfzy, 
profita trzech Derwifżow, ażeby ufiedli. na fofie 
ziedney ftrony, Kalifa y iego kollegow.pofadzie 
Wlży na drugiey; Co zaś do. Drążnika; szekła 

B3 do 
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dó niego: wfłań bądź gotow uczynić nam tę 
przyfiugę, ktorey od ćiebie będziemy żądały, 
Człowiek urodzony do ufiug, iakim ty iefteś, 
nie powinien długo zoftawać w. prożnowaniu. 
Drążnik, ktory iuż był cokolwiek wyfzu: 


miał, wfłał prędko, y zatknawfzy fuknie za pas, | 


gotow ieftem, rzekł: czekam wafzych rozka: 
zow. Dobrze ieft, powiedziała mu Safia; cze- 
kay aż ći powiemy co masz czynić, nie będziesz 
długo fłał z założonemi rekoma. W momen- 
Gie zobacżono Aming niofącą fłołek, ktory pofta- 
wila na frzodku fali. Pofzła potym do drzwi 
iednego gabineru, ktore otworżywfzy dała znak 
Drążnikowi, ażeby fię do niey zbliżył,  Poydź, 
rzecze do niego; dopomoż mi. Ten wykonał 
iey rozkaz, y wfzedifzy znią do owego gabine- 
tu, w krótce wyfzedł, prowadząc za fobą dwie 
fuki czarne, z ktorych każda miała przy obr% 
czce łańcucha, za ktory ią trzymał. Poznać 
było zaraz można, że częiłe odbierały plagi. 
Przyprowadził ie na fam (rzodek fali. 

Tu Zobeida, ktora fiedziała między Der- 
wifzami, y Kalifą wftafa, idzc poważnie ku Drg- 
żpikowi. Nużeż! rzekławzdychaiąc ferdecznie: 
powinność nafzą wypełniaymy. © Zawinęła rę: 
kawy fnkien aż po łokieć, y wżiąwfzy dyfcypli: 
nę, ktorą iey podała Safia, Drążniku rzecze: 
odday: iednę z tych {fuk moiey: Sioftrze Aminin 
ż z drugą zbliż fię ku mnie, 
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m tę j Drążank wypełnić co mu rózkazano, a gdy 
fię zbliżył do Zobeidy, tuka, ktorg trzymał obro“ | 


daty: PEA AN i Ea WA: : 
efte, ćiwfzy fię do niey, y nakłoniwfzy głowę, jakoby | 
ii: czego od niey żebrała, zaczęła wyć. Lecz Zo- | 
ryku beida nie maige żadnego względu nażalotną fki | 
a pas, pofturę, ktora we wfzyfikich wzbudzała polito- MINI 
aaka: wanie, ani na.iey wyćle, ktorym napelniła dom | 
EFE cały; poty ią biła dyfcypliną, poki fte tak nie || 
izies zmordowała, że ledwie inż oddychać mogła. b 
wiet Gdy iuż prawie uftała na filach, rzućała dyfcy- 
pofta- plinę na żiemię; potym odebrawfzy łańcnch z IBU 
di rak Drążnika, podniefła fukę za lapy, Y pogląda- jj 
Vaa ige na fię obydwa fmutną, y do politowania po- | II 
oydź, Giągaiącą twarżą, zalewały fię łzami. Naolta- | 
kändt tek, Zobeida wyięła chuftkę, otarła łzy face, u- l) 
biae całowała ią, y oddawfzy tańcach Drążnikowi; | 
awik idź rzekła: odprowadź ią,. z kądeś ią wżiął, a | | 
obr przyprowadź mi draga. | | 
e Drążnik odprowadził fukę obitą. do gabi- UM 
plagi. netu, a powroćiwłzy fię, wżiął drugą z rąk Ami- 

ny, prowadząc ią dœ Zobeidy na nią czekaiącey. | 
; Der- Trzymay ią iako y pierwfzą, rzekła do niego: 

a potym wżiąwfzy dyfcyplinę, takim ię, iak- y | 


1 Drę- ; h tyicy 
pierwizą traktowała fpofobem. Płakała potym 


cznie? ) 
z nią razem, otarła ią z łez, ucałowała y oddała 


łą rę- 
ch  NKAOBER h h ; f 
fcypli- Drążnikowi, ktoremu miła Amine nie dała fię fa- 
zł tygować do gabinetu, wżiąwfzy od niego ową 
| 


że fukę, (ama ia zaprowadził: 
4minit, D fama 4 zaprow adziła. ; 
+ Gdy fię to działo; trzey Derwifzowie, Ka- | 
lifa, y csta kompania w niezmiernym zoftawąła i 
B4 po- | 
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podziwieniu; Nie mogli tego poiąć, dla cze- 
goby dawfzy tyle plag z tak wielką zaiadłośćią 
rym dwom fukom, płakała potym z temi zwie* 
rżętami , według Muzulmańfkich obrządkow 
nieczyftemi ; oćierała ie z łez, y całowała. Szem: 
rali przećiwko remu fami w fobie. Kalifa ofo- 
bliwie naymniey ze wfzyftkich maiący ćierpliwo- 
śći, ledwie nie umierał od pragnienia dowiedze* 
nia fię przyczyny poftępku tego, ktory mu fię 


i 


| 


arcy zdawał dziwny. Dawaf ufławicznie znak | 


Wezyrowi, ażeby przemowił, informuiąc fię o 
tym, lecz Wezyr odwracał fię na drugą fłronę, 
iakoby tego nie widział. Przymafzony mofła- 
tek znakami ufławicznie powtorżonemi, odpo- 
wiedział przez inne znaki, że zadofyć czynić ie- 
go ciekawośći nie było czafu. 

Zobeida zoftawała przez niciaki czas na 
frzodku fali, iakoby fpoczywaiąc po tey fatydze, 
ktora podniofła biiąc fuki.  Sioftruniu kochana, 
rzekła do niey Śliczna Safia: niepowroćiszże fię 
z łafki fwoiey na twoie mieyfce, ażebym y ia take 
że moię grała-rolę? bardzo dobrze odpowie 
działa Zobcida; to wymowiwfzy ufiadła na fo- 
fie, maiąc po prawey ręce Kalifę, Giafara , y 
Mezruego, a po lewey trzech Derwifzow y Dra- 
źnika - <.<- Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła 
na tym mieyfcu Szecherazada: tak mi fię zdaie, 
że to coś flyfzał wprawia ćię bez wątpienia w 
podziwienie; lecz refztatey hiftoryi, bardziey 
ćię iefzeze zadziwić potrafi. Wyperfwadowa- 
na 
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cze, |. na dłbówiem ieltem, że naftępniącey nocy, ieżeli 

ŚĆią mi pozwolisz dokończyć tey hiftoryi, dofkonale 

wie” o tym fam będziesz przekonany, Sułtan pozwo- 

kow | lif na to, y wfławać zaczął, ponieważ iuż był 

zeme dzień, 

2 XXXV. NOC. 

two- | 

dze: |  P)ynarzadaiak tylko fię nazaiutrz przebudziła, 

u fię | zawołała: Sioftruniu, ieżeli nie fpisz, wroć 

znak fię profzę, do śliczney wczorayfzey baieczki. JĄ 

(ię o Sułtanowa przypomniawfzy fobie na czym była LNB 

ong | ftangła, obroćiwfzy fię do Sufrana tak mowić | 

ofta- zaczęła. 

dpo- Nayiaśnieyfzy Panie, iak tylko Zobeida u- 

é ie- fiadła na mieyfcu, cała kompania na długi czas | 
zoftawała w milczeniu, Potym Safia, ktora | 

s na ufiadła była na krześle w pofrzodka fali, rzekła | | 

dze, do Aminy: Sioftruniu, witłań przez miłość Bo- 

ana, fką, wiesz dobrze czego od ćiebie żądam. Ami- 

e fię na wftała, y pofzedłfzy do drugiego gabinetu, 

take powraciła fię z niego z puzderkiem obirym żoł- 

wiee tym atlafem, haftowanym złotem. Zbliżywfzy 

1 fo- fię do Safi, otworżyła owe puzderko, wyięła z 

LY niego lutnig, y oddała ią w iey ręce. "Ta wżię- 

Drg- ła w ręce ow inftrument, y ftrawiwfzy cokol- 

ekfa wiek czafu, na ftroieniu go, zaczęła grać przy- 

laie, fpiewuige. Spiewała zaśpiofneczkę o umartwic- 

aw | nin, ktore fprawuie długa niebytność ulubioney 

ziey |  akiey ofoby; ato z takim wdziękiem, źe Kalifa 

Wa- y włzyfcy tam znaydniący fię , niezmiernie byl: 


3 B 5 ukon- | 
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ukontentowani.  Skończywfzy, ponieważ fpie- 
wała z wielkim przywiązaniem ferca do flow 
owey piofneczki, y. z:wielką pracą; weż Sioftro 
odemnie ten inftrument, rzekła do kochaney 4- 
miny; iuż więcey fiużyć kompanyi nie mogę; 
głos mi uftaie, zobliguy też fobie y ty godnych 
gośći, grając y fpiewaiąc na moim mieyfcu, 
Bardzo chętnie to uczynię, odpowiedziafa Ami- 
na: y zbliżyła fię do Şafii; ktora iey oddała lu- 
nią w ręce, y ultąpiła mieyfca. 

Amina. przegrawfzy .nieiakie preludium, 
na fprobowanie , ieżeliby gw-inftrument był 
ftróyny, grała y fpiewała rak długo, iako: y $a- 
fia, w teyże famey.materyi ;. ale z takim natęże- 
niem, y tak fię porufzaiąc albo raczey tak bę- 
dac przeiętą fenfem flow, *ktore fpiewafa, że 
fkończywizy grać y fpiewać, na wfzyftkich ulta- 
ła filach. 

Zobeida chciała iey.wyrażyć fwoie ukon- 
tentowanie; Śioftruniu; rzekła do nicy: cudow 
wielkich dokazywafaś ; poznać można, że do- 
znaiesz z przykrością tey niefzczęśliwośći, ktorą 
tak żywo, y fwaim y inftrumentu głofem wy- 
rażasz, Amina nie miała czafu dać odpowiedzi 
sia tę ludzkość,uczuła albowiem w tymże momen- 
ćie śćiśnione boleścią ferce, tak ćiężko, że chcąc 
fię cokolwiek ożywić, pokazała caľey kompanii 
fzyię y pierfi nie białe, iakie Dana tak śliczney 
urody, ktorey była Amiza, mieć była powinna; 
lecz całe tak.z finiałe y napełnione bliżnami, że 
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zapatrtiący” fię niciako „wzdrygać fię poczęli. 
z tym wfzyftkim nie fprawiło iey y to ulgi, y 
nie uwolniło iey od mdłośći. - =. - -= 


ra 
„e 


ief} 


razada: anim poftrzegła że iuż ieft 
na tych fowach mowić przeftała , a Suli: 
czął wiławać,  Choćiażby był ten Monarc 
nie miał iefzcze przedfięwżięcia, odłożyć śmier* 
ći Sułtanowcy , „nie mogłby fię byf w. ten czas 
odważyć na odebranie jey Żyći: Ciekawość 
iego rak dobrze była zaoftrżona, że nie mogłby 
na fobie przemodz, ażeby rak śliczney hiftoryi ; 
napełnioney tak nieftychanemi przypadkami, nie 
miał do końca wyfiuchać. 
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Dyrarzada według fwego zwyczaiu, przebtt+ 

dziwfzy Sułtanowę , rzekła: Sioftrunin ko- 
chana; pokornie ćię profzę, o kontynuacyą owey 
hiftoryi, o trzech Damach, y Derwifzach. Na 
te flowa Szecherazada natychmiaft wroćifa fię 
do fwoiey hiftoryi, tym fpofobem. 

W ten czas, rzekła: gdy Zobeida y Safia 
pobiegły ratować fwą Sioftrę, ieden z Derwi- 
fzow nie mogąc fię wftrzymać rzeki : woleliby= 
śmy byli fpać pod Niebem, a niżeli tu wchodzić, 
gdybyśmy byli wiedzieli, żeśmy fię mieli zapa: 
trywać na tak ftrafzne rzeczy. Kalifa toufłyfza: 
wizy, zbliżył fię do niego, y do innych Derwi- 
fzow; y obroćiwizy fię do nich, coż to znaczy 

to 
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II | to wfzyftko ? fpyta fię, Ten ktory byf prze- mog 


| mowił; odpowiedział : Panie, tak tego iskoy | czeg 
ty niewiemy: iakże, fpyta ich powtornie Kalifa | nie 

| y wy nieiefłeśćie domowi? y wy także nie mo- | wiek 

|| żećie nas informować, co znaczą te dwie fuki | fuc 


czarne, y ta [Dama mdleiąca, tak niegodziwie | czy: 
zkaleczona? Panie, odpowiedzieli mu Derwifze, | prz, 
w żyćin nafzym niepoftaliśmy nigdy w tym do: | my 
| mu, y ledwie ieft kilka momentow, iak do niego | dać 
| przyfzliśmy. dot 
| To pomnożyfo bardziey iefzcze Kalify 
podziwienie. . Może, rzekł daley, że człowiek | mu 
ten, ktory iet z wami, wie cokolwiek o tym. | nie 
Jeden z Derwifzow daf znak Drążnikowi, ażeby | Mo 
fię zbliżył, pytaiąc go fię; ieżeliby niewiedział, był 
dla czego dwie fuki czarne tak bardzo bito, y ba 


dla czego pierfi Ariny, tak były z finiałe. Pa: kgl 


nie, odpowie Drążnik: mogłbym przyfiądz na leg 
imię Naywyżlzego Boga, że ieżeli wy o tym nie ug 
wiećie, nie więcey y ia wtym was oświećić po- W 
trafię. Prawda ieft, że z tego ieftem miafta; gar 


1 lecz pierwfzy raz dopiero dnia dzifieyfzego ie- fze. 
| ftem w tym domu; y ieżeli dziwno. wam ieft, ZEE 
| że mię tu widzićie, nie mniey y ia dziwić fię będ 

| mogę, że zwami znayduię fię w kompanii. - Co len 
zaś pomnaża moie podziwienie; ieft'to; że ža- s 

dnego między temi Damami nie widzę mężczy- ba 

zny, 

Kalifa, kolledzy iego, y Derwifże rozumie- i» 


li iefzcze że Drążnik był domownikiem, y że 
mos? 

mogt- 

zę «b 
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mogłby ich gdyby chćiał informować, w tym 
czego żądali. : Kalifa więc, powżiąwfzy pragnie- 
nie zadofyć uczynić fwoiey ćiekawośći cokols 
wiekby to go kofztować miało, rzeki do innych: 
fuchaycież, ponieważ nas ieft fiedmiu, męż- 
czyzn, a mamy rzecz z trzema tylko Damami, 
przymuśmy ie, ażeby nas w tym, czego żąda- 
my oświećiły , y ieżeli nie zechcą dobrowolnie 
dać nam w tey mierże informacyi, możemy ie 
do tego przzmuiić. 

Wielki Wezyr Giafer, przećiwny będąc te- 
mu zdaniu, pokazywał-co ztąd wyniknąć mogło, 
nie daiąc iednak nigdy poznać Derwifzom, tego 
Monarchy, y mowiąc zawfze do niego, iakoby 
był Kupcem, rzekł: uważay profzę, że potrze- 
ba nam utrzymywać włafny honor: wiesz z ia- 
ką kondycyą przyjęły nas owe Damy, do fwo 
iego domu, gdybyśmy tego cośmy obiecali do- 
trzymać niechćieli, cożby © nas mowiono? Na 
więkfzy zaś iefzcze zarobilibyśmy wftyd y na 
ganę, gdyby fię nam iaka zrąd przytrafiła nic- 
fzczęśliwość, Nie ieft rzecz podobna do wiary, 
ażebyj od nas tey obietnicy domagały fię, nie 
będąc w fłanie ukarania nas, y nabawienia ża- 
lem, ieżelibyśmy im dotrzymać iey niechćieli. 

_ "Tu Wezyr wżiął Kalifę na ftronę, y mo- 
wiąc do niego ćicho: Panie rzeki: noc nie za- 
bawem fię fkończy ; bądź cokolwiek ćierpliwy:; 
dnia iutrzeyfzego rano wezmę tę Damę, y za- 
prowadzę ią przed twey Tron, tam dowiedzieć 


fie 
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i fię możesz tego, co wiedzieć pragniesz, Lub zań 
| ta rada b) arcy rozumna, od rza 1ą Kalifa j nafz 
| nakazał Wezyrowi milczenie, mowiąc: że nie | gas 
| chćiał czekać tak dlugo, ale tegoż momentu, me, 

chćiał dowiedzieć fię tego, czego żądał. m6: 
JI Kweftya więc już o tym tylko była, kto]  qla: 
I miał mowić; Kalita namawiał Derwifzow, aże | co] 
by naypierwfi o tym'mowić zaczęli, -lecz oni od | giny 
| tego wyexkuzowali fię. Naofłatek wfzyfcy ie kii 
y dnoftaynie Drążnikowi ten oddali urżąd, Go: trzy 
tował fię on iuż zadać fatalne pytanie, gdy Ze | gość 
beida, dawizy pomoc Aminie, ktora byla zem niły 
dlała, zbliżyła fię ku nim. A że uflyfzała icl was 
głośno y żwawie mowiących, fpytafa fię natych zéi 
mialt: Panowie moi, o czymże to mowićie? coż reke 
to w Was za pomiefzanie? dze 
Na ow czas Drążnik zabrawfzy głos; ze dmi 
ena Damo rzekł : Panowie ći, pokornie ćię pro ky; 
fzą , ażebyś raczyła nauczyć ich, dla czego tk | wyc 
zbiwfzy dwie fuki, płakałaś nad nimi? tudzież frzc 
dla czego: Dama, ktora zemdlała, ma pierfi na 
pełnione bliżnami? obowiązali mię Pani, aże po. 
by:n ćię fię ich imieniem o to fpytał. rozi 
Zobeida 'na te flowa rozgniewafa fię, a bẹ fcz 
dąc przy Kalifie, iego kollegach, y Derwifzach Źnik 
prawda to ieft Panowie, żeśćie go obowiązali mie 
ażeby fię mnie o te rzeczy pytat? odpowiedziel bral 
wfzyfcy; że tak, procz Wezyra Giafara, ktotyże © Zob 
dnego nie wyrzekł fowa. Po tym wyznaniu ufza 
rzekła do nich, tonem dofkonale wyrążającym śmy 


że 
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że: była urażona,  Nimesmy was przyięły do IM 
altay f nafzego domu niechce; ażeby i bytność wafza dla 

ar. nas była iaka fubiekcyg, ponieważ ieft eśmy są i| 
żebyśćie nie 


califa y 


mem ge założyliśmy wam kondycyą, 
mowili o ty # coby dó was nie r a ro 

dla tegó żeby fię wam nie przytraź gło co ta kiego, | 
«o by fię wam mogłó niepodobać, a wy, gdy- | 
siny was przyięľyý y utraktow aly z taką, iaka tyl- 

ko bydź może, ladzkośćig, nie chcećie nam do- 

trzymać wafzego owa. Prawda ieft, że ludz- M IV 
kość nafza tego wfzyfłkiego ćośńny dla was uczy- | 
nity, ieft przyczyną; lecz taż ludzkość nie może 

was wyexkuzować, Poftępek wasz nie ieft u- | 
czćiwy, "Kończąc te Rowa, zafztukafa mocno 
rękami y nogami, wołaiąc: przychodzćież prę- | 
dzey. "Tu orworżyły fig drzwi. Przyfzło fie- | | 
dmiu niewolnikow murżyńów, z fzablami w rę- i 
ku, y wżiąwfzy każdy za deco z fiedmiu o- | 
wych gośći, rzućili ich naʻżiemię, wyćięgneli na 

Gzódekif fali, y gotowali f fię ućiąc im głowy. 


rli ną Latwo można imidrkować, idk bardzo, lecż | 
53 po czą alie, żałował Kalifa, że niechćiał fluchać 

roztropnego fwego Wezyra rady. Już, iuż nie- 
A bę fzczęśliwy ow Monarcha Giafar, Mezrour, Dra- 
ilząch źnik y Derwifzowie, fwa nieroztropność opłaćić 
iązali mieli życiem, aż przećię nim śmiertelną ode» | 
iedziel brali ranę , ieden z tych niewolnikow rzeki do NI 
ory ża Zobeidy: Wyfoko urodzone , potężne, y godne 
Dani ufzanow nia Damy, ienee nam, ażeby- | 
gea śmy im ućinać mieli głowy? poczekayćie ie=+ 


$> fzczej 
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fzcze, odpowiedziała Zobeida: niech fię ichwy. 
pytam pierwey, Pani, odezwał fię Drążnik prze. 
ftrafzony, na Imię Bofkie zaklinam cie, nie każ 
mi odbierać żyćia za cudzy wyfłępek, niewinny 
ieltem; ći to fg -( fkazuiąc na Kalifę, y iego kol | 
legow) winni, Ah! przydał płacząc, tak mik | 
przepędziliśmy czas, Ci to Derwifzowie ślepi 
łą przyczyną tey niefzczęśliwośći. Niemasż ża: 
dnego miafta, ktoreby iakiey nicponofifo klęfki, 
z przyczyny tego. gatunku ludzi. _Niechćicy | 
profzę, Pani, pókornie ćię profzę, miefzać mię 
picrwizego z ofłatniemi, y pamiętay na to, iż 
pięknieyfza ieft rzecz, darować nędznemu, y 
niemogącemu fię bronić, a niżeli zgubić go w 
fwym gniewie, 

Zobeida lubo w wielkim była gniewie, 
śmiać fię iednak poczęła fama w fobie ztych la- 
mentów Drzżnika, lecz niebawiąc fię z nim, py- 
tała fię porżądkiem drugich. Odpowiedzóieź 
mi, rzecze: y powiedzćie zo iefłeśćie za ludzie? 
inaczey w krotce pomrżećie. Nie mogę wie 
rżyć, ażebyśćie byli ludzie uczóiwi, lub iaką za: 
fzczycaiący fię godnością, albo urodzeniem w 
wafzym Kraju, inaczey albowiem poftępowali: 
byśćie fobie, więceybyśćie mieli roztropnośći 
y względow na nas, 

Kalifa z natury fwoicy niećierpliwy, wię: 
cey niefkończenie od innych miał umartwienia, 
widząc, że życie iego dependowato od rozka: 
zu iedney obrażoney, y fprawiedliwie rozgnie* 
waney 
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wancy Damy ; lecz iakążkolwiek powżiął na- 
dziecię, gdy uiłyfzał, że chćiała fię dowiedzieć, 
kto oni byli wfzyfcy , myśląc fobie: że nieod- 
ważyłaby fię odbierać mu żyćia, dowiedziawfzy 
fię o iego Randze. Dla tego po ćichu mowił 
Wezyrowi, ktory podle niego ftał, aby prętko 
wylawił kimby był; lecz. roztropny y mądry 
Wezyr, chcąc ochronić fiawę fwoiego Pana, nie 
| wyiawiaiąc światu afrontu tego, na ktory fobie 
| ow Monarcha fam zaflużył, odpowiedział tylko : 
fiufznieśmy fobie na to zafłażyli; lecz choćiaż- 
by był, chcac bydź pofłufznym Kalifie, chćiał o 
tym co mowić, Zobeśda nie dałaby mu była do 
tego czafu.  Obroćiła fię albowiem iuż byfado 
Derwifzow, y widząc ich wfzyftkich trzech śle- 
pych na prawe oko, fpytała fię: ieżeliby byli 
wlzyfcy Bracia? Jeden z nich odpowiedział iey 
imieniem wfzyftkich. Nie; Pani, nie iefteśmy 
Braćia, chyba ztąd, że iednąż zabawiamy fię 
profeflyg, to ieft, że iedenże obraliśmy fobie 
żyćia fpofob. Ty, rzecze: obracaiąc fię do ic- 
duego z nich, iefteśli ślepy od urodzenia? nić 
ieftem, Pani, odpowie iey na to ow Derwisz: 
przyprowadziła mię do tego kalićłwa awantura, 
tak nieffychana y dziwna, że nikogo niemasz na 
Świećie, ktoryby z niey nie mogł profitować, 
gdyby była wypifana, Po tey niefzczęśliwey 
awanturze, rozkazałem fobie ogolić brodę y 
brwi, y zoftałem Derwifzem, obłokłfzy fię w tę 
torą nofzę fukienkę, 


Tyf: Nec.yied, Tom, II. G Zo- 
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Zobeida drugich dwoch Derwifzow tymie 
famym pytała fię fpofobem, ktosży tę co y pier 
wizy dali icy odpowiedź. Ołtatni p "daf: Dyn 
Pani ażebyś wiedziała że nie iefieśmy podłego | p 
IN urodzenia, y żebyś iakikolwiek na ofoby nafe | budzi 
miała wzgląd, wiedzże o tym, że wfzyfcy trzej | koch; 
iefteśmy Krolewfkimi Synami, y lubośmy fię ni: fzę, a 
| gdy z fobą oprocz dzificy(z ego wieczorz nie wi- | 
| dzieli, czas iednak ten dofyć był 7 NA Sułta 
ażebyśmy poznali fię, kto iefteśmy.  Mógę,Pa- | wifze 
ni, befpiecznie ći powiedzieć, że Krolowie Qyco: | żony 


wie nafi mogą cokolwiek na świecie. dzieli 
Na ten iego dyfkurs Zobeida uśmierżyła | Dam: 
fię w fwoim gniewie, y rzekfa do niewolnikow: | niew. 


puśćie icn wolno, na iaki czas, lecz nie odchodź- | kieko 
ćie ztgd; tym ktorży nam opowiedzą {we hifto* 
tye, y przyczynę, ktora ich do nafzego fprowa: | opow 
dziła domu, nie czyńćie nic złego, pozwolćie | nion 
im odeyść dokądkolwiekby iść chcieli; lecztymy sbrał 
} | nie przepufzczayćie, ktorżyby nam tey uczynić | iużn 
niechćieli fatysfakcyi - - - Na tychfło: | iego 
wach Szecherazada mowić przeftała, y gdy tak | powi 
icey milczenie, iako y dzień ktory fięiużbyłpo | S$ 
kazał, przeftrzegł Szachsyara, że iuż był czas | zwoi 
wfławańia, ten Monarcha porwał fię złożkama: | tieyf 


iąc przedfięwżięćie ffuchać nazaiutrz rano „Sze: | iako 

cherazady, pragnął albowiem wielce dowiedzieć | miep 

fię kto byli wzey Derwifze ślepi. robić 

do p 

| przet 
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tymże | XXXVII. NOC. | 

y pier | | 
zydał: | Dprarzada , ktorą zawfże Sułtanowa fwoiemi JĄ 

odfego powieśćiamii niezmiernie kontentowała, prze- | 
nafze | budziła fig przy fchyłku tey nocy, y zawołała: i 


trzej | kochana Sioftruniu, ieżeli nie fpisz, kończ pro- | 
fie ne | fag, arcy miłą hiftoryą o Derwifzach. 
Lie wi- | Szecherazada otrzymawfzy pozwolenie od 
czny, | Sułrana, Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła: trzey Det- | 
zę, Par | wifze, Kalifa, wielki iego Wezyr Giafur, przeło- | I 
Qyco: | żony nad Rzezańcami Mezrour, ý Drążnik fie- | 
dzieli na frzodku fali, na kobiercu przed trzema 
erżyła Í Damami fiedzącemi na fofie, w przytomnośći 
ikow: | niewolnikow , gotowych wykonać rozkazy, ia- 
hodá- | kiekolwiekby ich zafzły od ich Pani. | | 
hifto: Drąźnik poznawfzy że tylko chodziło o i 
rowa: | opowiedzenie fwoiey hiftoryi, ażeby był uwol. | 
volćie | nionym zrak wielkiego niebefpieczeńftwa , za- 
ztym, «brał głos naypierwfzy, y rzekł; Pani, wiesz II 
'zynić | tuż moię hiftoryą, y przyczynę, ktora była mo- | 


h fło- | lego do wss przyiśćia. To więc, co wam mam 
ly tak | powiedzieć, w krotkich zakończy fię flowach. 
jłpo- | Sioftra twoia, Pani, ktorey mam honor przy- 
czas | Zwolte oddać uian anie, wżięfa mię dnia dzi- 
ama- | fieyfzego rano z publicznego plaeu, na ktorym | 
Sze- | iako Dra gżnik oczekiwałem , ieżeliby kto moicy 


dzieć | nie potrzebował uflugi, ażebym fobie mogł za- 
robić na chleb, Chodziłem za nią do winiarża, 
do przedaiących rożne źioła, do ogrodnikow 
Przedaiących potńarańcze, limonie, y cytryny, 

II. Ca potym 


potym do fklepow, w ktorych przedaią orżechy 
włofkie, lafkowe, y inne frukta, tudzież do fkle | 
pu maiącego w fobie rożne konfitury, y do apte 
ki, maiąc zawfze kosz moy na głowie naładowe | 
ny tak wielkim ćiężarem, iaki tylko znieść mo 
głem.  Przyfzediem aż tu do was, gdzie pozwe 
liłyśćie mi honoru zabawienia fię aż do tegoĵ 
czafu. ' Lafka to ieft wafza, ktorą wiecznie ze 
chowam w pamięći, 'Taieft cała moia hiftorya 

Jak tylko Drążnik mowić przeftał, rzekła 
do niego Zobeida: ućiekay, idź ztąd żebyśmy 
ćię więcey nie oglądały. Pani, rzecze na to 
Drążnik: pokornie ćię profzę, ażebyś mi po 
zwoliła zabawić fię tu iefzcze, nie byłaby rzecz 
fprawiedliwa, sżebym powiedziawfzy innym mę 
hiftoryą , fuchania także ich awantur nie mial 
fatysfakcyi. "To wymowiwfzy, ufiadł na brze 
gu fofy, niezmiernie fię ćiefząc, że wybrnął 2 
niebefpieczeńitwa, ktore go było nie mało za; 
trwożyło. Po nim ieden z trzech Derwifzów 
zabrawlzy głos, y obroćiwfzy fwą mowę do Zo- 
beidy, iako do nayftarfzey ze trzech Dam, y iako 
do tey, ktora mu rozkazywafa mowić, tak ZA 
czął fwą hiftoryą. 


HISTORYA 
O piermfzym Derwifzu Krolewiczi. 


pei ażebyś wiedziała z iakiey przyczyny ftre 
éilem me prawe oko, y co mię przymudiłe 
zofłać 
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orżechy | zoftać Derwifzem, powiem ći nayprzod, że ic- 
do fkle: | ftem Synem Krolewfkim. Krol moy Oyćiec 
do apte | miał Brata panuiącego takiako yon, nad iednym | 
fadowe | narodem. Brat ten mego Oyca, miat dwoie HA 
eść mof dzieci, z ktorych to Krolewicz moim byf w wie- I II 
pozwc |, ku rowiennikiem. 

do tego Gdym iuż zakończył w 
znie zæ| czenia, y gdy iuż Krol Qyći 
iftory | przyzwoitey wolnośći, miałem zwyczay bywać | 
, rzeka} punktualnie co rok, u Krola mega ftryia, bawiąc Hi ii 
ebyśmy|| fiéu niego miefigc lub dwa, po ktorym to cza- | 
e na 0) fie, powracałem fię do Krola mego Oyca, Te 

mi po- | moie gofzczenie, było przyczyną , żem z Krolt- |! 
y rzecz || wiczem Stryiecznym moim Bratem, śćifłą zabrał | 
nym mg | przyjaźń! za ofłatnim moim z nim widzeniem JA 
nie mili fię, z tak wielkim mię przyjął oświadczeniem | f 
na brze | {woiey ku mnie miłośći, z jakim mnie nigdy nie | 
brnął 2) przyimował, y. chcąc mię dnia iednego utrakto- 
nało ze, wać, wielkie do tega uczynił przygotowania, 
rwifzow _ Długośmy fiedzieli u fłofu, y gdy dobrze iuż na- 
do Ze | fyéilismy fię obydwa, Brat ow moy rzeki do 
„ yiako mnie: nie zgadniesż Braruniu nigdy, czymem 
(tak ze  fię zabawiał po ofłatnim twoim od'nas wyićź- 
dzie, Przez cały ten rok twoiey niebytnośći 
zabawiałem wielką liczbę robomikow, około 

wykonania iedhego, ktory (obie uformowałem, 

proiektu. _ Wyftawiłem, wfpaniały budynek, 
ktory ieft iuż wcalę zakończony, tak, że można 
myftre | wnim niefzkać. Wiemże zwidzenia iego bę- 
ymufiłe c3 dziesz: | 
ofłać 


fzyftkie moie ćwi- | 
moy pozwolił mi | 


ZK. 
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dziesz kontent, lecz mufisz mi poprzyfiądz na 
fękret, ktorego od ćicbie żądam. 

Ze przyiaźń, y podufałość ktora między 
nami panowała, nie pozwalała mi niczego mu 


odmawiać , uczyniłem natychmiaft taką, iakiey | 
odemnie wyćiągał, przyfięgę. W ten czas rzekł | 


do mnie: poczekay tu na mnie, w momenóie 
do ćiebie fię powrocę, Jakoż nie omiefzkał po: 
wroćić fię w krotce: lecz uyzrżałem goz Damą 
ofobliwfzey piękności, y arcywfpaniale ubrang. 
Nie powiedział mi kto była, a ia nie fądziłem za 
rzecz potrzebną informować fię o tym. Sie- 
dliśmy powtornie z Damą ową do ftołu, y za: 
bawiliśmy fię u niego iefzcze przez niciaki czas 
dyfzkuruiąć o rożnych rzeczach oboiętnych, y 
fpełniaiąc za fwe zdrowie kielichy koleig, Tu 
Krolewicz Brat móy rzekł: Braćifzku, nie trać- 
my czafią, uczyń mi fafkę, a uż tey Damie na 
te mieyfce, na ktorym zobaczysz nadgrobek, z 
opułą wielką fwieżo wybudowany, Poznasz 
go łatwo, drawi f3 w nim otworzone. Idźcie 
tam oboie razem, y czekayćie mię, w krotce, za 
wami y ia pofpiefzę. 

Wieęrnie dochowuige moiey przyfięgi, 
niechćiałem fię więcey w tey mierze informo- 
wać, podałem Damie rękę, y według informacyi 
daney mi 'od Brata, zaprowadziłem ia fzczęśli- 
wię po świetle Xiężyca, bynaymniey nie zbłą- 
dziwizy na naznaczone mieyfce, Ledwie cos: 
my (tangli przy owym nagrobku , uyzrżeliśmy 

zbli- 
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dz na | zdliżaiącego fię Krolewicza , niofęcego wielki || 
dzban wody, rydel y nie wielki worek napełnio- | 
niędzy | ny gipięm. | 
jo mu Rydeł był mu potrzebny de odwalenia Ii 
iakiej | grobu, poodwelał kamienie ieden po drugim, y 
| rzekł | ułożył ie w kąciku. Gdy wfzyftkie odwalił ka- | 
nenćie | mienie, y odkopał żiemię, zobaczyłem drzwi, | 
af po: | ktore nakrywał ow grob. Te gċy otworżył, 
Damą | poftrzegłem pod nimi kręcone wfchody ; tu Brat 
rang. | moy obroćiwfzy fię do Damy rzekł: Pani tędy PE 
em 24 | iść potrzeba na mieyfce, o ktorym ći powiedzia- IMI 
Sie- | łem, Dama na te fowa zbliżyła fię do owych 
y za | włcthodow, y fpuśćiła fię nadol; natychaniaft 
czas, | Krolewicz obroćiwfzy fię pierwey do mnie, y | 
ch, y wymowiwizy: bądź zdrow Bracifzku, niefkoń- | 


Tu | czenie ći cbowiązany ieftem, za tę ktosąś mi u- | | 
trać- czynił przýflugę: pofzedł za Damą. Ah uko- JA 
ie n4 chany Rraćiszku! zawołałem: coż to znaczy? | 
ek, z | Niech i na tym dofyć będzie co widzisz, odpo- 
znasz wiedział mi: możesz fię iuż wroćić, tą drogą, | 
dźćle ktorąś tu przyfzedł. 

c, za Szecherazadana tym, w ten czas była miey- 

i fu fwoiey hiftoryi, gdy dzień pokazawfzy fię, 

ẸBI; nie pozwolił iey więcey mowić. Sultan: wftal, 

rmo: wielką maiąc ciekawość dowiedzenia fię co to 

1acy! byl za zamyf Krolewicza owego, y Damy, kto- 

zęśli- rży chcieli: ię żywo w żiemi pogrzebać, Cze- 

zbłą- kał z wielką. niećierpliwośćią naftepuiącey: no- 

SP cy, chege Sew tym punkcie oświećić. | 
iśmy 
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N: zaiutrz przededniem, zawołała Dynarzada: 
| ieżeli nie fpisz, Sioftruniu, profzę cię, 0 c 
kontynuacyą hiftoryi pierwfzego Derwifza. Gdy | nicp 
| I Szachryar oświadczył fię także że wielceby go ta 
|| ukontentowało 3 Szecherazada wroćifa fie do Kro 
l fwoiey powicśći, tym fpofobem: Pani, rzekł wil 
| Derwisz do Zobeidy: nie mogłem iuż więceyod | wać 


| Brata mego żadnego ufłyfzeć flowa, y przymu: ażel 
| fzony byłem z nim pożegnać fię. Gdy powra: nie 
całem fię do Pałacu Krola moiego Stryja, dziel- zp 
| ność wina poczęła fwoie wemnie fprawować odd 
| fkutki, trafiłem z tym wfzyfłkim do moiegoapar- | łem 
tamentu, y polożyfem fię fpać. Nazajutrz prze: Kre 
budziwfzy fie, myśląc nad tym co mi fię przy- Kri 
trafito w nocy, przypominaiąc fobie wfzyftkieo £  ĆĆ 
kolicznośći tak niefiychaney awantury, zdawało my 
mi fię z początku, że to był fzczery fen. Nabi- od 
wfzy fobie głowę takiemi myślami, pofłaiem nik 
dowiaduiąc fię, ieżeliby Krolewicz moy Brat, 
chćiał przyiąć moię wizytę. Lecz iak tylko we kto 
czyniono mi raport, że niefpał tey nocy u fiee |. Tac 
bie, że niewiedziano gdzie fię podział, y że,w dz: 
wielkiey ztąd zofławano trwodze, poznałem do- eg 
brze, że ta moia o grobie wiadomość, aż nadto na 
była prawdziwa. Mocno począłem fię trapić, | ZY 
y oddaliwfzy fię od wfzyfłkich, ftawiłem fig fe- E 
kretnie na publicznym Cmentarzu, na ktorym | no 
znalazłem niezliczoną liczbę nadgrobkow podo- | T 
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bnych do tego, ktory dnia przefzłego widzia- 


MYE 


lem. Strawitem dzień cały przypatruiąc fię ie- 


dnemu po drugim, lecz niemogfem rozeznać te- 
go, ktoregom fzakał; cztery dni całe ftrawifem 
niepożytecznie, na tym moim fzukaniu. 

Wiedzieć zaś potrzeba, że w tym czafie 
Krola Stryia moiego nie była, kilka iuż dni ba- 
wił na polowania; zprzykrzyło mi fię oczeki- 
waćiegopowrotu ; przeto uprofiwfzy Miniftrow, 
ażeby go za powrotem iego przeprofili, żeznim 
nie żegnałem fię; wyjechałem od iego Dworu, 
z powrotem do Krola mego Oyca, od ktorego 
oddalonym bydź przez długi czas, nie miewa* 
łem nigdy zwyczaiu : zoftawiłem Miniftrow 
Krola moiego Stryia wielce trofzczących fię o 
Krolewicza moiego Brata, lecz boiąc fię zgwał- 
ćić przyfięgi, ktorą fię obowiązałem, dotrzy- 
mywać mu fekreru, -nieśmiafem ich uwalniać 
od tey niefpokoynośći, y nie kommunikowałem 
nikomu tego, com wiedział. 

Przyiechawfzy do Stolicy mego Oyca, w 
ktorey rezydował, nad zwyczay zattałem u Pa- 
facowey bramy wielką ftraż, ktora mię wcho- 
dzącego otoczyła. Pytałem fię o przyczynę 
tego; tu Officer zabrawfzy glos, odpowiedział 
mi; Krolewiczu, Woyfko uznało wielkiego Wy- 
Zyra za Kroła, na mieyfeu twoiego Oyca, ktory 
iuż nie żyie, ia biorę ćię do więżienia Z rozkazu 
nowego Krola. -Na tę flowa wżięli mię zołnie- 
rże, y zaprowadzili przed Tyranna. Miarkny; 

C 5 Pani, 
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Pani, w iak wielkim zofławałem podziwieniu y 
żalu, 

Ten rebellizuiący Wezyr, powżiął był ku 
mnie wielką nienawiść, ktorą przez dfugi czas 
tuczył. Tey zaś nienawiśći, ta była przyczy- 
na: w młodym moim wieku lubiłem ftrzelać z 
Tuku; zabawiałem fię tym ftrzelaniem , dnia ie- 
dnego na wyfokim Pałacowym wale, nawinąf 
mi fię ptafzek, itrzelifem do niego, lecz nierrań- 
wizy go, ftrzała moia trefunkiem wlećiała w 
oko Wezyra, ktory zażywał aeryi, na wale fwo- 
iego domoftwa, y wybiła mu oko. Gdym do- 
wiedział fię o tym niefzczęśliwym przypadku, 
rozkazałem, ażeby natychmiait przeprofzono 
odemnie Wezyra, y famem go potym przepra- 
fzał. On iednak zachował fłatecznie w fobie 
żywy reflentyment, ktorego tyle razy dawał mi 
dowody, ile mu fię podała okazya. Pokazał go 
jednak oczywiftfzym , lecz nader grubiańfkim 
ipofobem, gdym fię w iego dofłał ręce. Przy- 
biegł do mnie iakoby iaka furya, y zatopiwizy 
iwe pałce w oku moim prawym, wydarł mi go 
fam z wielką zaiadłośćią. Wiesz: tedy iuż, Pa- 
ni, iaka awantura ieft przyczyną moiey ślepoty: 

Eecz nie ograniczył tym grubiańikim fpo- 
fobem fwoiego okrućieńftwa, ow Tronu Oyca' 
mego Ufurpator. Rozkazał mię zamknąć w 
fkrzynię, y oddał Katowi, przykazniąc wynieść 


mię daleko: za Patac, y rząćić drapieżnym pta- 
kom, ućiąwizy mi pierwey głowę. Kat mając 
1 
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uy | fobie przydanego iednego człowieka, wfiadf na 
konia z ową fkrzynią, y przyiechawfzy na pole 
ku | iedno, zatrzymał fię iuż był dla wykonąnia roz- 
zas | kazu. Lecz tylem fprawił moiemi proźby , y | 


zy- f lamentami, żem go wzbudził do kompałlyi, idź 

z | rzekł do mnie, wynyidź iako nayprędzey z Kro- I 
ier leftwa tego , a ftrzeż fię tu więcey powracać, bo | 
aat byś był przyczynę y moiey śmierć.  Podzię- | | 
fi- kowalem mu za tę, ktorg mi uczynił, łaikę, y 

w ledwie com fig zobaczył w wolnośći, zapomnia- 

ʻo- łem zaraz o utraćie mego oka, ćivíząc fię żem | 
lo: | (ię uchronił więklzego niefzczęśćia. 

U, W tym będąc itanie, nie wiele na dzień u- 

no chodziłem drogi, ukrywałem fię przez dzień ną | 
ʻa- mieyfcach oddalonych, y fkrytych, a fzediem w 
ie nocy ile mi do tego ftawało fit , wfzedłem nao- HM 
mi ftatek do Pańltwa Krola mego Stryia, y narych= | | 
30 miaf udałem diç do tego Stolicy. 

m Opowiedziałem Stryiowi memu obfzernie 

y- tragiczna przyczynę moiego powrotu, y nie- 

zy fzczęśliwego tego, w ktorym mię oglądał fianu. 

a Ah! niefteryż! zawołał z wielkim żalem: nie 

a- | dofyćże byfo na tym, żem zgubił moiego Syna, 

ys | potrzebaż jefzcze ażeby mię zafzła nowina o 

J- śmierći moiego Brata, ktoregom tak kochal! y 

a | . żebym cię oglądał prżyprowadzonego do tak 

w | opłakanego fłanu! oświadczył mi żał, w ktorym. | 

4 |  zofławał zrąd, że żadney o Krolewiczn Synu 

9 wim niemiat wiadomośći, iakożkolwiek go 


fzukano, y z iakążkolwiek © to ftarał fię pilna- 
Śćią. 
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śćig. Strapiony ten Qyćiec, mowiąc zemną 0 
tym, rzęfiftemi zalewał fię łzami, y w tak żało- 
nym pokazał mi fię ftanie, że mię płacz iego 
zwyćiężył. Atak, lubo przyfiagłem Krolewi- 
czowi Bratu memu na fekret, nie mogłem go 
dochować żadnym fpofobem, y opowiedziałem 
Krolowi iego Oycu wfzyftko to com wiedział, 

Krol fucha? mię z nieiakimfi poćiefzeniem, 
a gdym fkończyf mowić, kochany Synowcze, 
rzekł do mnie: powieść ta twoia iakążkolwiek 
czyni mi nadzieję. Wiedziałem że Syn moy 
rozkazał budować grob, y cokolwiek wiedzieć 
mogę w ktorym mieyfcu; ztobą, ktory też mieć 
iefzcze możesz iego wyobrażenie, fpodziewam 
go fię znaleść; lecz ponieważ to rozkazał uczy- 
nić fekretnie, y od ciebie domagał fię fekreru, 
rada moia ieft, ażebyśmy famy tylko dwa fzu- 
kać go pofzli, ażeby fię to nie rozgłofiło. Miał 
inną racyą wielkicy wagi, ktorey mi nie powie- 
dział, ukrywać to przed światem, iako to refzta 
mego dyfkurfa pokaże. 

Przebraliśmy fię zaraz, ażebyśmy nie byli 
poznani, y wyfzliśrny przez iedne drzwi ogro- 
dowe, prowadzące w pole. Znaleźliśmy w krotce 
fzczęśliwie to, czegośmy fzukali, "poznałem ow 
grob, co mię bardziey ućiefzyło, im bardziey mi 
to tkwiło w pamięci, żem go przedtym długo 
nadaremnie fzukał.  Wefzliśmy do niego, y 
znaleźliśmy drzwi fpufzczone przy wchodzie na 
wfchody ; w podniefieniu owych drzwi wiele 


zaży 
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nng 0 zażyliśmy trudnośći. Krolewicz albowiem oble- | 
żało | pił ie był wewnątrz gipfem, zmięfzanym zwo- 

lego dą, o ktorym mowilem, Lecz przećięż Otwo- | 
lewi: rżyliśmy ie. jj 
m go | Krol moy Stryi fpuśćił fię pierwfzy po NI 
alem owych wfchodach, ia pofzediem za nim,y prze- iii 
ał, fzliśmy obydwa prawie przez pięćdziefiątwfcho- | 
niem, dow,  Gdyśmy iuż fkończyli wfchody, uyzrze- 
vcze, liśmy fię w przyfionku napelnionym grubym, y 
lwiek śmierdzącym dymem, ktory to światło odbiia- NB 
moy ice fię od ślicznego luftru przytłumiał. II 
dzieć Z tego przyfionku wyfzliśmy do iednego | 
mieć wielkiego pokoiu, ktory był cały w grubych ko- 
wam lumnach, y oświecony wielą luftrami. "Na fzzod- li 
Iczy- ku iego wielka była iama w ktorcy zobaczyli- | 
rett, śmy wiele rodzaiow żywnośći, ulożonych przy | | | 
fzu- iedney ftronie. W wielkim zoftawaliśmy po- i 
Miał dziwieniu, żeśmy nikogo nie widzieli, Na A 
)wie- przećiw drzwi owego Pokoiu, ftała przywyźlza 
efzta fofa, do ktorey iść potrzeba było przez kilka 

gradufow, na ktorey to widzieć fię dawało łoże 
byli zafłonione kotarami. Krol wfzedi na owe gra- 


duly, -odfoniwfzy kotary uyzrzał Krolewicza 


ZTO- 

Otce fwoiego Syna y Damę będących w łożu, lecz 

10W fpalonych y obroconych w węgiel, tak jakoby 

y mi | ich w wielki wrzucono ogien, y nie pierwey 4 | 
fugo niego wyięto, ażby ich do fzczętu pożarł, | 
0, y _  Nadewfzyftko iednak to ini naybardziey 

je na fprawiło podziwienie, że na tak ftrafzny widok, I 
viele na ktory bea wzdrygania fię zapatrywać fię nie 


była | 
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| byłó móżńa, Krol móy Stryi, zariaft wyraże | {wego 
l nid żału ż ogladania Krolewicza fwego Syna w rzekłe 
tak okropnym ftanie , plung? mu w twarz, mo. | WIE? 
wiąc do niego z gniewem: Otoż takaś odebrił bie na 
karę na tym świećiez lećz kara ktora Cię czeka | lewiki 
im drugim, bćdzie trwała po wfzyftkie wieki, lewicz 


| | Nie dofyć było na tym, że tedo niego wymo- ażeby. 
I wif flowa, rożżuł fię y trzewikiem uderżyf Sy- chodz 
UA cwi fwemu wielki policzek. nowe 
| Lecz, Nayjaśnieyfzy Panie, rzekła Szeche- | że m 
raząda:' bardzo mi żal, że Wafza Cefatfka Mość w fwe 

nie masz czafu daley mię fuchać. Ponieważ fwoie 

| więc hifłorya ra nie była iefzcze zakończona, a przef 
| ŚSzazhryay wielką mial ffuchania iey ćlekawość, AA 
wta? maiąc przedfięwżięcie fiuchania refźty ná- dzieć 

ftępuigcey nocy. fig m 
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. ~ ły 
P)tarzada przebudziwfzy fię prędzey nad zwy- złych 
| czay, żawołałą na Stecherazacę: Sioftru- tem 


wieki 


| niu, mowiąc: profzę ćię o kontynuacyg hifło- było 
i tyi pierwizega Detwifza, ledwie albowiem nie wizy 
umieram od niećicrpliwośći, chege icy dowie- fowa 
dzieć fię końca. kora 
Dobrze więc odpowiedziała Szecherazada, miał 
masz tedy naypierwey wiedzieć, że pietwizy | żelib) 
Derwisz, kontyntwiąc {wa hiftoryg Zodetdzie, czyni 
inowił daley: Nie mogę ći wyrażić, Pani, me łem 
| go podziwienia, w, ktorym zofławałem, widząc miał: 
| że Krol Stcyi moy tek źle traktował Krołewicza bieta 


{wego 


rażć. 
ja w 
mô- 
"brał 
zeka 
icki, 
mo- 


Sy- 


chë- 
fość 
waż 


a, à 
OŚĆ, 
na- 


{wego Syna po Śmierći. Nayiaśnieyfzy Panie, 
rzekłem, iakążkolwiek ten okropny wydok fpra- 
wnie mi wiełką boleść, oddalam ią iednak od fie- 
bie na jaki czas, ażebym fię fpytał Wafzey Kro- 
lewfkiey Mośći, iakiby wyfłępek popełnił Kro- 
lewicz moy Brat, przez ktoryby zafinżył na to, 
ażebyś Wafza Krolewfka Mość, tak źle fię ob- 
chodził z iego zwłokami. Kochany moy Sy- 
nowcze, odpowiedział mi Krol: wiedzieć masz, 
że moy Syn niegodny tego imienia, kochał fig 
w fwey Sioftrze, w pierwfzych iefzcze latach 
fwoięgo wieku, a Sioftra w nim wzaiemnie. Nie 
przefzkadzałem tey ich rodzącey fię z nimi prä- 
wie przyiaźni; nie mogłem albowiem przewi- 
dzieć niefzczęśliwośći , ktoraby ztąd przytrafić 
fię mogła, bo ktożby to nawet mogł przewidzieć? 
miłość ra ich wzaiemna pomnożyła fię z ich 
wiekiem, y aż do tego przyfzia ftopnia, żem fis 
złych z tego obawiał konftkwencyi. Zażywa- 
łem w ten czas lekarftwa, ktore tylko w moiey 
było mocy, y nie dofyć maige natym, że wżią- 
wfzy mego Syna ma ftronę, mocno go 0 to ftro- 
fowałem, pokazuiąc mu obrzy liwość paflyi, 
ktora w nim panowała, y wieczną hańbę, ktorą 
miał przez to zaćiągać dla fwoiey Familyi, ie- 
żeliby w tak niegodziwym trwał poftępku. U- 
czyniłem toż fimo y z moią Corką, y zamkną- 
łem ią dobrze że żedney z Bratem fwoim nie 
Miała kommumikacyi. Lecz miefzczęśliwa KO- 
bieta, przyjęła inż była w fiebie' trućiżnę , a ża- 
tym 
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tym wfzyftkie te przefzkody, ktore roftropność 


: ty Y . ŚWIĘGO 2 
| moja czyniła obrzydiiwey tey ich miłośći, oj ¥ ich 
| tego tylko dopomogły , że więkfzą iefzcze wy |] 501 
ftępku zabierali chęć. liśmy 


I Syn moy będąc dobrze wyperfwadowe grob 
nym, że Sioftra iego z iedynym zawfze ku nief moi 
mu była fercem, pod pretextem budowania te tek, 
go grobu, rozkazał wyfławić te podziemne pa 

i „iefzkanie, fpodziewaiąc fię, znaleść kiedy oka | Pow. 
| zyą wykradzenia ten niegodziwey fwoiey miło | fylz 
śći cel, y zaprowadzenia na to mieyfce. Obra] tow 
fobie czas w moiey niebytnośći, dla odbićia o | men 
wego mieyfca, w ktorym zofławała iego Sioftra | 10 p 
ktorey to okoliczności, chege ochronić moy ho 1021 


. ,. a fie 
nor, niechćiałem rozgłafzać. Po tey tak nagan | 12 | 
ney akcyi, zamknął fię tu z nig w tym miey We. 
opatrzywfzy fię wfzelkiego rodzaiu żywnośćie | PFZ. 


mi, ażeby mogł przez długi czas zażywać flod bie; 
kośći haniebney y obrzydliwey świata miłość | Zm 
| Lecz Bog fprawiedliwy pomśćił fię za tę ich nie 


i i g zodziwość, y ukarał fprawiedliwie oboiz. Ze ord 
kończyw lzy te fiowa, zalał fię łzami, y mniepor © P!Z 
ćiagnąľ do płaczu. W krotce potym weyzrze | 7a 
A) na mnie; lecz, kochany Synowcze, rzekł bez 

śćilkatąc mię: ieżelim utraćit niegodnego Sy- a 
take 


na, pe SR fzczęśliwie w tobie, czymbym ie- x 
go zaftąpić mogł mieyfce. Reflexye iednak, fię | 


ktore ielzcze czynił nad okropnym tym Króle: | pol 
wicza {tanem, łzy powtornie wyprowadziły 4 iaki 
nafzych oczow, vie 


Zaczę- 
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opność Zaczęliśmy fię powracać przez te fame 
séi, do | wfchody, y wyfzliśmy na oftatek z fatalnego te- 
ze wy: | go mieyfca, fpuśćiliśmy drzwi żelazne, przykry- 

liśmy ie żiemią y materyałami, z ktorych ow 
adows || grob był wybudowany, chcąc ukryć, ile było 


ku nief można, ten tak ftrafzny Bofkiego gniewu fku- jĄ 
mia te | tek. | 
ne po- W krotkim czafie po nafzym do Pałacu | 

ly oka: powroćie, nie będąc od nikogo widzianemi, u- M 
r miło-| fylzeliśmy hałas pomięlzany z głofem trąb , ko- Bi IV 


Obra tow, tarabanow, y innych woiennych inftru- I 
ićla o: | mentow. Proch gruby, ktorym zaćmione by- 
Sioft, | ło powietrze, dał nam natychmiaft poznać, eo 


oy ho) toznaczyło, y przepowiedział nam zbliżaiące Ihi 

nagai fię ku nam wielkie Woyfko. Ten to fam był JI 

iey{cu, Wezyr, ktory detronowawizy mego Oyca, y | | | 

nośćie | pržywłakczywlzy fobie iego Pańitwo, ażeby fo- LINĄ | 

éfod | . bieiefzcze podbif Kroleftwo moiego Stryia, fzedł | 

ilość © Z niezliczonym Woyfkiem, 

ch nie Monarcha ow, nie maiąc w ten czas tylko | 

| Ze  Ordynaryiną ftraż , nie mogł rak potężnym nie- | 

niepo | Przyiaćiołom dać odporu. Otoczyli natych- 

y ZIZA miaft Miafto, y otworżywfzy wfzyftkie bramy 

rzekł | bez trudności, nie ćiężko im było uczynić fię 

so Sy- | Jego Panami. Nie więcey mieli trudnośći w at- 

ymie | takowaniu Krola moiego Stryia, ktory począł | 

adnak, fię bronić, * Lecz przedawfzy dobrze {we żyćie, M 

Krole: | Poległ na placu. Ja także biłem fię przez nie- 

lziły 4 iaki czas, lecz poznawfzy, że potrzeba było uftą- | 
pić potędze; począłem myślić o ućieczce; ia- | 
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IN koż tak byłem fzczęśliwy, żem fię wymknął ĄT 
| (ztucznie y udał fię do iednego z Officerow Kro: palid 
q_* e 1 H ć v £ 

lewfkich, ktorego dobrze mibyło wiadoma wier- 


k: dzisz | 
| nosc, í a á AV; źny m 
| Przeięty do żywego żalem, prześladowany Napić 
II tak frodze od fortuny, udałem fię do fortel, f krem ç 
II ktory uchronienia fię śmierći iedynym był fpo- Odpos 
i z SR R Ly „| F 
i fobem. Rozkazałem ogolić fobie brodę y brwi, zdaniu 
ł 8 4 AMPA ie B s c; 
UN y wżiąwfzy na fiebiefuknią Derwifza, wyfzediem natyci 
| H | fkryćie z Miafła. "Po nuczyniwfzy, łatwo wy-|| pi T 
ʻ , 


fzedłem z Kroleftwa moiego Stryja, idąc zawfze | tak jak 
manowcami. Niechćiałem mieć traktu przez | dney ł 
Miała, poki nie przyfzedłem do Pańftwa potęż: | przęd( 
| nego Rządcy wfzyftkich wie:nych chwalebnie gdy. 
| teraz panuiącego, y flawnego dla chwalebnych 
czynow , Kalify Harouna Alrafzyda. (W ten) qzjcli: 
czas dopiero ochłonąłem z boiaźni: A po wie | w Mię 
Ju deliberacyach dokądbym fię miał udać, rezol | nie by 
wowałem fię iść do Bagdadu, upaść do nog tego prowa 
| Monarchy, ktorego wfzędzie wychwalaią rzad: | odwa; 
Wi ką ferca wfpaniałość. Wzrufzę go do kompa | nasz. 
BIN fyi, mowifem fam w fobie, a powiedziawfzy mu | my za 
I moia tak nieffychaną awanturę, będzie miał bez | nienia 
II wątpienia litość, nad tak ftrapionym, iakim ie- | opowi 
ftem, Krolewiczem. Rozumiem że nie dare- | oko p; 


mnie będę żebrał iego pomocy. z iąkię 
Nzsofłatek, po kilku miefiacach moiey po domu. 
droży, przyfzedłem dnia dzifieyfzego do bramy | 


| tego Miafta, wfzedłem do niego przed wieczo- | neiuż 
rem, y zątrzymawizy fię trochę dla odetchnie: | wisz r 
LN | nia, 


mknął 
/ Kro: 
wiel: 


wany 


rtelu, | 


1 fpo- 
r brwi, 
edłem 
o wy- 
„awize 
przez 
zotet. 
lebnie 
bnych 
V ten 
) wie: 
rezol. 
7 Tego 
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7 mi 
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nia, y namyślenia fię, w ktorg (tronę miałbym 
fię udać, drugi ten Derwisz ktorego, Pani, wi- 
dzisz koło mnie fiedzącego, tak iako y ia podro- 
żny nadfzedł.  Przywitaliśmy fię wzaiemnie. 
Napierwfze na ćiebie weyzrżenie, poznaię, rze- 
klem do niego: żeś ieft tak iako y ia podrożny. 
Odpowiedział mi, żem fię w moim nie omylił 
zdaniu. Gdy mi tę dawał odpowiedź, trzeći 
natychmiaft Derwisz, ktorego także widzisz, Pa- 
ni, nadfzedł: przywitał nas y opowiedział, że 
tak iako y my był w Bagdadzie gośćiem. Je- 
dney będąc profeflyi, złączyliśmy fię razem, z 
przedfięwżięćiem nierozłączania {ię od fiebić ni- 
gdy. 

Tym czafem pożno iuż było, y nie wie- 
dzieliśmy, gdziebyśmy mogli znaleść golpodę, 
w Mieśćie w ktorym niguyśmy w żyćiu nafzym 
nie byli, Gdy nas fzczęśćie nafze famo przy- 
prowadziło przed wafzą, zacne Damy, bramę, 
odważyliśmy fię w nią zafztukać, przyięłyście 
nas z taką ludzkośćią y dobroćią, że nie może- 
my za to dofyć winnych uczynić wam dziękczy- 
nienia, Otoż, Pani, wypełniłem twoy rozkaz, 
opowiadając ći iakim fpofobem ftraćiłem moie 
oko prawe, dla czego ogoliłem brodę y brwi, y 
z lakiey przyczyny mam honor bydź w twoim 
domu. 

_ Dofyć ieft, rzekła Zobeida: ukontentowa- 
ne må iefteśmny, idźże teraz dokąd chcesz. Der- 
WSZ począł łię w tey mierze exkuzować, y pro- 


D32 fit 
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fit owey Damy o pozwolenie zoftania fię iefz 
ażeby miał fatysfakcyą ftyfzeć hiftoryą fwoich 
dwoch kollegow, ktorych, poczćiwie poftępuiągę 
nie mogł opuśćić, tudzież dowiedzieć fię awan 
tur innych ofob będących w kompanii. 

Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła w tym miey 
fcu Szecherazada: dzień pokazuiący fię, niepo 
zwala mi zaczynać hiftoryi drugiego Derwifz 
lecz ieżeli Wafza Cefar(ka Mość masz chęć fw] 
chania iey dnia iutrzeyfzego, nie mnieyłze 7 
niey, iako z pierwfzey odbierzesz nkontentowi: 
nie. Sułtan zezwolił na to, witał y pofzedł m 
radę, 


czę 
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Dytarzada, nie powątpiwaiąc bynaymniey, że 


hiftorya drugiego Derwifza niemniey 1 


y 
nad pierwfzą ukontentować miała, nie omie 
fzkała przebudzić Sułtanową przededniem. Sio 
ftruniu, zawołała, profzę ćię zacznyi hiftor 
krorgś nam powiedzieć przyobiecała, Szecherw 
zada, w tymże momenćie obrociła mowę do 
Suftana, y w te mowić zaczęła fowa. 
Naylaśnieyfzy Panie, hiftorya pierwfzego 


k 


Derwifza w miłym: calg kompanią zoftawiła po 
dziwieniu , lecz naybardziey Kalitę, Obecność 
nawet, niewolnikow uzbroionych z fzablami nte 
przefzkodziła mu do tego, ażeby nie rzeki éicho 
do fwego Wezyra: iak tylko pamiętać mogł) 
wiele fyfzałem hiftoryi, lecz nie nie ftyfzałe 
nigdy, 


nigdy 
w por 
drugi 
mowi 


p” 


M 
była 
potrz 
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wem 
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| 
nigdy, coby z hiftoryą tego Derwifza mogło iść | 
w porownanie, Gdy rozmawiał, tym czafem | 
drugi Derwisz, obroćiwizy mowę do: Zobeidy | 
mowić zaczął, | 


efzczę 
fwoich 
puig 
awai 
y | 
miey- HISTORYA | 
nie po: Drugiego Derwifza Krolemicza. il 
rwiłzą | 
jęć fur] pmi, wypełniaiąc twoy rozkaz, y chcąc opo 
„yłze z _ wiedzieć rzadką w świecie awanturę , ktora 
ntowajj "2 przyczyną utraty moiego prawego oka, | 
zcdł m] POT zeba, ażebym ći pierwey całe moie opowie | 
dział życie. 


Ledwie com z dziećinnych wyfzedł lat, lih 
gady Krol moy Qyciec (wiedzieć albowiem masz, | I 
icy, że Pani, że ieftem Synem Krolewfkim) uważaięe JH | 


we mnie wyfokość rozumu, wfzyftko'to czynić Je 
począł, cokolwiekby mię wydofkonalić mogło. 

Sprowadził do mnie wfzyftkich, ktorżykolwiek 

w Kroleftwie iego fłynęli nauką, y fławni byli w 

wyzwolonych fztukach. 


niey 18 

omie 
m, Sio 
(tory? 


sechert 


wę do Jak tylko nauczyłem fię czytać, y pifać, 
umiałem na pamięć cały Alkoran , tę' prze- 
wfzego dziwną xiążkę, ktora zawiera w fobie fundamen- 


piła po "3 nauki y reguły nafzey Religyi, żebym fię zaś 

„ecność bardziey iefzcze w tey anoley ugruntował nauce, | 
ami nie CZytałem dziela nayfławnieyfzych Pifarżow ;kto- 

<7 éicho rży ią rozumnemi. kommentarżami doftatecznie 

oświecili,  Przydałem iefzcze do tego czytania, | 
śći o wfzyftkich tradycyach, | 


D3 ktore 


mogt) 
{zalen nabycie wiadomo 
j 


igdy, 
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ktore z uft wielkiego nafzego Proroka, od wiel Oyca 
| kich ludzi wraz z nim żyigcych, były fpifane, y | czyn 
I aż do nafzych podane wiekow. Nie kontento: będą. 
| wałem fię tym iefzcze, żem fię wfzyftkiego tego | tszeg 
| nauczył, cokolwiek fię śćiągało do nafzey Reli- wałe 
IN gyi.  Począłem fię iefzcze partykularnie ćwi | obcy 
| czyć, w hiftotyi nafzego narodu, wydotkonalá | - zabr 
| iąc fię w wyzwolonych fztukach, czytaiąc naro-| natę 
INE du mego Poetow, y pifząc wierfze. Zatopifem| flem 
| tię cały w Geografii y Chronologii. Starałem nyd 
LIN. fię ufilnie, mowić czyfto Oyczyftym ięzykiem, 
| nie zaniedbaiąc żadnego ćwiczenia, przyzwoite | gdy 
go moiemu fłanowi. Lecz iedna ofobliwie by- | fion 
ła rzecz, do ktorey naywięcey w fobie czułem || zrże 
przywiązania, y w ktorey naywięcey profitowa | nyd 


Tem, to ieft: formowanie charakterow Arab- | nan 

fkich. "Tak wielki uczynifem w dobrym pife | nat 

niu pofłępek, żem wfzyftkich nayflawnieyfzych | ot 

Metrow charakteru, ktorży fię tylko znaydowa | czą: 

NY li w nafzym Kroleftwie, w dofkonałośći prze mię 
TNK wyżlżył. fkir 
fi | Wieść, ktora fię o tym po całym w krotce | moc 


była rozefzła Kroleftwie, więkfzy mi, a niżelim 
fobie zafłużył uczyniła honor. » Nie dofyć by: 


Il; ło natym, że wynofzono pod niebiofa moie ta D 
| lenta, we wfzyfikich Oycz.mego Pańftwach; fla- 
wa ich zaniefiona byfa aż do Dworu Indyifkie- zay 
g0, ktorych to Kraiow potężny Monarcha, zdię- Kil 
ty zobaczenia mię ćickawośćią, przyfłał Pofłaz | tyn 


NI arcy bogatemi podarunkami, profząc o mnie 
| | Qyca 
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d wie- | Oyca mego, ktorego Pofelftwo to z wielu przy- 


fane, y 
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'woite- 
vie by- 
:zułem 
towa- 
Arab- 
n pifa- 
yfzych 
'dowa- 
i prze- 


krotce 
iżelim 
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1, zdię- 
ofla Z 
, mnie 


yca 


czyn niezmiernie ukontentowalo.* Dofkonale 
będze przekonany, że nic nie było przyzwoi- 
tszego Krolewiczowi, w tym w którym ia zofła- 
wałem wieku, nad woiażowanie y polor przy 
obcych Dworach, do tego życząc fobie mocno, 
zabrać przyiaźń z Suftanem Indyifkim , chętnie 
na to zezwolił, Odiechałem więc z owym Po- 
flem lecz z małym bardzo ekwipażem z przyczy- 
ny długiey podroży y nieporżądney drogi. 

Jaż miefiąc cały zofłewaliśmy w podroży, 
gdy z daleka poftrzegliśmy gruby bałwan wznie- 
fionego w gorę prochu, w ktorym w krotce uy- 
zeżeliśmy pięćdziefiąt iezdcow dobrze uzbroio- 
nych; byli to rozboynicy, ktorży przybiegli ku 
nam zwielkimpędem - - -  Sżecherazada 
na tym mieyfcu poftrzegłfży dzień, przeftrzegła 
0 tym Suftana, ktory wftawać natychmiaft po- 
czął , lecz chcąc dowiedzieć fię', coby fię ftało 
między pięćdziefigt iezdcami y Pofem Indyi- 
fkim oczekiwał z niećierpliwośćią naftępuiącey 
nocy, 


XLI NOC. 


pi“ iuż był prawie, gdy Dynarzada naza- 

iutrz przebudziła fię, kochana: Sioftruniu, 
zawołała : ieżeli nie:fpisz, kontynuny profzę 
hiltoryg drugiego. Derwifza , Szecherazada % 
tymże: momenéie, tak- mowić zaczęła, 


D4 Pani, 
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Pani, tak mowił dalcy Derwisz, obracaiac 
zawfze fwą mowę do Zobeidy: ponieważ: mieli- 
śmy dziefięć koni wiozących nafze bagaże y 
podarunki, ktore miałem oddać Sułtanowi In- 
dyifkiemu, od Krola moiego Qyca, abardzo ma- 
ło ludzi, fądzić łatwo możesz, że rozboynicy ći 
mieli przyczynę z wielką do nas zbliżać fię śmia- 
Tośćigą. Nie mogąc fię im opierać mocą, pó- 
wiedzieliśmy im, żeśmy byli Pofłami Sultana In 
dyifkiego, y że wielką mieliśmy nadzicię, że nie 
mieli nic wykroczyć przećiwko refpektowi, kto- 
ry nam był winny. Mniemaliśmy że ocalemy 
tym fpofohbem ckwipaże nafze; y życie, lecz 
Rozboynicy zuchwale nam odpowiedzieli. Ro- 
zumiećież, że na Sułtana wafzego Pana będzie- 
my mieli iakie względy? nie iefteśmy iego pod- 
dani, nie przemielzkuiemy nawet w iego Pań- 
ftwach. "Te wymawiaiąc fłowa, otoczyli nas, y 
poczęli na nas naćićrać. „Ja broniłem 'fię tak 
długo, ilem mogł: lecz zobaczywfzy żem był 
iuż raniony, widzac przytym Pofa, ludzi iego, 
y moich fiużących, leżących na żiemi; profito- 
wafem z oftatka fif, ktore iefzcze miał moy koń, 
będąc także raniony; ućiekłem od nich, y po- 
tym go gnaf, poki tylkomogł iść; lecz powoli 
począł podemną uftawać, y padł trupem tak 
dła tego że był zmordowany, iako też że go inż 
była ulzła krew. Z fiadlem z niego prędko, nie 
widząc nikogo za foba, fądziłem że rozboynicy 
zatrzymali fię koło zdobyczy, ktora fię im trafila 
Na 


wani 
dbali 


wiąc 


acaiąc 
mieli- 
zaże y 
wi In- 
70 ma- 
icy éi 
' Śmia- 
a, po- 
na Im 
że nie 
i, kto- 
alemy 
, lecz 

Ro- 
jędzie- 
o pod- 
> Pań- 
nas, y 
fię tak 
m był 
i ieg0, 
rofito- 
jy koń, 
y po- 
jowoli 
em tak 
gO iuź 
ko, nie 
ytnicy 
rafa. 


Na 


Tyfige Nocy y iedia. 57 


la; poftrzegł- 


Na tym mieyfeu Szecher'a 
fzy dzień, zaftanowić fie mul ita; Ah! kochana 
Sioftruniu, rzekła Dynarzada: zechcę bydź dnia 
Wizy fzego w przebudzeniu ćię pili ieyfzą, 

Spodziewam fię że nadgrodzisz te nieukontento- 
vanie Sultana, ktorem ja mu przez moie nie- 
dbalitwo fprawiła, Szachryar wia nic nie mo- 
wiąc, y udał fię do fwoich zwyczaynych zabaw. 
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Dytar zada nie omięfzkała nazaiutrz , raniey a 
niżeli dnia wczorayfzego, na Suftanow ż za- 
wołać: Sioftruniu kochaga mowiąc; ieżeli nie 
fpisz wroć fię prof zę do hiftoryi drugiego Der- 
wila Chętnie to uczynię, o odpowi iedziala Sze- 
cherazada, y natychmiaft tak mowić zaczęła: 
Uyzrżałem fię więc, mowił daley Derwisz, 
famego, zranionego, żadney niemaiącego p 
mocy , w kraiu bynaymniey mi niewiad 
Bałem fię wroćić do wielkiego traktu , 
powtornie nie wpadł w ręce tych rozboy mikow. 
Zawinąwfzy ranę, ktora nie bardzo była fzko- 
dliwa, przez refztę tego dnia fzediem, y przy- 
fzedłem pod iednę gorę, w ktorey poftrzegłem, 
w famym prawie frzodku , otwarta iafkinię. 
Wfzedłem do niey, y przepędzi ilem noc dofyć 
niefpokoynie, pożywiwfzy fię cokolwiek frukta- 
mi, ktorychem idąc uz bierał. 
Nazaiutrz, y dni nafte puigeych , konty- 
nmiowalem mą podroż, żadnego nie znayduige 


D 5 miey- 
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mieyfca, gdziebym fię mogł zabawić. Przy 
końcu iednak miefiąca podroży, przyfzedłem do 
wielkiego Miafta, bardzo ludnego, y tym poży: 
tecznicyfzą maiącego fytuacyg, że go w koło 
wiele otaczało rzek, y ufławicznie prawie pre 
zentowała fię w nim wiofna. 

Zapatrywanie fię na te tak mi mife rzeczy, 
napelnilo mię radośćią, y oddalifo na niciaki 
czas ow Śmiertelny fimutek , ktory, przypomi- 
mi niefzczęśliwy moy fłan, ufławicznie mi 
ranił ferce. 'Fwarż moia, ręce, y nogi, czarny 
iuż na dig przyięty były kolor; albowiem bar- 
dzom fię iuż byf na flońcu fpalił od długiego 
chodzenia, Obuwie mi fię popfuto, y przymu- 
fzony iuż byłem iść bofo, procz tego fuknie po- 
darły mi fię inż były w płatki. 

Wfzediem do owego Miafta, dla informo- 
wania fię, w iakim znaydowałem fię kraju, U- 
dalem fię do krawca pracuigcego w fwoim fkle- 
pie, Ten. zobaczywfży moy wiek młody, y 
pozwierzchowną układność , ktora ceś wyżfze: 
go. pokozywafa we mnie, nad fłan w ktorym 
imię oglądał, profi! mię, ażebym: kofo. niego u 
fiad?  Spytał mię fię ktobyłem?zkądfzediem? 
y coby mię tam przyprowadziło? ia ńiepokry- 
łem bynaymniey tego, co- mi fię przytrafiło, y 
ewfżem bez żadney tzadnośći odkzyfem mu na: 
wet moig kondycyą. 

Krawiec aw fiuchał mie z attencyg, lecz 
iak tyko mowić przeliaśem , zaniaft pociefże 
nia 
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Przy | nia mię, pomnożył moy fmutck.  Strzeżże fię, | 
mdo | rzeki do mnie: powiadać tego komu, czegoś | 


poży: mi fię zwierżył. Krol albowiem tu panuiący, | 
koło f iet ieden z głownych Krola Oyca twego nie- if 

, pre f  przyiaćioł, uczyniłby ći iaką obelgę, gdyby fig | 
dowiedział o twoiey bytności. Nie powątpiwa- 2 MII 

zeczy, łem o fzczerośći owego Krawca, gdy mi powie- ii 

jciaki | _ dział imię tego Krola. Lecz że nieprzytaźń za- | 

zomi- chodząca między moim Oycen y nim, żadnego 

lie mi z moierni awanturami niema związku, nie bę- | IJ 

zatny dziesż mi, Pani, miała za złe, że ię pokryię mil- | || 

| bar- czeniem. 

giego Podziękowałem Krawcowi, za daną mi | 

ymu- przeftrogę , oświadczaiąc fię, żein chciał zupeł- INA AN 

je po- nie na iego polegać zawfże radach; y że nig ły | l 
mu tego nie miałem zapomnieć dobrodzieyftwa. JE 

ro- Ponieważ zaś fądził, że mi niezbywało na ape- | 

i U- tyćie, kazaf mi przynieść ieść, ofiaruiąc mi na- 

i fkle- wet u fiebie pomiefzkanie, ktorą ia łatkę chętnie | 

ly, y przyrąłem, W kilka dni potym, uważaliąc żem | 

yżfze- iuż dofyć fobie odpoczął, po długiey y trudney | 

otym mioicy podroży, a wiedząc dobrze, że więklza 

go u- część Monarchow nafzey Religii, uczy fię iakiey 

Hem? fztuki, lub rzemiofła, dla dania fobie iakiego ra- 

okry: tanku w potrzebnym rażie ; fpytaf mię fię, leże- 

ło, y libym nie umiał czego, czysmbym mogł żarobić 

wu Na: fobie na Kawałek chleba, nie będąc nikomućięż- | 
kim.  Odpowiedziafem mu żem był wyćwiczo- | 

, lecz ny w oboygu Prawach, żem był dobrym Gram- | 

iefże- natykiem, y Poetą, a ofobliwie żein bardza pig | 
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kny miał charakter. Ze wfzyftkim tym, odpo: 
wiedział mi krawiec: nieporrafifbyś tu w tym 
kraiu zarobić fobie na kawałek nawet chleba 
Nic w tym Kraiu nie ieft niepożytećznicyfzego 
nad te umiciętnośći. Jeżeli zechcesz poyść za 
moig radą, przydał : ponieważ iefteś zdrowym, 
y trwaley konftytucył, weż na ficbie krotka fw 
knią, y idź do blifko o będącego lafu, na rąbanie 
drew. Potym będziesz ie przy nofi? do Miafła, 
na przedaż; upewniam ćie, że ztąd będziesz miał 
intratkę, ktorą, niepotrzebuiąc cudzey fafki, - 
it Tym fpofobem, bę- 


śientować fię potr afisz. 
dziesz mogł befpiecznie do iakiego czafu żyć, 
pokiby ći Niebo fprzyiać nie poczęło, y nie roz- 
biła fẹ chmura ni riażney twey fortuny, 
ruynuigcey fzczęśliwość twoiego żyćia, y' przy- 
anafzalącey ćię ukrywać {fwe urodzenie. Obie- 
cuię ći poftarać fię o powroz y fiekierę. 

Boiaźń ktorą miałem, ażebym nie był po- 
znany, y potrzeba życia przymufiła mię chwy- 
cić fię tego, iakokolwiek byt podły y ciężki, fpo- 
fobu żyćia. 

Dnia zaraz na ftepuigcego , Krawiec kupił 
mi fiekierę , powroz , y krotką fuknia , rekom- 
menduigc mię ubogim Miafta zegomięfzkańcom, 
ktorzy ty e fpofobem prowadzili fwe życie, y 
profząc ich Per mię wżięli z (obą. Zapro- 
wadziłi mię sdo lafa; dnia zaraz pierwfzego przy 
niofiem. z niego na głowie wielką i, drew, 
ktorą przedałem za poł czerwonego 
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wego kraiù; lubo albowiem as by? blifko, drwa, 
z tym wfzyftkim były bardzo drogie w tym 
czyny małey: liczby tych ludzi, 


mieście, z przycz) 
krorżyby po nie chodzić chcieli, W krotkim 
czalie zarobiłem wiele pieniędzy, y zapłaćiiem 
Krawcowi wydatek, ktory na moie uczynił po- 
traeby. 

Rok iuż prawie cały , takowym fpofobe 
Giągnąlem żyćie, gdy dnia iednego zafzedłizy 
głębiey nad zwyczay W las, wyfzedłem na arcy- 
rozkofzne micyfce, gdzie zacząłem rąbać drwa. 
Wyrywaiąc korzeń jednego drzewka, zobaczy- 
łem kolko żelazne, przy drzwiach fpufzczanych 
z tegoż famego kruiżcu. Odkopałem natych- 
miaft żiemię, te drzwi przykrywaiącą, podnio- 
fem ie, y żobaczywfzy w khody fpuśćitem fię 


m 


przez nie z moją ficki 

Gdym inż frangi na oftatnim fchodzie, 
ię w obfzernym Pałacu, ktory we 
wienie , dla światło 
iak gdyby zofława 
ie oświeconyin 0d 


mnie wielkie fprawił po 
Śći, ktora w nim była taka 
na mieyfcu ktorym, nal 
fłońca. Począlem iść daley po galeryi , ktorg 
utrzymywały kolumny iafpifowe, maiące pede- 
ftały, y kapitele z lanego złota. Lecz poftrzegi- 
fzy idac ku mnie Damę, t rż iey tak mi fię 
zdała wfpaniała, tak miła, y uroda tak nie 
r od wizy 
jedynie przy- 
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Tu Szecherazadą przefłała mowić, poftrze: 
gła albowiem że iuż był dzień: kochana Sioftru. 
niu, rzekła na ten czas Djnarzada: wyznać ći 
mufzę że niezmiėrnie mnie to, coś nam dziś po: 
wiedziała, ukontentowało, y tufzę fobie że refzta 
ktorą nam masz opowiedzieć, nie mniey będzie 
ćiekawa, Nie mylisz fię bynaymniey , Sioftru- 
niu, odpowiedziała Sułranowa: refzta albowiem 
hiftoryi drugiego Derwifza, ieft daleko godniey- 
fza attencyi Suftana moiego Pana, a niżeli ktora 
inna z tych rzeczy, ktorych do tych czas ffuchał, 
Wątpię bardzo o tym odezwał fię Szachryar, 
lecz da fię to widzieć dnia iutrzeyfzego. 
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Dynarzada w rannym przebudzeniu fię, tey no- 

cy iefzcze była piłnieyfzą. Jeżeli nie fpisz, 
Sioftruniu , mowiac do Suftanowey , powiedz 
nam proke, co fię ftało w tym podziemnym 
Pałacu, imiędzy ową Damą y Krolewiczem. 
Dowiesz fię tego zaraz odpowiedziała Szechera- 
zada; fluckay mię tylko z pilnośćią, 

Drugi Derwisz, kontynuuige {wa hiftoryg, 
rzekł: niechegc ażeby fię śliczna owa Dama fa: 
tygowała, polzedłem z prędkośćią ku niey, gdym 
iey nifki uczynił ukłon, rzekła do mnie: kto je- 
dtes? człowickże iefteś? czyli Geniusz? Czło- 
wiek ieftem Pani, odpowiedziałem iey, podno- 
{zac fię: z Geniufzami żadney niemam fprawy 
Coż ćię za awantura, rzecze powtornie, weft- 
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chnąwfzy ferdecznie, nato przyprowadzifa miey- 
fce? dwadzieśćia iuż lat y pięć tu mięfzkam, á 
żadnegom tu, procz ćiebie teraz , nie widziała 


człowieka. 

Wielka jey piękność, ktora iuż moie ku fo- 
bie poćiągnęła była oczy, łagodność y ludzkość, 
z ktorą mię przylmowała, były przyczyną, że 
ośmieliwfzy {ię rzekłem do niey; Pani, nim bę- 
dę miał honor twoiey ćiekawośći zadofyć uczy- 
nić, pozwol mi wyrażić ći, że niefkończenie ie- 
ftem ukontentowany, tym niefpodzianym moim 
Giebie wynalazkiem, ktory nie tylko mię w fmn- 
tku, ktorym fię trapię, poćiefzyć potrafi, lecz 
Giębie także fpodziewam {ię fzczęśliwfzą, a ni- 
żeli teraz iefteś, uczynić może.  Uczyniłem iey 
wierną relacyą , przez iaki ftrafzny przypadek 
widziała w ofobie moiey Syna Krolewfkiego, w 
nędznym, w ktorym mię oglądałągftanie, y iak 
izczęśliwym trefunkiem znalazłem. drzwi iey , 
wfpaniałego w prawdzie, lecz bez wątpienia, ia- 
ko fadzić było można, uprzykrzonego, w Kto- 
rym ią zafłałem więżienia. 

Ah! Krolewiczu rzecze: weftchnawizy 
powtornie, fprawiedliwie mowisz, że więżienie 
to tak bogate, y tak wfpaniałe, tefknym ieft na- 
der moim pomięfzkaniem.  Micyfca naypowi: 
bnieyfze nie mogą fię podobać, gdy fię na nich 
zofłaie przećiwko włafney woli. Nie podobna 
niefłyfzał, o wielkim Epitymarze, 
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wnego tegoż imienia drzewa, ktore fię na tey 
wyipie obficie rodzi,  Krolewna ieftem iego 
Corka. 

Krol moy Oyciec obrał mi za Małżonka, 
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s : : i zemną 
Krolewicza moiego krewnego, lecz pierwfzey | maj ic; 
2 
zaraz welela moiego nocy, w pofrzodku | sabl bede 
<3 
czney radośći całeg :0- dworu, y Kroleftwa Wy- dzenia 


{py Hedanu, nim mię iefzcze mężowi memu od: 
i iusz ieden porwał anię. Zemdlafem 
momenćie,y wf fzyfłł tie utraćiam zmy- 
gdy przyfzłam do fiebie, znalazłam fię 
w ty m Pałacu. Przez długi czas żadney przy- 
iąć niechćiałam pociechy , lecz czas fam y po- 
trzeba były przyczyną, żem fię przyzwyczaiiła 
do widzenia, y znofzenia Ge eniufza. Dwadzie- | 
śćia iuż y pięć lat, iakom ći powiedziała, zolłaię 
na tym mieyfcu, na ktorym mowić mogę że 
mam wfzyftko, czego tylko pragnę, y cokolwiek: | dniey 
by tylko ukontentować mogło Krolewnę, wfpa: s 
nialy wyfoce. maigćg guft w meblach y bogatych | fony: 
ubiorach. WOW. 

Co dziefigć dni, przydała Krolewna: Ge | . cząlić 
niusz przychodzi do mnie na iednę noc, nie fy- j 
pia albowiêm częśćiey zemną exkuzuiąc fię, źe 
ma drugą Zonę , ktora mogłaby mieć zazdrość, 
gdyby wiarołomitwo, ktore względem icy por 
pelnia, było iey wiadome. Z tym wfzyftkim, 
kiedy mi go potrzeba, czyli to we dnie, czyli to e 
w nocy „'iak' tylko fię dotknę Talifimanu, ktory | nia ı 
żeft przy wnyiśćiu do moiego Pokoin, Geniusz | kielij 
ow T 
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ow zàraz mi fię pokazuie. Cztery inż.dnia dzi- 
fiey'zego minęło dni, iak był u mnie; przeto 
fześć dni iefzcze mam go czekać, zkąd anogibyś 
zemną zołtawać przez pięć dni, dopomagaigc 
mi, ieżeli ći fię podoba, kompanii, a ia ftarać fię 
będę, ażebym ćię przyięfa według twego uro- 
dzenia y godnośći. 

Sadzilbym fię arcy fzczęśliwym, gdybym 


profząc „tę tak wielką fafkę mogł otrzymać, 
odpowiedziałem, a iakżebym mogł odrzudić ią, 


gdy mi ią łafkawie fama ofiaruiesz? Krolewna 
rozkazała mi wnyjść do fażni bardzo porżądney, 
wygodney, y wipaniałey, iak tylko ludzka wy- 
fławić fobie może imaginacya; a gdy z niey wy- 
fzedłem, na mieyfcu moiey fukni znalazłem inną 
arcy bogatą, ktorą wziąłem na fiebie, nie tak dla 
tego, że byfa bogata, iako żebym fię íta? go- 
dnieyfzym obcowania z tak zacną Damą, 

edliśmy oboie na fofie obitey przepy- 
fznym kobiercem,, z wezgłowiami z złotogło- 
wowcy Indyifkiey materyi, w krotkim potym 
czalie, zafławiła ito? naydelikacnieyfzemi, iakie 
tylko bydź mogą, potrawami: fiedliśmy razem 
y przepędziliśmy refztę dnia arcywefofo, a w 
nocy przyięła mię do fwoiego łoża. Nazaiutrz, 
ponieważ fzukała wfzelkich rozwefelenia mię 
fpofabow , dała pod czas obiadu iednę butelkę 
wina arcywyśmienitego, y przez chęć podoba- 
nia mi fię, wypiła go fama także zemną kilka 
kielifzkow, Gdy ten wdzięczny trunek zagrzaf 
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mi cokolwiek głowę, śliczna Krolewno rzekłem 
do niey : długo iuż żywa zakopana mi iefteś, 
ldź zamną, zażyi prawdziwego dziennego świa 
tfa, ktorego od tyle czafow nie widzisz. Porżuć 
te fałfzywe światło, ktore ćię tu ćiclzy, 

Krolewiczu, odpowiedziała mi uśmiecha 
iącfię, day pokoy temu dyfkurfowi, za nic bym 
miała naypięknieyfze dni świata, gdybyś mi tyl- 
ko z dziefięćiu dni darował dziewięć, dziefiąty 
zofławuiąc Geniufzowi, Krolewno, rzekłem 
powtornie: widzę dobrze że to boige fię Ge- 
niufza mowisz, co do mnie, tak go fię mało oba- 
wiam, że natychmiaft Talizman ten iego, oraz Z 
napifem porąbię na kawałki. Niech tu przy- 
chodzi zaraz ,' czekam go, niech będzie nayod- 
ważnieyfzy y naymocnieyfzy, iak tylko bydźmo- 
że, dam mu fię poznać na ćiężkośći moiego ra- 
mienia, Przyfiggłem wfzyftkich zgładzić Ge- 
niufzow, ktorżykolwiek tylko byliby na świećie, 
aiego naypierwey. Krolewna, poznaiąc dofko- 
tiale co za tym miało naftąpić, zaklinała mię, 
ażebym fię niedotykał talizmanu. Tym fpofo- 
bem, rzekła do mnie: zgubiibyś y mnie y fiebie. 
Wiem ia lepiey, niżeli ty, co to fg Geniufze. 
Wino czyniące fwe fkutki w mey głowie, nie 
pozwoliło mi fmakować w rozumnych radach 
Krolewny, wyćigłem nogą ow Talizman, y po- 
krufzyłem go na drobne cząftki. 

Te wymawiaiąc ffowa Szecherazada, po- 
ftrzegifzy dzień, mowić przefłąła; a Sułtan 
wita: 
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wfławać zaczął, lecz że nie watpił, iż Talizman 
| ow pokrufzony miał bydź przyczyną ćiekawey 
iakiey awantury, rezolwował fię fuchać iefzcze 
refzty tey hiftoryi. 
XLIV. NOC. 


(E ptolwisk przededniem, Dynarzada przebu- 
dziwfzy fię, rzekła do Sułtanowey : Sioltru- 
nid, ieżeli nie fpisz, powiedz nam profzę, co fię 
italo w Pałacu podżiemnym, gdy Krolewicz Ta- 
lizman zkrufzył. Chętnie to uczynię, odpo- 
wiedziała Szecherazada: y natychmiałt wraca- 
iąc fię do fwoicy powieśći, w ofobie drugiego 
Derwifza tak mowić zaczęła. 

Ledwie ow Talizman był zkrufzony, gdy 
Pałac zatrzął fię , iakoby fię iuż miał rozwalić, 
wydając ftrafzny hałes, taki prawie, iaki uczy- 
nić może piorun złęczony z błyfkawicami, przy 
grubych ćiemnośćiach nocy. Ten ftrafzny ha- 
łas, wypędził natychmiaft z głowy moiey dym 
wiony, y daf mi fię poznać, lecz po niewczafie 
na błędzie, ktory popełniłem; Krolewno! za- 
wołąłem, coż to znaczy? ona zalękniona, mniey 
dbaiac o fiebie, odpowiedziała mi: ah! zginę- 
leś, icżeli czym prędzey nie ućiekasz. 

Uftuchałem iey rady, lecz w tak wielkicy 
zofławałem boiaźni, żem zapomniał moicy fic- 
kiery, y moich chodakow, Ledwiem trafit do 
fchodow , przez ktore wfzedłem do tego mnie- 
manego Pałacu. Gdy fig Palas ow otworżył, 
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Geniufzowi. Ten fpytał 
wny, coż to ći fię ftafo 1Y 
dlaczego mnie wola nudność ferca odpo- 
Ha Królewna, była przyczyną, żem fobie 
przy wina, ktorą widzisz, wypi- 
łem go dwa lub tr jeliszki, przez niefzczą 
wość iakąś potknęľam fię, y upadam na Tali- 
zman, ktory fię fkrafzył Nic więcey fię nie 
ftało. 
Na 
krykugly "5 
chodaki co tu robią : 
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wied: 
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u do mnie lecąc, por wałeś i ie za foba, y Į 
tu fam tego nie p solt: zegłfzy. r. Geniusz 
wiedzia łiey na to grubym ł łaianiem, y ple- 
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dnia wczoraylzego wyfzedjizy i 
zeto początem wychodzić za antia 
przeięty żalem, żem był pr mną tak wielkiey, 
kochania godney i Ly Ź 


wydaiąc tę, naypięk ylząnaśw 
grubiańfkicy zaiadłośći okrutnego Geniufza, fta- 
łem fię niegodziwym y nayniewdzięcz znieyfzym 
ze wfzyftkich ludzi. 
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Prawda, mowiłem (an 
niewoli, przez dwadzi 
wolnośći, na niczym iey do faczi 
zbywało, moia gwałtowność, odcb ała iey: to 
fzczęśćie, y poddalc ią pod okrucieńftwo niemi- 
łofiernego czarta.  Spuśćiłem urzwa, przykry- 
łem ie żiemią y powroćilem fię do Miafta z wią: 
zanią drew, ktorychem nazbierał, nie pamięta: 
igc prawie o fobie; mocno albowiem byfempoe 
mięfzany y ftrapiony. 

Krawiec moy gofpodarz; ućiefzył fię. bar» 
dzo, z moiego: powrotu. Niebytność twoia 
rzecze do mnie: wielką mię nabawifa niefpokoy: 
nośćią, a to dla tego fekretu, ktoregoś mi-po- 
wierżył względem twoiego urodzenia. Nie 
mogłem wiedzieć co -fię z tobą ftało, bałem fię, 
ażeby Gię kto nie poznał. Bog niech będzie-pa- 
chwalon, żeśfię powrocił. Podziękowałem mu 
zaiego gozliwość y affekt, nie kommumikując 
mu nic tego, co mi fię przytrafi fo, ani powiada- 
iac, racyi, dla.czegom fię powracał bez fiekiery, 
y bez chodakow.  Wfzedfem do moiey izby, y 
po ryfigc razy wyrżucałem fam fobie, wielkość 
mojey nieroftropnośći. .Nicby, mowiłem fam 
do fiebie; wyrownać nie mogło, faczęśćia Kro- 
lewny, y moiego, gdybym fię mogł utrzymać, y 
gdybym był nie pokrufzył. tego Talizmanu. 

Gdym fig temi okropnemi trapi myślami, 
Krawiec wfzedłfzy do mnie rzekł: Starżec iakiś, 
ktorego ia nieznam, przyfzedł tu z twoią fiekie- 
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ra y chodakami, ktore znalazł , mowi, na dros 
dze, Dowiedział {ię od twoich kollegow , któ- 
rży z tobą chodzą po drwa, że miefzkasz tu. 
Idź rozmow fię fam, chce ći ie fam oddać w 
ręce. 

Na ten dyfktrs zmieniłem fię, y zadrzafem 
cały. Krawiec pytał fię w ten czas o przyczy- 
nę tego, gdy podłoga w moiey fłaneyi otworży- 
fa fig.  Starżec ow niecierpliwy w czekaniu na 
mnie, pokazał fię przed nami trzymaiąc fiekierę 
y chodaki, Byłto tenże Geniusz, ktoty zbiwfzy 
Krolewnę Wyfpy Hebanu, z niewypowiedzia- 
nym okrućieńftwem, wziął na fiebie tę poftać. 
Ja ieftem, rzekł do nas: Syn Corki Xiążęćia Ge- 
niufzow. Nie twoiaż to ieft fiekiera? fpytał 
fię obroćiwfzy fię do mnie; nie twoież to fe 
chodaki ? 

Szecherazada , na tym mieyfcu pofirzegł- 
fzy dzień, przefłała mowić. Sułtan tak fimako- 
wał w hiftoryi drugiego Derwifza, że iey fi- 
chać dokońca wielkie Dowżiął pragnienie, Prze- 
to wfłaf z intencyg ffuchania tey refzty nazaltitrz. 


XLV. NOC. 


NoE Dymarzada zawołała na Sułtanową: | 


kochana Sioftrunin; mowiąc: profzę cię: 
opowiedz nam, co uczynił Geniusz, z owym 
Krolewiczem. Zadofyć uczynię twoiey ćieka- 
wości, odpowiedziała Szecherazada; y tym fpo 
fobem wroćiiafię do hiftoryi drugiego Derwifza 
Der- 
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Derwisz kontinuniąc fwa mowę do Zobci- 
dy, Pani, rzekł: Geniusz tak mię fpytawfzy fię, 
nie dal mi mieyfca dania fobie odpowiedzi, kto- 
reybym mu nawet dać nie by porrafif , tak iego 
frafzna obecność , odprowadziła mię była od 
zmyflow.  Wżiął mię w pof, wyciągnął mię z 
izby, y wybiwfzy fię na powietrze, podniof mię 
aż pod Niebo z taką fila, y prędkośćią, że prę- 
dzey poftrzegłem żem był ma tak wielkiey wy- 
fokośći, a niżelim mogł pomiarkować długość 
drogi, ktorą z nim odprawiłem. Spuścił fię 
potym na żiemię,y otworżywizy ią, uderżeniem 
nogi, wftępii w nią y natychmiafł uyzrżałem fię 
w owym czarodzieyfkim Pałacu, przed śliczną 
Krolewną Wyfpy Hebanu, Lecz niefłetyż! iak 
ftrafzne to dla mnie było widowiiko! zobaczy- 
łem tam rzecz , ktora mi głęboko zraniła ferce. 
Krolewna ta była:cała obnażona, y cała we krwi; 
zozćlągniona, na żiemi, bardziey iuż amarła a 
niżeli żywa, zalewaiąc iagody fwe łzami. 

Niewiernico, rzekł do niey Geniusz, po- 
kazniąc mię iey: nie ieftże to ten twoy kocha- 
nek? wcyzrżała na mnie koniiącemi prawie o- 
czyma, y odpowiedzjała żałośnie nie znam:g0; 
pierwfży raz go teraz widzę: Jako ? rzekł po- 
wtornie: Geniusz: on. iet przyczyną że w tak 
ekropnym.zofłaiesz ftanie, a śmicsz iefzczetno- 
wić, żę go nieznasz? nie-ziaiąc. g0; odpowie 
Krolewna; chczszże, ażebym powiedziawizy że 
go znam; popełniła. kłamftwa, ktoreby było 
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przyczyną iego zguby? dobrze więc, rzecze 
Geniusz, wyiąwfzy fwą fzablę , y oddlawfzy ią 
Krolew nie: ponieważ go nie znasz, weż tę Íza 
blę, y ućinay mu głowę. Ah! odpowie Krole. 
wna: iakżebym mogła wykonać to, czego ode- 
mnie żądasz? tak ieftem ofłabiona, że nie mogę 
podnieść ręki, a choćbym mogła, czy mogfabym 
mieć śmiałość zabiiać człowieka niewinnego , 
ktorego nie znam? to niepofiufzeńftwo , rzekł 
na ow czas Geniusz do Krolewny : pokazuie o- 
czywiśćie twoy wyftępek. Potym obroćiwfzy 
fię do mnie; a ty rzekł: nie znaszże iey? 
Nayniewdzięcznieyfzym y nayniepoczćis 
wfzymbym był ze wízyítkich ludzi gdybym byt 
Krolewnie tey , ktorey mi ona dotrzymniąc, w 
oftatnią pograżyła fię niefzczęśliwość, nie do- 
chował miłośći. Przeto odpowiedziałem Ge- 
niufzowi: a iakżebym ią miaf znać? ia? ktory 
ią pierwfzy raz teraz widzę? ieżeli to ieft pra- 
wda, rzekł do mnie: weż więc tę fzablę, y utnyi 
iey głowę. Jeżeli to uczynisz, wypufzczę cię 
na wolność, y będę przekonany, że ią pierwfzy 
raz, iako mowisz, teraz widzisz. Bardzo chę- 
tnie, odpowiedziałem mu, to uczynię,  Wzią- 
łem fzablę w rękę - - - Lecz. Nayia- 
śnieyfzy Panie, rzekła Szecherazada, przerywa- 
ige fwoy dyfkurs, dzień iuż ieft, niepowinnam 
zażywać nad to Wafzey Celarfkiey Mośći ćier- 
pliwośći. To to awantury ćiekawe mowił Sul- 
tan fam w fobie: zobaczę dnia iutrzeyfzego, ic- 
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żeli ten Krołewicz był tak okrutny, że wykonał 
Geniufza rozkaz. 


XLVI. NOC. 


p” końcu tey nocy , Dynarzada przębudzi- 
wizy Sułtanową, rzekła: Sioftraniu, ieżeli 
nie fpisz profzę ćię o kontynuacyą hiftory!, kto: 
rey dnia wczorayfzego nie mogłaś fkończyć, 
Wypełnię twoy rozkaz, odpowiedziała Szeche- 
razada, a nie trawiąc na daremnie czalu, masz 
wiedzieć, że drugi Derwisz tak daley mowił. 
Nie rozumiey, Panż, żem fię zbliżył da 
piękney tey Krolewny Wyfpy Heban, ażebym 
był exekutorem okrućieńftwa Geniufza, Uczy- 
nifer to tylko, ażebym iey mogł pokazać, przez 
gielta y fkryte znaki, że iako ona ehćiała fakry- 
fikować dla miłośći moiey fwe życie, nie chćia- 


łem wzajemnie mego , dla iey miłośći żałować, | 


Krolewna poznała: moię intencyą, y mimo bo- 
łeśći y finutku, w ktorym była, dała mi topo- 
znać przez miłe weyzrżenie, upewnialąc mię, że 
chętnie umrzeć chćiała , ćiefząc. fię z tego; iż 
chćiałem za nią położyć me żyćie. "Fu odfko- 
czyłem od niey, y rzućiwfzy fzablę na żiemię, 
na wiecznąbym fobie; rzekłem, u całego świa- 
ta zafłużył hańbę, gdybym fię ważył zabić, nie 
tylko ofobę bysaymniey mi nie znaiomą, lecz 
nadto Damę taką, iaka ief ta, ktorą iuż prawie 
widzę konaiącą, Czyń zemną co ći fię podoba, 
Es w two- 
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w twoiey iefłtem mocy, nie będę pofłufznym o- 
krutnym twym rozkazom. 

Widzę dobrze, rzekł Geniusz, że zemnie 
żartuiećie, y przegryzaćie moię zayzrżliwość, 
lecz z tego co z wami uczynię, poznacie oboie 
co mogę. Na te flowa, ftrafzydło-owe wżięło 
fzablę, y ućięfo iednę rękę Krolewny, ktora le- 
dwie miała cokolwiek czafiz, dla dania mi znaku 
drugą reką, wieczną mi oddaiąc waletę; krew 
albowiem ktora ią: iuż była ufzła, wypłynęwiży 
z.niey do refżty, po ućięćlu rękt, nie pozwoliła 
iuż iey więcey żyć nad'ieden lub dwa. momenta, 


po tym oftatnim: okrućieńftwie. To- ftrafzne | 


widowifko: było: przyczyną, żem: zemdlawfzy 
upadł. 

Przyfżedłfzy do: fiebie, ufkarżałem. fię na 
Geniufza, że mię tak długo-dręczył w-oczekie 
waniu śmierći, tnyż mowiłem. do: niego:: gotow 
ieftem:od. ćiebie odebrać śmiertelnę-ranę; y 0- 
wfzem:przyimę ią od'ćiebie zanaywiększę, kto- 
rg mi uczynić możesz-łafkę. Lecz zamiaft:za- 


Bićiamię, wiedz, rzekł: do mnie, iakim:fpofobem | 


Geniufze umieją karać fwe:Zony, 0 ktorych: wiae 
rofomitwie maia podeyzrżenie. Wiem żerólę 
przyięła. do: fiebie., gdybym: był pewny że mi 
więkfzą iaka uczyniła: obelgę, zabibym:ćię te- 
goż momentu; lecz dofyć mi będzie na tym, 

przemienić ćię w: psa, w. ofła; lwa, sea ptaka; obie- 
way fobie iednę 
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Słowa te, jakążkolwiek uczyniły mi prze- 
błagania go nadzicię; o Geniufzu rzekłem , u= 
śmierż twoy gniew, a ponieważ nie chcesz mt 
odbierać żyćia, darnyże mi go iuż wfpaniaie. 
Łafkawość twoia będzie mi zawfże tkwiła w pa- 
mięći, ieżeli mi przepuśćisz, tak iako przepuśćił 
niegdyś człowiek ieden arcy poczćiwy, iednemu: 
z fwoich fęfiadow, ktory mu był bardzo zazdro- 
śny. Geniusz fpytał mię fię, co fię ftaio mig- 
dzy temi dwoma fąfiadami, oświadczając mi, że 
miał chęć fuchania tey historyi. Fu ią zabra- 
wfzy głos, począłem mu ia opowiadać. Nie 
będziesz mi rozumiem, miata, Pani, za złe, że ią 
m także przyłączę. 


HISTORYA 
O Zazdrośnym y iege Sofiedzie: 


fławnym iednym Mieście, dwoch: ludzi 

miefzkało prawie: drzwi © drzwi, ieden z 
nich, póowżigł ku drugiemu tak gwałtowną za- 
zdrość , że ow, ktory iey był celem, myślił iuż 
porzućić fwe miefzkanie-, y oddalić fię , wyper- 
fwadowanym. będąc, żę fliedztwo iego iedyną 
było przyczyną nieprzyiażni, ktora między nim 
y fąfiadem: iego panowafa. Jakożkolwiek al- 
Bowiem z wielką fobie poftępował wżgłędem 
niego'ludzkośćią ; poznawat że go nienawidził. 
Przeto przedał fwe dotnofiwo- z małą, ktorą 
miał do niego, przyłegłośćią, ‘y gie” fido 
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ftolecznego Mialta owego Kraiu, kupił fobie ma: 
ly grunto pof miłe od niego: miał w fwoiey 
tey maiętnośći, domoftwe dofyć wygodne, pię- 
kny ogrod, y podworze doftatecznie obfzesne; 
na ktorym była głęboka ftudnia, niezażywana 
od dawnych czałow 


Dobry ow człowiek, nabywfzy tego gruntu 
wżiął na fiebie fuknią Derwifza, chcąc prywatne 
prowadzić żyćie, y porobiwfzy w fwoim domo- 
fiwie, wiele cel, założył liczne Derwifzow fpo. 
łeczeńitwo, Cnota iego nie pozwoliła mu dfu- 
go bydź ukrytym, y przyciągała do niego wiele 
ludzi. Fak pofpolitwo iako y przednieyfi oby- 
watele ftołecznego owego Miaiła, ćilnęti fię do 
niego, każdy oświadczając mu cześć przyzwoi- 
tg, y honor. Przychodzona nawet zdaleka, 
polecać fię icgo modlitwom, a wfzyfcy, ktorży* 
kolwiek od niego odchodzili, fławili łafki Bo- 
fkie , ktore za iego wftawienie fię do Boga, od: 
bierali, 

Gdy fława wielka tego człowieka poczęfa 
fig odzywać w Mieście, z ktorego był wyfzedł, 
zazdrośny ow iego fąfiad „takim ztąd trapić fię 
począł. fmutkiem, że przed fię wżiął., opuśći- 
wizy dom y wfzyftkie maiącki, iść de niego, 2 
intencyą odebrania mu żyćla. Tym końcem 
pofzedł. do nowego. Derwifzow konwentu, kto- 
rego. Przełożony a niegdyś. iego fafiad, przyiął 
go. z oświadczeniem wielkiey przyiaźni. . Za- 
zdzośny powiedział mu fektetnie, że pr ł 
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umyślnie do niego, chege mu kommutnikować 
intereffu jednego wielkiey wagi, przeto chciał 
mowić z nim na ofobnym mieyftu. Zeby nas 
więc nikt nieufiyfzał, przydał, przeydźmy fię po 
podworzu, a ponieważ noc fię też iaż zbliża, 
rozkaż fwym Derwifzom, iść do fwoich cel, 
Przełożony Derwifżow uczynił, czego od niego 
żądał. Gdy zazdrośny zobaczył, że był fam 
tylko z rym poczćlwym człowiekiem; począł 
mowić z nim o tym, co mu mogło przyjść na 
myśl, chodząc z nim o bok po dziedzincu ; przy: 
fzedifzy do brzegu ftudni, wtrąćił go w nią, tak, 
że nikt iega niegodziwego wyfłępku nie mog 
bydź świadkiem. To uczyniwfzy , oddalił tiẹ 
prędko , dopadł do bramy konweatu, wyfź 
tak, że go nikt nie mogł poftrzedz, y powroćił 
fię do fiebie, Giefząc fię z owey pomyślney po- 
droży, y będąc dofkonałe przekonany, że iuż 
człowieka tego, ktory był celem iego zazdrośći 
na świećie nie było; lecz omylid fię w tym pur 
kćie. 


Szecherazada na tym inieyfcu przerwać 
mufiała {wa baieczkę; albowiem dzień nakazy- 
wał iey milczenie. Sułtan gniewał fię mocno 
na niegodziwość owego zazdrośnego , bardzo- 
obie, gdyby ten 


bym był kontent, mowił fam w 1 
poczćiwy człowiek, żadnego zupadku (wego nie 
Mam sadzicie dowiedzieć fię 


a Bog w tym niefzczęślie 


odebrał fzwanku. 
dnia iutrzeyfzego, że 
wym rażie nie opuśćjł. 
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gee nie fpisz, Sioftruniu, zawołała Dynar za 
da; przebudziwłzy fię, powiedzże nam, po: 
kornie ćię profzę, czyli poczćiwy ten Derwisz 
wyfzedł z puftey ftadni zdrow y bez żadnego 
fzwanku. 

Tak iet, odpowiedziała Szecherazada, 
ow. Derwisz Krolewicz kontynuuiąc {wa hifto- 
ryg, tara owa ftudnia rzekł, pomięfzkaniem by- 
Ja czarownic, y Geniufzow , ktorży przybiegli 
natychmiaft na ratunek Przełożonemu Derwi- 
fzow, wżięli go na we zęcey fpuśćili aż na dno, 
tak wolno, że żadney nie uczuł przykrość. Po- 
znał zaraz że toiakis był extraordynaryiny przy- 


padek, iż w tak niebefpiecznym upadku, w kto- | 


rym koniecznie potrzeba było zgubić życie, wi- 
dział fię bydź zdrowym. Tym -czafem, ufly- 
fzał w krotce głos mowiący: wieciesz kto ieft 
ten człowiek, ktoremuśmy tę uczynili przyfłu: 
ge? gdy inne głofy dały fię fłyfzeć, odpowiada- 
iące, że nie; pierwfzy tak mowić-począł: opo" 
wiem wam nacychmiaft: człowiek ten dla wiel- 
kiey , ktorą ma w fobie bliżniego miłośći, opu- 
séit Miafto , w ktorym miefzkał, y obraf fobie 
na tym mieyfcu miefzkanie, śpodziewaiąc fię, że 
aufpokoi zazdrość iednego z fwoich fąliadow. 
Tu tak wielkiey nabył ławy, że zazdrośny nie 


«mogąc tego znieść, przyfzedł tu umyślnie, aże- 


by go odari z żyćia, Co.zapewneby był wyko- 
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nal, gdybyśmy nie przybiegli byli na ratunek 
temu mężowi, ktorego imię tak już ieft wielkie, 
że Sultan miefzkaiący w blifkim ztąd mieśćie, 
ma dnia iutrzeyfzego przyiść do niego, poleca- 
iąc iego modlirwom, Suftanownę fwą Corkę. 

Inny głos fpytał fię, coby za potrzebę 

miała Suftanowna modłlitew Derwifza. Na co 
pierwfzy odpowiedział : niewieszżę, że ieft opę- 
rana od Geniufza Maimuna, Syna Dymdymewe- 
go, ktory fię w niey zakochał ? lecz wiem do- 
brze iakimby fpofobem ten pobożny przełożony 
Derwifzow , mog? ią uleczyć. Bardzo ieft Ta- 
twy, opowiem go wam zaraz: ma w fwoim Kon- 
wenćie kora czarnego , maiącego na końcu ogo- 
na białą łatkę, tak wielką, iak pieniądz frebrny. 
Potrzeba ażeby wyrwał fiedm fzczypt fzerśći Z 
tey białey łatki, y okadził nimi głowę Sultano- 
wnie. Tegoż momentu będzie uzdrowiońia, y 
tak uwolniona od Mażmuna Syna Dymdymowe- 
go, że nie będzie śmiał iuż więcey do niey przy- 
ftąpić. 

Przełożony Derwifżow pilnie każde uwa- 
żal fowo owego dyfkurfu czarownic y Geniu- 
fzow, ktorży potym przez całą noc, wymowi- 
wfzy te Rowa, w wielkim milczeniu zoftawali. 

Nazaiutrz bardzo rano, iak tylko mogł co- 
kolwiek widzieć, ponieważ ftudnia owa rozwa= 
lona była w wielu mieyfcach, zobaczył iednę 
dziurę, przez ktorą bez żadney wyfaedł trudno- 


säi; 
Der- 


» T} Ar 
ga d yege „Nocy y tedna, 


rwifze, krorży go iuż.byli fzukai, 


ce, czywfzy go, ućiefzyli fięs on opowie 
dział im w krotkich fiowach niepoczćiwość go 


ktorego z tak wielką ludzkośćią dnia wczo 
riyfzego byt przyjął, y uda? fię do fwoiey ccli, 
Kot czarny, o ktorym mowiono w nocy, w dy- 


SCI 


fkurfie czarownic y Geniufzow, przyfzed? w 


krotce Talić fię 
czalu. Wż 
śći an białey, ktorą mia? na ogonie, y zcho- 
wał, ażeby miał nadorędziu w ten czas, kiedyl 
je była potrzeba. 

Ledwie na ten czas fonce zefzło, gdy Sul- 
ran nie chcący nic zaniedbać , coby Sultanown 


koło niego, według fwego zwy- 


yey 


iego Corkę, iako nayprędzey uzdrowić oei | 
przyiecha? de forty Konwentu; rozkazał zatrzy: 
oun Zofnierżom, przy forćie, a fem 


mać fig fi wi 


mi fwotemi Urżednikami, kt 


przyjęli go, z oświadczeniem głębokiego refpe: 
kitu. 


Sukan , itigwdey na ftronę Przełożonego 
Derwiizow, kochany Qycze, rzekł do niego: tak | 
"AREK, , że iuż wiesz nawet Tam przyczynę | 
bie przyiśćia, Tak iett, Nayi 
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mnośćig: choroba, ieżeli fię nie mylę, Sułrano* 
ny, czyni mi ten Koi nor, ktorego nie cznię lię 


ydź godnym: tak ieft, ta ieft przyczyna, odpo- 
wiedział Sułtan: 'przywroćifbyś mi żyćie, gdy- 
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byś Corkę moig, iako fię fpodziewam, twoiemi 


y Wig ą 4 z z 3 
AE modlitwami do  plerwizęę go przywroćił zdrowia 
DOWiC: r x 
PA Naylaśnieyfzy Panie „odpowie dział ten pobożny 
ŚĆ go- ę i ; > 

9 człowiek; ieżeli Wafza Cefarfka Mość rozka- 


wczo 7 5. A ad: Jye 
7 żesz mi ią tu przywieść , ipodziewam łię, że za 


y celi, j . : 
ap “| pomocą Boiką dofkonałe odbierze zdrowie. 
Monarcha, napełniony radośćią, pofłał po JI 


zed? w SAUS WE ; l 
l wa Corkę, ktora natychmiaft przyiechafa, oto- 
) zwy- RZ ao i RE 
YĆ czona licznym Fraucymerem, y Rzezańcami, 
t fzer- : 7 E a 
i tak dobrze będąc ofioniona, że widzieć iey nie 
zcho- i (tysi LN 
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kazał trzymać nad głową tey Sultanowny frier 
kę, J ledwie co włożył fiedm owych fzczyr 


fzerśći, na rozpalone węgle, gdy Genius z Mai- | 
mim Sy n Dymdyńtego , wydawfzy tylko wielki II. 
krzyk, nie daiąc fię widzieć nikomu, woln na Zo- II 
fławif Suftanow nę. | 

Z ciągnęła rękę do twarży, y podniofła co- | 


kolwiek welum , ktorym była zafloniona, chcąc 
zobaczyć, na iakim zofławafa mieyfcu, Gdzież 


refpe: ad ; A r | 
A ieftem? zawołała: ktoż imię tu zaprowadz if? | 
na N 7 - 
ani te fiowa, Sułtan nie mogąc pokryć niezmier 
SKY: ney fwoicy radośći; śćifnat | [wą Corkę, y-począł 


ią całować w oczy. Pocałował także w rękę 


SR ko łożonego Derwifzow, y rzeki do Urżędni- 
Ea ow, ktorży. z nim byli: „ha ćle mi profzę, 
kane y nadgrody ieft godzień ten, ktory AEA | 
610 fkonale uzdrowił ma Corkę? dnie wlzyfcy 
odpój radę wiedzieli, że godzien był mieć ią za Zonę. 
odył om ia też myślił mn uczynić, odpowiedział 
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Sułtan, y tegoż zaraz momentu, czynię go mo- 
im Zięćiem. 

W krotkim czafie potym , neypierwfzy ie 
go Wezyr umarł. Sultan tę godność Derwifzo- 
wi konferował ,a gdy prędko y famże Sułtan 
bezdzierny zfzedł z tegoż świata, w zyfłkie Dw 
chowne y Woyfkowe ftany zgromadzone, 2a 
powfzechnym zdaniem, ogfofiły poczćiwego te: 
go człowieka Sułtanem. 

Dzień ktory iuż pokazywał fię, był przy: 
czyną, iż Szecherazada na tym mieyfcu zatrzy: 
mać fię mufiała. Derwisz o ktorym była mo 
wa, zdawał fię Szachryarowi , bydź godnym tey 
Korony, ktorą otrzymał; lecz Monarcha ten 
ćiekawy był wiedzieć, ieżeliby zazdrośny nie u 
marf ztąd ze finutku, witał więc, z intencyą do 
wiedzenia {iç tego, nocy naftępniącey, 
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D)ynerzada gdy iuż był czas, z teri do Sulta- 
—” nowey odezwała fię Rowy: kochana Sio 
ftraciu, ieżeli nie fpisz, profzę ćię, zakończ nam 
hiftoryg, o zazdrośnym y o iego fąfiedzie. Bar 
dzo chętnie, odpowiedziała Szecherazada; otot 
tak ią Derwisz Krolewicz kontynuował. 
Poczóiwy ow Derwisz, wiłąpiwfzy na Tron 
fwoiego Telzcza, dnia iednego , będąc otoczony 
fwoiemi Dworżany, w drodze połftrzegł zaz 
diośnego, między tfamem ludu wychodzącego 
przećiwko niema.  Przywołał do fiebie iedne 
go 
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go z fwoich Wezyrow, ktorży mu aflyftowali, 
Jdź y przy prowadź mi, rzekf, ukazuiąc mu go, 
tego człowieka, lecz ftrzeż fię, żebyśg go nie prze» 
ftrafzył, Wezyr wykonał rozkaz, y gdy zaze 
drośny ftanat przed obliczem Sułtana, ten Mo. 
narcha tak do niego mowić począł: przyłaćie- 
lu, ciefzę fię mocno, że fię iefecze z tobą widzieć 
mogę, y obroćiwfzy fię do iednego z fwoich 
OGAN niech mu wyliczą natychmaft rzekł, 
tyfige czerwonych złotych z moiego fkarbu. 
Nadto niech mu iefzcze dadzą dwadzieścia pak 
naybogatfzych towarow z moich fklepow , y 
konwoy dofłateczny, niech go odprowadziaż do 
iego domu. Potym zlećiwfzy tę Kommiflyą 
rzeczonemu Dworżaninowi, pożegnawfzy fię z 
zazdrośnym, poiechał w fwą drogę. 
Zkończywfzy tę hifłoryą Geniufzowi, za» 
boycy Krolewny Wyfpy Hebanu, począłem ią 
do niego aplikować. O Geniufzu, mowiąc: 
widziszże, że ten dobroczynny Sułtan niedofyć 
miał na tym, że nie pamiętał zazdrośnemu, iż Z 
okazyi iego omal nie ftraćił żyćia,  Poftąpił 
nad to, z nim fafkawie, y odprawił go od fiebie, 
z oświadczeniem tey, ktorą ći opowiedziałem 
dobroći. Na olłatek zażyłem wizelkiey moiey 
wymowy, wzbudzaiąc go do naśladowania tak 
pięknego przykładu, y darowania mi winy lecz 
nie mogłem go do miłofierdzia nakłonić, 
Wfzyftko to co dla ciebie mogę, uczynić , 
odpowiedział: ieft to, że ći nie odbiorę żyćią, 
Fa Nie 
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Nie podchlebiay fobie nawet, ażebym cię beż 1 
| żadney kary wypuśćił, trzeba żebyś poznał w |/ku oki 
ia mogę, przez moie czary. "Te wymowiwźz | także 
flowa, porwzł mię z wielką gwałftownośćią ,y | traord 
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III | wynioflfzy mię przez fklepienie Pałacu podżie | po fzt 
|| N mnego, ktore fię otworżyło, daiąac mu wole f wyf 
| | przeyśćie, wyniofi mię tak wyfoko, że żiemia | czafei 
I zdawała mi fię iakby iaki malenki biały oble | chwyt 


czek. Z tey wyfokośći fpuśćił fię ku żiemi,iakoj Lecz 
| piorun iaki, y ftanął nogą na wierżchołku ie] biedę. 
dney gory. rem { 
Tam wżiął garftkę żiemi, wymowił naif od te; 
nią iakieś owa, ktorych ia nie mogłem roze) niufz: 

i mieć, y rzućiwfzy potym ową żiemię na mnie 
i porżuć, rzecze mi: figurę człowieka, a weżmĄ li, że 
| fiebie figurę małpy. Tu zniknął w tymże mo Í takie, 
menćie, a ia zoftałem fię fam, przemieniony vw) znic 
małpę, y przejęty żalem, w kraiu obcym, nie f tem, 
jedząc ieżelim był blifko, albo daleko, od Kro f inny 
leftwa mego Oyca, mor: 
IAI Zlazłem z wyfokośći owey gory,zfzedłem | nam 


| | | | na rowiiinę pewnego kraiu, ktorey to końca nie | Kapi 
IN! mogłem znaleść, aż po fkończonym miefigcu, | tylkc 
HI wyfzedłem na brzeg morża. Bardzo w tm) goz 
al czas było fpokoyne morże, poftrzegłem okrętoj czyn 
poł -milę od lądu. Nie chcąc utraćić tak pie || czy, 

kney okazyi, ułomałem grubą drzewową gałąź || moc 

wciągnąłem ią w morże, y fłangfem na niey, mni 

| trzymając w obydwoch rękach kii zamiaft wio | naw 
| nie ; 
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Płynzłem tym fpofobem, y zbliżyłem fię 
ku okręrowi. Gdym był iuż blifko od niego, 
tak że mię rozeznać mogli żegluiący, dałem ex- 
taordynaryine widowilko flyfom y chodzącym 
Zapatrywali. fię na mnie 
wlzyfcy, z niezwyczaynym podziwieniem Tym 
czafem, przypłyngłem do brzegu okrętu, y 
chwyćiwizy fię liny, wyćiegnątem fię aż na fztab 
Lecz nie mogge nic mowić, w wielką wpadłem 
Łiedę. Y zaifte niebefpieczeńłtwo to; na kto» 
rem fię był podał w ten czas, nie mnieyfze była 
od tego, w ktorym byłem, zofłaiąc w ręku Ge: 
niufza. 

Kupcy zabobonni, y fkrupulatni mniema: 
li, że fprowadziliby na okręt fwoy niefzczęśćie 
iakie, przyimuiąc mię do niego.. Przeto ieden 
z nich oświadczył fię , że mię chćiał zabić mior 
tem, drugi że miał chęć przelzyć mię itrzałą; 
inny był tego zdania, ażeby mnie wrzucono. w 
morże, ktorykolviek z tych wypełniłby był to 
na mnie, co mowił, gdybym ia ftangwfzy przy 
Kapitanie okrętu, nie upadł do nog iego. Jax 
tylko w pokorney profzącego pofłurże, wżiątem 
go za fuknie, tak go fobie uiąłem tym-moim w 
czynkiem y łzami, ktoremi fię zalewały me 0- 
czy, że mię wżiął pod fwoię pzotekcyą ,.grożąc 
mocno y obiecniąc karę temu, ktoby mi naye 

mnieyfzą fmia? uczynić krzywdę. Począť mię 

nawet mocno-karetfować, Ja z moiey ftrony, 

nie mogąc mu podziękować flowy, przez giefta, 
Fa iakie 
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iakie tylko mogłem uczynić, tyfigczne oświąd. | 297% 
| czałem mu dowody wdzięczności, ktorą mu ża | Wan 
te rego dobrodzieyftwo byłem obowiązany. miał 

Wiatr ktory nafłąpił po fpokoynośći mor. | K3 d 
ża, nie był gwałtowny, leczbardzo fprzyiaiący, wał 


III | trwał przez całe pięćdziefigt dni, y doprowadził | 62) 
III nas fzczęśliwie do portu, pięknego , arcy ludne: f "689 
[| go, y handlownego Miafła. Zarżućiliśmy przyj Brae 


II nim kotwice, Miafto te tym zacnieylze y fa. wi 
| M wnieyfze było, że było Stolicą potężnego iedne 50, 
go Kroleftwa, | ftw 
Okręt nasz w iednym momenćie był oro: | dzć 

czony wielką liczbą batow, napełnionych ludzmi, A 
| z ktorych iedni przychodzili, winfzować {wymi Sha 
i przyiaćiołom fzczęśliwego powrotu; inni in} Pif 
formować fię o tych ludziach, ktorychbysmy fcy 
widzieli w tym kraiu, z ktoregośmy przyieźdzali, | 77 
inni naofłatek dla iedncy ciekawośći zobaczenia | Pi 


oktetu, ktory przypłynął z daleka, za 

NUI Między innemi przyiechało kilku Offce: f 
NI tów, ktorży oświadczyli fię, że chcą mowić imie fię 
II nićm Sułtana, z Kupcami nafżego okrętu; Ku 2% 

Il pey ftawili fię natyćhmiaf, a ieden z tych Off: i 

I cerow, zabrawizy głos, rzekł do nich: Sułtan w 


Pan nasz, rozkazał nam, oznaymić wam, y profi | 
was, ażebyśćie każdy napifać chćieli na karcie 
papieru, ktorą wam dailę, przynaymniey pokil- 
ka wierfzow wafzego charakteru, 

Zebyście zaś wiedzieli koniec iego zamy- M 
Bo, wiedzieć macie, że miał naypierwizego We- p 
Zyra 


oświad. | 
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owi-ka bardzo fpofobnego do fprawo= 
wania intereflow, ktory to ofobliwie wyborny 
miał charakter.  Minifter ten, umarł przed kil- 
ką dniami, Sultan trapi fię mocno, a że zapatry* 
wał fię zawfze zpodziwieniem na iego charakter, 
uczynił folenną przyfięgę , że nikomu mieyfca 
iego nie da, chyba człow iekowi, ktoryby tak do- 
brze, iak y on, pifaf. Wielu mu iuż pokazywa- 
ło iwoie charaktery, lecz aż do dnia dzifieyfze- 
go, nikogo iefzcze nie było w całym iego Pań- 
ftwie, ktoryby był ofądzony za godnego zafia- 
dać mieyfce Wczyrą. 

Ci Kupcy, ktorzy mniemali że dobre mieli 
charaktery, ftaraigc fig o tę wyfoką godność nar 
pifali każdy, po kilka wierfżów. Gdy iuż włzy- 
fcy fkończyli, ia zbliżywfzy fię, wżiąiem: kartę 
z ręku tego, ktory ią trzymał. Wfzyfcy, a afo- 
bliwie Kupcy, ktorych tam były charaktery. ro- 
zumiejąc że chćiałem iq zedrzec, albo wrżućić w 
morże, krzyknęli ne mnie mocno; lecz przeftali 
fię bać, gdy zobaczyli, żem trzymał kartę przy: 
zwoicie, daiąc im do poznania, żem chciał. tak- 
że conapifać.. Fo odimieniło ich hałas y krzyk 
w podziwienie, Z tym włzyftkim, ponieważ 
nigdy nie widzieli, ażeby małpa ktora umiała 
piłać, nie mogli fobietegoprzypuśćić do głowy, 
ażebym ich wizyftkich potraft eelować.. Chćie- 
li mi wyrwać kartę, z rąk, lecz Kapitan okrętu y 

w ten: czas moię utrzymywał ftronę; mowiąc: 
pozwolcie iey niech pifze: ieżeliby tylkornadar 
F4 remnie 


zyra, czł 
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remnie powalała papier, przyrzekam wam, że 
ią dobrze ukarżę , ieżeliby zaś przećiwnie, tak 
napiłafa dobrze, iako fię fpodziewam, ponieważ 
nie widziałem żadney w żyćiu moim mafpy 
fpofobnieyfżey, y dowćipnieyfzey, y ktoraby do- 
fkonale rozumiała wfzyfikie rzeczy, oświadczam 
fię, że ią za woiego uznam Syna. Mialem al- 
bowiem iednego tylko, lecz ten nie miał tyle ro- 
zuinu, ile mata małpa. 

Widząc że iuż nikt nie przefzk zał moie- 
mu zamyffowi, wżięiem pioro, y poty go z rąk 
nie wypuśćiłem, poki nie wypiłałem fześć ga- 
tunkow charakteru, iaki był w guśćie w ten czas 
u Arabow, każda zaś proba moiego charakteru, 
zawierała w fobie dwa wierfze, albo ftrofę wiet: 
fzy, na pochwałę Suftana, Charakter moy nie 
tylko celowa? wfzyftkich Kupcow charaktery, 
lecz śmiem nawet mowić, że żaden z nich, aż 
do tego czafu podobnego nie widział. Gdym 
iuż fkończył, Urżędnicy owi wżięli kartę, y za- 
nieśli iz Suftanowi. 

Szecherazada na tym mieyfcu baieczki by- 
ta, gdy fię dzień pokazał. Nayiaśnieyfzy Pa- 
nie, rzekła do Szachryara: gdybym miała czas 
do kontynuacyi, miałabym honor Wafzey Ce: 
farfkiey Mośći opowiedzieć rzeczy daleko dzi- 
wnieyfze y ćiekawfże, nad te, ktore iuż do tych 
czas powiadałam. ` Sultan zaczął wftawać z 
przedfięwżięćiem, nazaiutrz fuchania refzty hi- 
ftoryi, nikomu iednak nie odkrywając tey fwoiey 
myśli, XLIX: 
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m že | XLIX. NOC. 
', tak 


ieważ | ape Dynarzada, przededniem przebu- 


na? py dziwfzy fię, zawołała na Suitanową: Sio- i 
ydo- | ftraniu, ieżeli nie fpisz, opowiedz nam profzę 
czam | refztę awantur małpy.  Wyperfwadowana ic- | 
m ał- ftem, że Sułtan Pan roy nie mniey nademnie | 
le ro- ma w tym ćiekawośći. Uczynię zaraz tak Suf- 

tana Pana moiego, iako y twoiey, Sioftro,woli, 
noje- odpowiedziała Szecherazada: y żebym was dłu- 
Z rąk go nie trzymała w expektatywie, wiedzieć ma- 
É ga- ćie, że drugi Derwisz tak fwą hiltoryą konty- 
czas nuował. ih 
tert; Sułtan żadnemu nie przypatrował fię cha- [I 
wier- rakterowi, moy iedynie całą iego poćiągnął do j 
y nie ficbie attoncya, ktory mu fię tak podobał, że MI 
tery, rzekł do fwoich Dworżan: wybierżćie z moiey | 
|, aż ftayni naypięknieyfzego yn aybogaćiey przybra« | 
dym nego konia , weżćie także naybogatłze złotogło7 
/ za. wowe fuknie, dla przybrania tey ofoby , ktorcy 

G te fześć gatunkow charakteru, y przy prowadź 
i by- ćie ią przed moy Tron. Na ten rozkaz Suftana 
Pa: Dwocżanie poczęli fig śmiać ! Monarcha ten 
czas | rozgniewany ich śmiałośćią, gotował fe iuż u» 
Ce- | karać ich za to; lecz rzekli do niego, exkuzu- 


iac fię: Nayiaśnieyfzy Panie, pokorne do Wa- Í 
Cefarfkiey Mośći zanofimy prożby, ażebyś 


nam ten nasz darował poftępek, charaktery te, 
nie fą ludzkie, lecz iedney mafpy. Coż to mo- | 
wićie? zawołał Suftan : te przedziwne chara- 


F5 ktery, 
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ktery, nie ludzkaź to uformowała ręka? nie 
Nayiaśnie;fzy Panie, odpowiedział ieden z Dwo» 
rżan; upewnić możemy: Wafzą Cefarfkg Mość, 
że ie mafpa w przytomnośći nalzey pifała Suf- 
tanowi rzecz ta tak fig zdała extraordynaryina, 
że wielką powżiął widzenia mię ćiekawość. U- 
czyńćie to, com wam rozkazał, rzekł do nich: 
przyprowadźćie mi natychmiafł te tak cudo- 
wog mał pę. 

Dworżanie powroćili fię do okrętu, opo- 
wiedzieli wolą Sultana Kapitanowi, ktory imod- 
powiedział, że Sułran iako Pari, mogł im rofka- 
zywać,  Natychmiaft ubrali mię w złotogłowo* 
wą fzatę, wynieśli mię na lad, gdzie wfadzili mię 
sia konia Sułtanowego, ktory w Pałacu {weim z 

elką liczbą fwoich Dworżan, ktorych zgroma: 
dził, dla uczynienia mi większego honoru, cze- 
kał na mnie. 

Puśćiłem fię w drogę. Port cały, ulice 
wfzyfiki”, publiczne place, dziedzińce Pałacow, 
y domol wfzyfłkie, napefnione były niezli- 
czonym tłumen oboicy pići każdego. wieku lu- 
du, krorych ćiekawość zobaczenia mię fprowa- 
dziła była ze wfzyftkich częśći Miafła Wieść 
albowi iem rozefzła fię w iednym momencie, żo 

Sudtan obrał fobie małpę za wielkiego Wczyra. 
Dońdży tak extraordynaryine widowifko: wfży- 
fikim: tym ludziom, ktorży powtarżali krzyki, 
nie przeftaiąc oświadczać fwoiego podziwienia, 
przyiechafem do: Pałacu Sultana. 

Zafta- 


? nie 
wo: 
Mość, 
Sut- 
tylna, 
. U- 
nich: 


cudo- 


opo- 
m od- 
ofka: 
owo- 
li mię 
An Z 
oma- 
, CZE- 


ulice 
1C0W, 
liezli- 
u lu- 
'OWAa* 
Vieść 
e, Że 
Zyra 
wfży= 
zyki, 
jenia, 


e 


Tyfzc Nocy y tedna. ĝt 


Zaftałem tego Monarchę w pofrzodku 
przednieyfzych fwoich Panow, fiedzącego na 
Tronie, uczyniłem mu trzy głębokie ukfony, a 
za trzećim upadłem na żiemię, y pocafowałem 
żiemię przed nim. Stanąiem potym w poliu- 
rże małpy, Zgromadzenie całe nie mogło uż 
fpokoić fię w podziwieniu, y nie mogło tego po* 
iąć, iakimby to mogło bydź fpofobem, ażeby 
małpa znała fię tak dobrze na winnym Smftano* 
wi refpekćie: lecz Suftanowi większe iefzcze 4 
niżeli komu czyniło to/podziwienie. Naofłatek 
krotko mowiąc, ceremonią audyencyi dofkona- 
lebym był wykonał, gdybym iefzcze mogł był 
przydać mowę; lecz małpy nie mowią nigdy, y 
awantaż nawet ten, żem był przedtym człowie« 
kiem, nie dawał mi tego przywilelu. 

Sułtan pożegnał zgromadzenie, y niezofłtał 
fię nikt przy nim, oprocz Przelożonego nad 
Rzezańcami , młodego iednego niewolnika, y 
mnie. Pofzedź z fali audyencyt do {wego ap- 
partamentu, gdzie rozkazał fobie dać ieść. Gdy 
ufiadi do ftofu, daf mi znak, ażebym zbliżył fię, 
y iadł znim. Chcąc mu oświadczyć moie po- 
Rufzeńftwo, pocałowałem żiemię , podniofem 
fię y ufiadřem do ftotu. Jadiem z wielką wftrze= 
miężliwością y moderacyą. 

Nim pozbierano ze fłofu, zobaczyłem ka- 
łamarz, dałem znak, ażeby mi go przyniefiono; 
co gdy uczyniono, napifałem na wiełkiey brzo- 
fkwinie, po. moiemu wierfze, wyrażające mą 
wdzię- 
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wdzięczność Suftanowi; ktore gdy, odebrawfzy 
ową brzofkwinę , przeczytał ow Monarcha, w 
więkfzym iefzcze zoftawać począł podziwieniu. 
Gdy iuż fto? był odfławiony, przy niefono mu 
ofobliwy likwor, ktorego mi dać rozkazał. iednę 
fzilaukę. W piłem, y wapifafem nowe wier- 
fze, wyrażaiące fzczęśliwy moy ftan, po wyćier- 
pianych wi ielu przykrości iach. Sultan przeczy- 
rawizy ie rzekł: człowiek, ktoryby takie potra- 
fil napifać wierfze, powin ienby mieć prym mię- 
dzy naywiękfzemi w świecie ludzmi. 

Monarcha ow rozkazawizy fobie przynieść 
zaki, fpytał fię mnie, icżeli bym umiał tę grę, y 
ieżdliby m chćiał'z nim grać.  Pocałowałem żie- 
mig, y dotknąwlzy fig e mey glowy , dałem 
do zrozumienia, żem chciał mieć ten honor. 
Wygraf na mnie pierwfzą partyą, lecz ia na nim 
kd 4; drugą y trzećią, 4 poznawfzy że to 

u nie byfo do guftu, dla patielzenia e go dobro» 
w Sia, przegrał raz czwarty. Zakończyłem 
grę mi więc; : że dwie liczne woyfka walczyły z 
lobą mężnie z wielką gorącośćią , przez dzień 
cały, lecz koło wieczora zawarły z foba pok Oy, 
y Pa noc razem bardzo fpokoy nie na 
placu fwciey potyczki; 

'Fe wizyftkie rzeczy zdawały fię Sułtano- 
wi przechodzić to wfzyfiko, cokolwiek mogi 
kto widzieć, lub fiyfzeć o dowćipie małp. Prze- 
to nie chciał bydź fam świadkiem tych tak wiel- 
kich cudow, Miał Coskę iedyna, ktorą nazy- 
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wano Datną pię! nośći: idź, rzekł do Przełożoe 
nego nad Rzezańcami, Ktory był obecny, a bę- 
dący na ufugach tey Suftanowny , proś tu two- 
iey Pani, życzy Abym fobie, ażeby byfa uczęfini- 
czką tey, ktorcy ia zażywam, rozkofzy. 
Przełożony nad Rzezańcami pofze dł, y w 
krotce powroćii fię z Sufranowną. Sultano- 
wna miała twarż odflonioną, lecz ledwie co we- 
fzła do Pokoiu fpuśćiła z prędk ośćią fwoie we- 
Jum, mowiąc do Sułtana: Nayjaśnieyfzy Panie, 
podobno Wafza Cefarfka Mość zapomniałeś o 
włafney ufławie, gdy mi rozkazuiesz prezento- 
wać fię przed ludzmi, < Y ow fzem, rzecze Suł- 
tan: kochana Corko, famaniew viesz, co mowi 
nie masz tu nikogo procz małego niewolnika, 
Przełożonego na id Rzezańcami twego Guwernc 
ra, y mnie, ktorym to wizy kim wolno widzieć 
twe oblicze. Z tym wfzylikim fpufze zasz fwo- 
ie wełum, y masz za wyli epek, żem ći tu kazał 
do fiebie, Nayiaśnieyfzy Panie, odpo- 
działa Suftanowna: sz Wałza Cefarfka 
Mość, że to fprawiedliwie czynię, malpa ta, kto- 
ra widzisz Panie, lubo ma poltać małpy, ieft 
młody Kawaler Syn wielkiego Krola, przeznie- 
niony w małpę przez czary. Geniusz Syn Cor- 
ki a tę mu uczynił złość, zamordowawizy 
Krolewnę Wyfpy Hebamu Corkę X rola Epitye 
ara, i 
Sułtan zdziwiony tym dyfkurfem, obroćif 
fię do mnie, y iuż nie gelłami, lecz flowy fpy= 
tał 


ac 
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tal fię, ieżeliby to, co iego Corka powiedziała, 
była prawdziwą rzeczą. Ponieważ nie mogłem 
mowić, położyłem rękę na głowie, wyrażaiącze 
Sufranowna powiedziała prawdę. Corko mo- 
ia, rzeki na ow czas Sułtan: zkądże wiesz, że 
Krolewicz ten przemieniony ieft w małpę przez 
czary? Naylaśnieyfzy Panie, odp sowiedzi ała Sul- 
tanowna Dama pięknośći : Walz obdadka Mość, 
możesz pamiętać, że wyrafłaiąc z dziećinnego 
wieku, mialam przy fobie ftarą iednę Damę. 
"Ta byla iedna z naybiegłeyfzych czarownic. 
Nauczyła mię fiedmdziefiat reguf fwoicy umicię- 
tnośći. Mocą tey umielętnośći, mogłabym w 
oka mgnieniu przenieść całą.twą Stolicę na frzo- 
dek Oceanu, albo za gorę Kaukazu. Tę dzie- 
dzicząc umieiętność, poznać także mogę ofoby 
oczarowane, iak tylko ie zobaczę , wiem kto $3, 
y przez kogo fa oczarowane. Przeto niedzi- 
wuy fię Wafza Cefarfka Mość, że mimo czary, 
ktore nie dopufzczały Walzey Cefarikiey Mości 
widzieć tego Krolewicza, takim, iakim ieft fam 
w fobie; poznałam go zaraz, c rko, rzek? Suł- 
tan: nie rozumiałem nigdy, ażebyś by ła tak bie- 
pi: Nayiaśnieyfzy Panie, odpowiedziała mu 
Sultanowna, rzeczy to fa arcy ćiekawe , ktore 
wiedzieć ieft rzecz dobra, nie zdawało mi i Bęi ic- 
dnak nimi fię fzczyćić. Ponieważ więe rzecz 

rak fię ma, rzecze Sułtan: potruaszże oddalić 
od tego Królewicza czary? potrafię; Nayjaśniey" 
dzy Danie, odpowiedziałą Sułtanownaz przy- 
wrocę 
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wroce mu pierwfza tego formę. Ah! nie u- 
czyniłabyś mi millzey nadro rzeczy, zawofał 
Sultan. Zyczę albowiem fobie, ażeby natych- 
miaft był moim Wezyrem, y twoim Mężem. 
Nayiaśnieyfzy Panie, rzeka duftanowna, gota- 
wa ieltem uczynić wfzyftko, cokolwiek ini Wa- 
fza Cefarfka Mość rozkażesz. 

Szecheruzada koficząc te oftatnie ffowa , 
poftrzegła dzień, y przerwała hiftoryą drugiego 
Derwifza; Szachryar (ądząc, że rćszta iey nie 
mniey bydź miała mifa nad to, co fiyfzał, przed- 
fięwżiął fluchać iey nazajutrz. 


L. NOC. 


Dymarzada zawołała ra Suftarową 0 godzinie 
zwycząyney, Sioftruniu, ieżeli nie fpisz, o- 
powiedz ñam pro(żę; iakim fpofobem Dama owa 
pięknośći, drugiego Derwifza do pierwizego ie- 
go przyprowadziła fłanu. = Dowiesz fię tego za- 
raz odpowiedziała -Sżecherazada : drugi ow 
Derwisz tak daley prowadził {woy Dyfkurs, 
Sułtanowna Dama pięknośći, pofzła do 
fwoiego apartamentu; zkąd wyniofła noż maig- 
cy na fobie wyryte Hiebreyfkie Sowa. Rozka- 
ła nam, to ieft Sułtanowi, Ptzełożonemu nad 
Rzezańcami, małemu niewolnikowi, y mnie, 
wyiść na dziedziniec ieden fekretny owego Pae 
lacu, y tam zofławiwfzy nas pod galeryą, ktora 
otaczała w koło ow dziedziniec, wyfzła na frzo- 
dek, okryśliła fię wielkim cyrkułem, w ktorym 
wysy: 
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wyryfowała wiele fow dawnemi Arabfkiemi li 
terami, y innemi, ktore fię nazywaią charakte- 


y inż fkończyła, y przygotowała fobie 
cyrkuł tym, ktorym chćiała fpofobem, wefzia 
weń, y. zafłanowiła fię w pofrzodku, gdzie wy- 
mawiać poczęła wyklinaiące flowa, przytaczaiąc 
niettore texta Alkoranu, -Tu w okamgnieniu 
zachmurżyło iebo, tak dalece; że fię nam 
zdało iż iuż była noc, y że iuż machina świata 
mioła bydź zepfuta. -Wielka nas opanowała bo- 
ia , ktora to pomnożyła fię bardzie ey iefzcze, 
c e. tuż zobaczyli Genii Syna Corki 
iza, W poftaći fr rogicy y wielkośćilwa, 
jak tylko Sułtanowna pokra egla te ftra- 
fzydło, zawołała: Pfie! zamialt czoľgania fię 
przy moich nogach, śmiesz prezentować mi fię 
w tey poftaći, rozumieiąc że mię zaftralzysz? 
A ty, odpowiedział lew: nie boiszże fię gwałcić 
tego przymierza , ktoreśmy z fobą uczynili, 
ztwierdziwizy go folenną przyfięgą, przezktore 


OG 
to przymier” 


obiecaliśmy żadney fobie wzaie- 
mnie nie czynić krzywdy? ah! przeklętniku 
zawołała powtornie Suftanowna : iam tobie po- 
winna-to zarzucać. Zapłacę Ćiia zaraz, prze- 
rwaf iey mowę, frożac fię ow lew, za tę, ktorąś 
mi zadała w przychodzeniu tu do ćiebie, fatygę. 
‘To mowiąc, otworżył ftrafzną fwą pafzczękę, y 
zbliżył ł fie chcac ią poźreć, Lecz ona maiąciię 
dobrze na oftrożnoć Śći, odfkoczyła w tył zak, że 
miala 
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mili- | miała czas wyrwać fobie ieden włos, nad kto- 
rakte- rym dwa lub trzy przemowiwfzy fiowa, prze- 
mieniła go w oftry miecz ktorym rozśćięfa lwa 
fobie | owego przez połowę na dwie częśći. ii 
vefzia Dwie częśći lwa zniknęły, fama tylko zo. l 
e wyaf ftała głowa, ktora przemieniła fię w grukego nie- | 
czaigc | dzwiadka, ‘Fu Suľtanowna przemieniła fię wza- 
nieniu | jemnie w węża, y wydała owemu niedzwiadko* 
nam | wikrwawą potyczkę; Niedzwiadek nie mogąc 
wiata | odebrać zwyćięftwa, wżiął na fiebie pofłać orła, 
Tabo- | y podlećiaf. Lecz wąż w tymże momeńćie | 
zcze, | przemienił fię także w orła czarnego, ktory ieft | 
ki | z natury fwoiey mocnieyfzy, y ganiać fię po- I] 
czął za pierwfzym. Nie mogliśmy ich'widzieć 
, ftra- | przez nieiaki czas. I 
ia fi | W krotce potym, po ich odleceniw, roz- | 
ni fię | ftępiła fię przed nami żiemia, y wyfzedł z niey | 
żysz! | kot maiący na fobie pftrokaćiżnę czarną y białą, | 
rułćić | y włofy naieżone, miaucząc przerażliwym gło- 
ynili, | m. Wilk czarny wypadł w tymże momen- | 
ktore | ćic zanim, y nie dał mu żadnego odpoczynku, 
vzaie- | kot bardzo iuż zmordowany przemienił fię w 
niku! | robaczka, y przytulił fię do iabika nazwanego 
le po- | granat, ktore było upadło trefunkiem z grana- 
prze- | towego drzewa, zafzczepionego przy brzegu do- 
torgs | {yć giębokiego, lecz nie zbyt obfzernego kanału. | 
tyge | W iednym oka mgnieniu, robak ow prżegryzł 
KE Y iabfko owe, y zchował fię wewnątrz. W ten 


3C he czas iabłko owe nadęło fię iako naywiękfza iaka | 
ak, że bania, y wikoczyło na dach galeryi, zkąd | 
ala 
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pobiegawfzy cokolwiek wężykiem fpadło ma 
dziedziniec, y rozpadło fię ria kawałki. 

Wilk przemieniwfzy fię tym czafen w 
koguta, rzućił fię na żiarka owego iabłka, y po- 
czął ie połykać iedno po drugim. Gdy inż nie 
widział żadnego z tych żiarek, przyfzedł ku nam 
z rofpufzczonemi fkrzydfami, czyniąc wielki 
krzyk, iakoby fię nas pytał, ieżelibyśmy my ie- 
fzcze nie widzieli iakiego żiarka, Było iefzcze 
iedne przy brzegu kanału; ktore poftrzegi, od- 
wroćiwfzy fię od nas. Pobiegł prędko, lecz w 
tym momenćie, gdy chćiał go porwać fwoim 


dziobem, żiarko owe wfkoczyło w kanał y prze- | 


mieniło fię w małą rybkę - - - Leczoto 
iuż dzień mamy, Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła 
zecherazada; gdyby fię był tak prędko nie po- 
kazał, wyperfwadowana ieftem żebyś Wafza Ce- 
farfka Mość dziwnie był ukontentowany fucha- 
niem tych rzeczy, ktore mi pozoftaią, Te 
wymowiwfzy flowa zamilkła, a Sułtan, maiąc 
imaginacyą napełnioną temi nieflychanemi przy” 
padkami, ktore w niego wpaiały wielką chęć, y 
niepohamowaną niećierpliwość dowidzenia 
fię refzty tey hiftoryi, począł wftawać. 


LL NOC. 


Ne Dynarzada bez wfzelkiey boiażni, 
przerwała fen Sułtanowi, wołaiąc głośno: 
ieżeli nie fpisz Sioftruniu, wroć fię profzę do 
przedziwney hiftoryi, ktorey nam nie mogła 
dnia 
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dnia wczorayfzego zakończyć,  Chćiałabym 
fię dowiedzieć, co był za koniec wfzyftkich tych 
przemian,  Szecherazada przypomniawfzy fo- 
bie na czym była ftanęła, y obroćiwizy fwą mo- 
wę do Sultana; Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła: 
drugi ow Derwisz w ten fpofob fwą kontynno- 
wał hiftoryą : 
Kogut rzućił fię czym prędzey w kanał, 
y przemienił fię w fzczupaka, uganiaiąc fię za 
małą ową rybką. Zoftawali oboie w wodzie 
przez całe dwie godziny; y nie wiedzieliśmy co 
fi z nimi działo, aż z nagła uflyfzeliśmy ftrafzne 
wrzafki, na ktore drzeć poćzęliśmy. W mo- 
ment potym zobaczyliśmy Geniufza, y Suftano- 
wnę, całą w ogniu, rzucali na fię z gęby płomie- 
nie aż poty, poki fię z fobą nie zaczęli fzamo- 
tać, ` W ten czas dwa owe ognie złączone, po- 
mnożyły fig, y wydały gruby dym zapalony, 
ktory fię wzbił wyfoko w gorę, Słafznie oba- 
wiać fię poczęliśmny, ażeby nie obroćił w perży- 
nę, całego Pałacu, lecz w krotce potym mieli- 
śmy przyczynę daleko większey bolaźni. Ge- 
niusz albowiem wymknąwfzy {ię z rąk Sułrano- 
wney, włzedł do galeryi, w ktorey fiedzieliśmy, 
„oczął na nas wybuchać płomienie. Byłoby 
iuż po nas, gdyby Suftanowna, przybywfzy nam 
na pomoc, nie przymufiła go była fwoim krzy- 
kiem, do oddalenia fię od nas, a bronienia fię 
przećiwko iey attakom. Z tym wfzyftkim ia- 
kążkolwiek w tey mierże miała pilność, Sułta* 
G2 nowi 
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nowi {palit ogien brodę.  Przełożonego nad 
Rzezańcami udufil ,. y ftrawił natychmiaft , a 
ifkierka wpadłfzy w me oko uczyniła mię śle- 
pym, Sultan y ia pewney iuż oczekiwaliśmy 
śmierći, gdy ufłyfzeliśmy głos: zwyćięftwo! 
zwyćięftwo! zobaczyliśmy w tymże momencie 
Sułtanownę w naturalney fwoiey poftaći, y Ge- 
niufza obroconego w garftkę popiołu. 

Suftanowna zbliżyła fię ku mnie, y nietra: 
wiąc bynaymniey czafu, profiła o czarę pełną 
wody, ktorą iey zaraz przyniof młody niewol- 
nik, ktoremu ogien nie był nic zrobił,  Wżięfa 
i3, y przemowiwizy nad nią niektore fowa, po- 
kropiła mię nią, mowiąć: ieżeli iefteś mafpą 
przez czary, odmień twą polłać, ftań fię czło- 
wiekiem takim, iakim byłeś przedtym. Ledwie 
co te wymowiła ffowa, ftalem fię człowiekiem 
takim, jakim byłem przed moią przemianą, lecz 
jedne tylko maiąc oko. 

Gotowałem fię powinne wyrażić dzięki 
Sułtanownie, lecz nie pozwoliła mi na to czafu, 
Obroćiła fię do Suttana fwoiego Oyca, y rzekła: 
Nayiaśnieyfży Panie , otrzymałem zwycięftwo 
nad Geniufzem, iako fam Wafza Cefarfka Mość 
widzieć możesz; lecz zwyćięftwo to drogom za- 
płaćiła. Bardzo mi iuż mało pozoftaie żyćia, 
y nie będziesz miał fatysfakcyi z tego, ktory za- 
myślałeś uczynić maryażu, Ogien przejął mię 
wikroś w tey ftrafzney potyczce, y cznię że mię 
nowoli trawi, Nie byłoby mi fię to przytrafiło 
nie: 
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niefzczeście, gdybym była poftrzegła ofłatnie 
żiarko iabfka granatowego, y gdybym go była 
połknęła tak iako y inne, będąc przemieniona 
w koguta. Geniusz zchronif fię był do niego, 
iako do oftatniey fwoiey fortecy, y od niego ie- 
dynie zawiffa była pomyślność moiey potyczki, 
ktoraby była dla mnie fzczęśliwa, y bez żadne- 
go niebefpieczeńftwa. Ta omyłka przymufiła 
mię zażyć ognia, y walczyć rym dzielnym orę- 
żem iakom uczyniła, między Niebem y Ziemią 
w wafzey obecnośći. Lecz chociaż był: tak 
biegły w fatalney fwey fztuce Geniusz, dałem 
mu poznać, żem była dofkonalfza, zwyćiężyłam 
go, y obroćifa w popioł. Nie mogę iednak fa- 
ma ochronić fię śmierći, ktora inż fię zbliża. 

Szecherazada przerwała na tym mieyfcu 
hiftoryą drugiego Derwifza, y rzekła do Sufra- 
na: Nayiaśnicyfzy Panie, dzień pokazniący fię 
nie każe mi więcey mowić; lecz ieżeli Walza 
Cefarfka Mość, pozwolisz mi iefzcze do dnia iu- 
trzeyfzego żyć, ufyfzysz koniec tey hiftoryi. 
Chętnie;zezwolił na to ow Monarcha, y wita- 
wać zaczął, do fprawowania intereffow fwoiego 
Pańftwa, 


LI. NOC. 
(C klick przedėdniern Dynarzada przebu- 


dziwfzy fię, zawołafa na Suftanową: ko- 

chana Sioftruniu, ieżeli nie fpisz, profzę ćię za: 

kończże hiftoryą drugiego Derwifza; Szechera- 
G3 zadá 
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zada zabrała natychmiaft głos, y tym fpofobem 
{wa baieczkę kontynuować zaczęła. 

Derwisz obracaiąc zawfze fwą mowę do 
Zobeidyj, tak mowi? daley : Pani, Sułtan ow nie 
przerywał Corce fwoiey, Damie pięknośći, nar- 
racyi o potyczce, lecz iak tylko przefłała mowić, 
rzekł do niey, głofem dofkonale wyrażaiącym 
żywy, ktorym był przeięty, żal: kochana Cor- 
ko, widzisz w iakim Oyćiec twoy zofłaie ftanie! 
ah! nieftetyż! dziwnię fię wielce, że iefzcze żyć 
mogę.  Guwerner twoy umarł, Krolewicz, kto- 
regoś odczarowała, utraćił oko, Tu nie mogł 
iuż więcey mowić, łzy albowiem, wzdychania, y 
tkania głos mu ućięły, Mocno nas przeiął ten 
iego fmutek, tak Corka iego, iako y ia rzewnie 
z nim poczęliśmy płakać. 

Gdy tedy trapiliśmy fie wfzyfcy, chcąc ie- 
dno drugie'w wyrażeniu żalu przezwyciężyć, 
Sułtanowna krzyczeć poczęła: ah goreię! go- 
rcię! uczufa że ogien, ktory ią powoli trawił, 
cafe iuż iey przeiął ćiafo, Nie przeftaiąc więc 
powtarzała, gorcię! poty, poki śmierć niezno* 
śnym jey boleśćiom nie uczyniła końca. Dziel- 
ność tego ognia iak była extraordynaryina, żew 
kilku momentach obroćifa fię tak iako y Geniusz 
w popioł. 

Nie mogę ći powiedzieć, Pani, iak wielce 
mię zafrafowafo to fatalne widowifko. Wolał. 
bym był bydź -przez całe moie żyćie małpą, lub 
pfem, a niżeli zapatrywać fię na okropną śmierć 
moiey 
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moiey Dobrodzieyki. Sułran z fwoiey ftrony 
bardziey ftrapiony, a niżeli ludzka poiąć może 
inaginacya, wydawał do płaczu wzbudzaiące 
jęki, biiąc fię w glowę y pierfi, y oflabiwfzy fig 
ta fwoią rozpaczą, zemdlał tak, że wątpić było 
potrzeba o iego żyćiu, 

Tym czafem Rzezańcy y Dworżanie przy- 
biegli na krzyk Suftana, y w otrzyzwieniu go 
nie mało zażyli trudnośći. Nie potrzeba było 
ani temu Monarfze , ani mnie czynić długiego 
opifania tey awantury, zmiefzanie nafze, poka* 
zuiące fię na nafzych twarżach, dofkonale imig 
pokazywało, Dwie kupki popiofu, w ktore Sut- 
tanowna y Geniusz byli obroceni, bardziey ich 
jefzcze oświećiły. Sułtan, ledwie fię mogąc na 
nogach utrzymać, wfparł fię na nich, ażeby mogł 
do fwego doyść apartamentu. 

Jak tylko wieść tak okropnego przypadku 
rozefzia fię po Pałacu, y po całym Mieśćie, ka- 
żdy opłakiwał niefzczęśliwość Suftanowny » Da- 
my pięknośći, y fmutku Sutana był uczęftni- 
kiem. Wżięli wfzyfcy grubą żałobę, na dni 
fiedm, potym wielkie naftępiły ceremonie. Roz- 
rzucono na wiatr popioły Geniufza, zebrano 
śmiertelne prochy Sułtanowny, W fzacowne ie- 
dne naczynie, w ktorymby mogły bydź konfer- 
wowane, y złożono w przepyfznym Mauzoleum 
wyftawionym na tym famym mieyfcu, zktorego 
były zabrane. 


G4 Smu- 
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Smutek y żal ktory opanował Suftana po 
ftraćie Corki, śćigęnął na niego chorobę , ktora 
go trzymała miefiąc cały w łożku. Jefzcze nie 
przyfzedł dofkonale do zdrowia, gdy mię do fie- 
bie zawofawfzy, Krolewiczu rzekł: fiuchay co 
<i rozkażę, o żyćie tu twoię idzie, ieżeli nie bę- 
dziesz poiłufzny. Ja upewniłem go, że z pun. 
ktualnośćią wykonać miałem iego wolę. Tu 
zacząwfzy mowić, żyłem, rzecze: w dofkonałey 
fzczęśliwośći, w ktorey żaden niefzczęśliwy nie 
potrafił mię zmiefzać przypadek. Przyiśćie 
twoje ieft zguba moiego, ktorym ćiefzyłem fię, 
fzczęśćia. Corka moja umarła ; Guwerner iey 
iuż nie żyie, y przez cud prawie ofobliwfzy fam 
zofłaię iefzcze przy żyćiu. Ty więc iefteś przy- 
czyną tych niefzczęśliwośći, w ktorych rzeczieft 
nie podobna , ażebym mogł kiedy bydź poćie- 
fzony. Przeto idź fobie w pokoiu z moiego 
Kroleftwa, lecz wynyidź nieodwłocznie. Zgi- 
nątbym fam, ieżelibyś chciał dłużey tu bawić, 
wyperfwadowany albowiem ieftem, że twoia by- 
tność ieft fatalna:*y to to ieft, com ći miał po- 
wiedzieć; wychodź, a fłrzeż fię mocno, pokazać 

fię kiedy w moim Pańftwie: bez żadnego wzglę- 
du ukarałbym ćię ża to. Chciałem mowić, lecz 
zamknął mi ufta, flowy pełnemi gniewu, y na- 
tychmiaft byłem przymułzony , oddalić fię od 
iego Pałacu. 

Wzgardzony, wypędzony, opufzczony ad 
wfzyfikich, y niewiedzący czego fię chwyćić, 
nimem 
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la po || nimera wyfzedł z Miafta, wfzedłem do iedney | 
kzora łaźni, rozkazałem fobie ogolić brodę, y brwi, y I 
ze nie | przyiąłem fukienkę Derwifza, puśćiłem fię w | 
lo fie- drogę , rzewliwie płacząc, nie tak nad moig nę- 
ay co dzą, iako nad dwoma ślicznemi Damami, kto- I 
ie bę- rych śmierći przyczyną byłem.  Przelzedłem MI 
puna przez wiele kraiow, nie daiąc fię poznać niko- II 

Tu | mu. Naoftatck przedfięwżiałem iść do Bagda- 
nałey du, maigc chęć prezentować fię Rządcy wizy- i 
y nie fikich wiernych, y wzbudzić go do miłofierdzia, I 
riśćie opowiedzeniem mu tak ftrafzney moiey awantu- 
1 fię, ry. Przyfzedłem do tego Miafta, w ten wie- | 
r iey czor, a naypierwfzy człowiek, z ktorym obaczy= 

fam | tem fig przyfzedłfzy, był ten Derwisz, Brat nasz, M 
rzy: | ktory przedemną mowił,  Refztę iuż wiesz, y UI 
zieft dla iakiey przyczyny mam honor znaydować fię | 
oćie- w twoim domu. | 
iego Jak tylko drugi Derwisz fkończył fwą hi- 

Zgi- ftoryą, Zobeida, do ktorey on obracał fwa mowe, | 
wić, rzekła mu: „dobrze więc ieft, idź teraz gdzie | 
ı by- chcesz, daię ći tego pozwolenie. Lecz zamiaft 

po- wynyiśćia profit także Damy, ażeby inu tę, kto- 
azać rą y pierwizemu Derwifzówi, uczyniła łafkę, y 
glg- ufiadł - - -Lecz Nayiaśnieyfzy Panie, 

lecz rzekła Szecherazada; kończąc te ofłatne fłowa: 

na- dzień iuż ieft, azatym nie ieft mi iuż wolno ino- | 


od wić daley, Mogę ćię iednak, Nayiaśnieyfzy Pa- 
nie, upewnić, że iakożkolwiek iefł miła hiftorya 


yod drugiego Derwifza , trzećiego iednak awanturą | 
ŚĆ, nierownie ieft ćlekawfza, naradz fię Wafza Ce- | 
a G5 far- 
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II farfka Mość ieżeli fluchania iey mieć będziesz | oka, | 
| ćierpliwość. Sultan zdięty ćiekawośćią dowie: | ześ ut 
dzenia fig, ieżeliby owa hiftorya była tak cudo. | fam 1 
| wna, iak ta ktorey dopiero fuchał, wfławać za- | fzczę: 
czął, maiąc przedfięwżięcie przedłużyć iefzcze | fkonz 


IN SAKE E à 

|| i życie Szecherazadyj, lubo czas ten ktory iey do 

I | żyćia wyznaczył, od kilku dni iuż fię był fkoń: | nazw 
| i ście 

| ti , 
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PY kańcu tey nocy Dysarzada w te rzekła | map 
| do Sułtanowey fowa: kochana Sioftruniu, | cznie 
|| profzę cię, ażebyś nam przededniem, ktory fię | w fo 
| w. krotce pokaże, powiedziała iednę z tych baie- | okrę 
czek pięknych, ktore umiesz, pragnąłbym, ode 
zwał fię w ten czas Szachryar, ffuchać hilłoryj | doh 
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oka, przez fkutek okropnego fwego wyroku, ia 
zaś utraćiłem moie przez włafnę nieroftropność, 
fam fobie źle czyniąc, y fzukaiąc włafnego nie- 
fzczęśćia , iako fię z dalfzey moiey mowy , do- 
fkonale dowiesz. 

Nazywam fię 4gib, a Synem ieftem Krola 
nazwanego Kefy. Po iego śmierći odziedzi- 
czyłem iego Pańitwo, y w tymże famym Mie- 
śćie, w ktorym on miefzkał, założyłem mą rezy- 
dencyg. Miafto te położone ieft przy morżu, 
ma port ieden z naypięknieyfzych, y naybefpie- 
cznieyfzych, y zbroiownią tak porżądną, że mieć 
w fobie może zbroi na pięćdziefiąt woienaych 
okrętow , gotowych na każdą potrzebę, tudzież 
na drugich pięćdziefiąt, ktoreby mogły fiużyć 
do handłow , y na tyleż małych fregat letkich, 
fiużących do promenady y rozrywek po morżu. 
Wiele ślicznych Prowincyi fkfadały na lądzie 
Kroleftwo moie, y niezliczona prawie liczba 
wysp, ktore to wfzyfłkie prawie nie daleko były 
od ftofecznego moiego Miatta. 

Obiechatem naypierwey wfzyftkie Prowin- 
cye, rozkazałem potym wyfławić y uzbroić flot- 
tę, chcąc płynąć do moich wysp, dla ziednania 
fobie przez włafną bytność u poddanych moich 
miłośći, y ugruntowania ich w pofufzeńftwie. 

W krotkim czafie po moim powroćic Z 
wysp, poiechafem do nich powtornie, ktore to 
podroże dawfzy mi cokolwiek poznać fię na że- 
gludze, tak wielkie we mnie do żeglowania wznie- 


Gily 
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éily guit, że przedfięwżiąłem żeglować po mo- 
rżu, aż za moie wyfpy dla wynależienia nowego 
iakiego kraiu. Tym końcem rozkazawfzy przy- 
gotować dziefięć okrętow, puśćifem fię na mo- 
rże rozpuśćiwizy żagle. 

Zegluga nafza przez czterdzieśći dni fzczę- 
śliwie fię nam powodzifa; lecz w nocy dnia czter- 
dzieftego pierwfzego , mieliśmy wiatr przeći- 
wny, y owfzem tak gwałtowny, że unofić nas 
poczęły burżliwe fale, y o małą rzecz fzło, że 
na dno morikie nie byliśmy pogrążeni, Prze- 
ćięż nadedniem wiatr ufpokoił fię, chmury ro- 
zełzzy fię, a gdy fiońce przywroćiło nam pogo- 
dẹ, przybiliśmy do iedney wyfpy, w ktorey za- 
bawiliśmy fię przez całe dwa dni, odpoczywaige 
y potrzebne biorąc pofiłki, - Po fkończonych 
dwoch dniach, puśćiliśmy fię znowu na morże, 
W dziefięć dni żeglugi, powżięliśmy nadzieię, 
zobaczenia iakiey żiemi, albowiem fala, ktora 
nami rzucała po morżu odwroćifa mię od me- 
go zamyfłu, y rozkazałem iuż był powroćić fię 


do moiego Pańftwa, gdy poftrzegłem że Sternik | 


moy fam nie wiedział, na ktorym zoftawaliśmy 


mieyfeu, Jakoż dnia dziefigtego flis ieden; kto- | 


remu rozkazano wyleść na naywyżfzy mafzt, 
ażeby zobaczył ieżeliby nie widać było iakiego 
kraiu, opowiedział że y w lewey y w prawey 
ftronie niebo tylko y morże widział, ktore czy- 
nify horyzont y że tylko.przed nami w tey ftro 
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nie, w którą obrocony był przod nafzego okrę- 
tu, widać byfo coś bardzo czarnego. 

Na tę iego relacyą mienić fię mocno po» 
czął Sternik, rzućił zawoy {woy o fztab, y dra- 
piac fobie twarż: ah! Nayiaśnieyfzy Panie, za- 
wołał! zginęliśmy! nikt z nas pewney nie uy- 
dzie śmierći, y niebefpieczeńitwa, w ktorym zo- 
ftaiemy, Dofkonałość y doświadczenie moie, 
nie potrafi nas wywikłać z tego niefzczęśliwego 
razu. To wymowiwfzy, począł zawodzić, ia- 
ko człowiek niezawodney czekaiący zguby. Roz- 
pacz iego ftrafzną uczyniła trwogę w całym o- 
kręćie.  Spytałem go fię, co miał za przyczynę 
tak wielkiey fwoiey rozpaczy. Ah Naylaśniey- 
fzy Panie, odpowiedział: burża, ktora nami 
rzucała po morżu, tak nas od nafzey odwroćiła 
drogi, że dnia iutrzeyfzego o południu przybi- 
iemy do tey czarnośći, ktora nic innego nie ieft, 
tylko gora czarna, ktora to napełniona ieft ma- 
gnefem, y teraz iuż nawet przyćiąga do fiebie 
twoię flottę, y to z przyczyny ćwieków y in- 
nych żelaz, ktore znayduią fię przy okrętach. 
Gdy dnia iutrzeyfzego zoftawaćod niey będzie- 
my w pewney odległośći , moc magnefh tak fię 
natęży, że wfzyftkie ćwieki oderwą fię od okrę- 
tow, y z wielką prędkośćią polecą do owey go- 
ry, Okręty twoie, Naylaśnieyfzy Panie , roz+ 
fypią fię, y na dno morfkie będa- pogrążone, A 
że magnes ma moc przyćiągania do fiebić żela- 
2a y nabierania ił przez takową attrakcyą, gora 

ta 
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ta od morża ieft cała przykryta niefkończoną 
liczbą ćwiekow okrętowych, ktore w morże za- 
topiła, co icy co raz bardziey pomnaża dziel 
ność. 

Gora ta, przydał daley Sternik, ieft przy- 
kro wydana na morże, na wierżchołku iey ief 
kopulafty dach z przedniego bronzu, wiparty na 
kolumnach z tegoż famego krufzca, Na wierz 
cholku zaś tego dachu znaydnić fię koń maiący 
na fobie Jezdca, ktory pierfi fwoie ma przykry: 
te blachą ołowianą , z charakterami nie zrozu. 
mianemi. Tradycya ieft dawna, Nayiaśniej- 
izy Panie, mowił daley, że'ta {tatua ieft ofobli. 
włzą przyczyną , zguby tyle okrętow, y ludzi, 
ktorży zatonęli na tym mieyfcu, y że poty bę: 
dzie gora ta fatalna dla wfzyftkich tych, ktorzy 
fię przez niefzczęśliwość do niey zbliżą, poki 
pomieniona fłatua nie będzie zrucona, 

Sternik zakończywfzy ten dyfkurs, powro: 


f fię do fwoich lamentow, a łzy iego wfzyftkich 


éil 


innych poćiągnęły do płaczu. Nie powątpi | 


wałem y ia, że żyćie moie było na z chyłku, ka 
żdy iednak myślić począł o zachowaniu fwoiego 
żyćia, y obrania do tego frzodkow, a nie pewni 
bedac wfzyfcy fwoiego lofu, iedni drugich po- 
czynili tefłamentem dobr fwoich dziedzicami. 
dla dobra tych, ktorżyby życie fwoie ocalić mo- 
gli. 
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li wyobrażenie, pokazało nam ią ftrafznieyfzą 
jefzcze, a niżeli była fama w fobie, Około po- 
łudnia tak blifko koło niey zobaczyliśmy fię, że 
fię wfzyftko to z nami ftało, cokolwiek nam 
przepowiedział Sternik. Poftrzegliśmy że wfzy- 
ftkie ćwieki y okrętowe okowy lećiały z wielkim 
pędem ku gorże, w ktorą, przez gwałtowność 
attrakcyi, wbiły fię z wielkim hałafem. Okręty 
włzyłtkie rozwiązały fię y zatonęły w morże, 
ktore w tym mieyfcu tak było głębokie, że nię 
mogliśmy fzukadfem zgruntować dna.  Wfzy- 
fcy moi ludzie potonęli; lecz Bog zmiłował fię 
nademną, pozwalając mi ocalić iefzcze me żyćie, 
przez zchronienie fię na iednę defzczkę, ktorą 
zemną wiatr przybił profto do gory. Zadne- 
gom nie'odnioft fzwanku, fzczęśćiem albowiem 
zaniefiony byłem w tę ftronę, gdzie były fcho- 
dy; przez ktore wyleść można było na wierż- 
chołek gory. 

Szecherazada chćiała kontynuować iefzcze 
tę baiecakę, lecz dzień, ktory fię iuż pokazał, na- 
kazał iey milczenie. Sužtan z tak pięknego po~ 
czątku mogł fądzić, że go Sułtanowa w fwoiey 
obietnicy nie omylała. Przeto nie potrzeba fię 
dziwować, że icy dnia tego nie kazał iefzcze 
ftraćić, 


LIV. NOC. 


N. Imię Bofkie! Sioftruniu, zaklinam ćię, za- 
wołała nazaiutrz Dynarzada: ieżeli niď’ 
(pisz, 


Tyfiąc Nocy y tedna, 
| fpisz, kontyniuy hiftoryą trzećiego Derwifza, | fie mc 
| Kochana Sioftro, odpowiedziała Szecherazada: | den ty 
tym fpofobem ow Krolewicz kontynuował ią | ręce i 
daley. wy; | 
| | Zobaczywfzy owe {chody , rzekł: ponie- | z nin 
IIIA waż nie było ani w prawey, ani w lewey {tronie || Bofki 
żiemi, na ktoreybym mogł fłanzć, podziękowa: || prow. 
wizy Bogu, y wezwawfzy iego pomocy, począ* | naini 


| 

| + ż J , 

UI tem na nie wftępować, Schody tak były przy- | wroc 
MII kre, y tak ćiężkie, że gdyby był wiatr eokol- || byś t 
II 


wiek gwałtownieyfzy, zrzućliby «nię był z nich, | mniał 
y pogrążył w morże, wydrapałem fię iednak aż | Bofki 
IIIA na ową gorę, bez żadnego przypadku.  Wfże- 
1 diem pod ten, o ktorym wyżey namieniłem, dach || Jak t 
Ig y upadifzy na twarż, dzięki uczynifem Bogu, za. | wną! 
1 uczynione mi dobrodzieyftwo. y nie 
Przepędzałem noc, pod owym dachem. || mi § 

Gdym fpał, fędziwy Starżec pokazał mi fię we | ftrza: 

śnie, mowiąc do mnie: fuchay Agibie, gdy fię | ftrzat 


IM przebudzisz, kopay żiemię , pod twoiemi noga- koń i 

LĄ | I mi.  Znaydziesz tam łuk bronzowy y trzy oło- feu l 
I wiane ftrzały, zrobione pod pewną Koaftellacyg, | fię bi 
III dla uwolnienia narodu ludzkiego, od wielu, kto- || fo fi 
UIN ze go czekają, niefzczęśliwośći. Wypuść te || dalek 
Il trzy ftrzały, do tey ftatuy.  Jezdziec wpadnie łem 

| w imorże, a koń w tę ftronę w ktorey ty będziesz, f mi f 


IIIA ktorego zakopać masz, w też fame mieyfce, z 
| ktorego wyimiesz fuk y ftrzały. To gdy uczy- y zol 

nisz, zburży fięmorże, y wzniefie fię aż pod | kiegc 
I dach, y wierżchołek gory, Gdy fię tak podnie- y ftr 
| MI fie ik 
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rwifza | fe morże, uyzrżysz płynącą łodz, w ktorey ie- 
azada: | den tylko będzie człowiek, trzymaiący w każdey 
wał ią. | ręce wiofło. Człowiek ten będzie cały bronzo- 
wy; lecz inny, od tego, ktorego zrućisz, wfiądź 
ponie- | z nim na ową łodź, nie wfpominaiąc imienia 
tronie || Bofkiego , pozwalaiąc, ażeby ćię gdzie zechce 
kowa- || prowadził.  Zaprowadzićię w dziefięćiu dniach, 
począ- | na inne morże, z ktorego znaydziesz fpofob po- 
przy- | wrocenia fię fzczęśliwie do fwoiego kraiu 5 byle- 
cokol- | byś tylko iakom ci iuż powiedział, nie wfpo- 
z nich, | mnia? pod czas całey twoiey podróży imienia 
nak aż |  Bofkiego. 
Wfże- Te były fłowa fędziwego owego Starca, 
„ dach | Jak tylkom fię przebudził, wftałem niewymo- 
gu, za. | wna napełniony radośćią, z takowego widzenia, 
y nie zaniedbałem uczynić tego wfzyfłkiego , co 
chem. | mi Starżec ow rozkazał.  Wykopałem fuk y 
fię we | ftrzały, y ftrzeliłem do Jezdca. Za trzećiey 
dy fię ftrzały wyfłrzeleniem wrzućiłem go w morże, a 


noga- | koń upadł koło mnie.  Zakopałem go na miey- 
/ oło- fcu łuku y ftrzał, a tym czafem morże poczęło 
lacyą, | fig burżyć y wznofić potrochu; gdy iuż podnio- 
„ kto- | flo fię pod fam wierżchołek gory, uyzrżałem z 
ść re || daleka na morżu łodź idącą ku mnie,  Uczyni- 
adnie | tem dzięki Bogu, widząc że rzeczy powodziły 
ziesz, | mi fię według fnu ktory miałem, 

fce, z Naofłatek, Jodź owa przypłynęła do mnie, 
uczy- y zobaczyłem w niey człowieka bronzowego ta- 
, pod kiego, jakiego mi odmalował. W fiadłem na nią, 
dnie- y ftrzegłem fię mocno wfpomnieć imienia Bo- 
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ikiego, Nie wymowiłem nawet żadnego fto- 
wa. Jak tylko ufiadfem, człowiek ow bronzo: 
wy zaczął robić wiofłami, odpychaiąc fię od go: 
ry. Płynął nie przefłaiąc aż do dziewiątego 
dnia, ktorego zobaczyłem Wyfpę. Widzenie 
to czyniło mi iakażkolwiek nadzieię, że miałem 
pozbawić fię w krotce niebefpieczeńftwa, ktore- 
gom fię zawfze obawiał Radość moia tak wiel. 
ka była, że zapomniawfzy o przeftrodze zawo- 
talem; niech będzie Bog pochwalony y błogo 
flawiony. 

Jefzcze nie zakończyłem tych fow, gdy 
łodź zatonęła w morżu z człowiekiem bronzo- 
wym, a ia zoftałem fię na wodzie. Pływąłem 
aż do wieczora, ku żiemi, ktora mi fię zdawała 
bydź nie daleko:  Nafłąpiła bardzo ćiemna noc, 
y gdym wiedzieć iuż nie mogł, na ktorym zofta- 
wałem mieyfcu, płynem na fzczęśćie. Nao: 
ftatek zmordowałem fię, na wizyfłkich ufłałem | 
fifach, y począłem powątpiwać iuż o moim ży: 
ćiu, gdy wiatr powfławfzy z bałwanem wody | 
większym, a niżeli gora iaka, wyrżućił mię na 
miałkość, na ktorey mię też y zoftawił. Począ: 
łem z pofpiechem płynąć ku żiemi, boiąc fię 
ażeby mię drugi iaki bałwan wody, od nicy nie | 
oddalił, Naypierwfze moie lłaranie było, fta- 
nąwfzy na owey żiemi , rozebrać fię, wyćifnąć | 
wodę z fukien, y rozćiągnać ie na piafku 24 | 
grzanym pod czas dnia gorącośći, ażeby cokol- | 
wiek ofchły, 


Naza- 


krot! 
bie, 
wał 
że b 
arcy 
drze 
lzy, 
ta k 
znac 
fpus 
lofe 
gler 
fzcz 
ku $ 
wat 
niej 
fię 

pot 
złe! 


Tyfiąc Nocy y żedna. 115 | 


> fto- 
onzo- 
od go- 
igtego 
dzenie 
afem 
ktore- 
k wiel 
zawo- 
togo: 


Nazaiutrz flońce wyłulzyło do refzty w 
krotkim czafie moie fuknie. _Wżiąłem ie nafie- 
bie, y począłem uważać, na ktorymbym zofta- | 
wał mieyfcu. Nie długo chodząc, poznałem 
że byłem na małey Wyłpi e opulzczoney , lecz 
arcy AMIE, ktora miała na fobie wiele rodzalow 
drzew owocowych, yinnych. Lecz poltrzegł- 
fzy, że byfa znacznie oddalona od ładu, radość 
ta ktorą miałem ztąd, żem wypłyną? z morża 
znacznie była zmnieyfzona. Z tym wfzyftkim 
fpuśćiłem fię na Boga, ażeby rozrządzał moim 
lofem według świętey fwoiey woli, aru poftrze- 
słem maleńki baćik płynący od lądu z rozpu- 
fzczonemi żaglami, maiąc przod fwoy obrocony | 
ku wyfpie, na ktorcy by: łem, Gdy iuż nie po: HI 
wątpiwałem iż iechał do tey wyłpy, zofłaiąc w | 


, gdy 
'0NZ0- 
natem 
3 
awała 
la noc, 


zofła: niepewnośći, ieżeliby ludzie na nim znay duiący | 
a fię byli przyiaźni, albo nie, ofżdzitem, że nie 
ałem 


potrzeba mi fię było im zaraz pokazywać. Wla- 
m ży: | złem więc, na wyfokie iedne rozłożyfte drzewo, 
wody | z ktorego to, nie mogąc bydź widzianym, mo- 
nię m] glem widzieć wfzyftko.  Baćik ow zaftanowił 
OCZĘ: | fig. Gdy zarżucono kotwice, dziefięćiu niewol- 
iache | ników wyfiadło z niego, niofąc rydle y inne in- 


. | 
cy mie |  fłramenta do kopania żiemi,  Zbliżyli fię aż na 
D, fta- frzodek wyfpy, gdzie widziałem że zatrzyma: 
ćilngć |  wfzy fię, kopali przez niejaki czas żiemię. Zo» 
cu zd baczyłem potym że podnieśli zpafzczone drzwi, 
cokol $ wroćili fię potym do baru, powynofili z niego 


rożnego rodzain prowianty y meble, y każdy 
Zae Hs na 
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na fiebie wżiąwłzy ćiężar, przyfzli na to miey- 
fce, na ktorym kopali żiemię, y fpuśćili fię w 


ową jamę. Domyślifem fię zaraz, że tam było, 


inieyfce iakieś podżiemne. Wroćili fię iefzcze 
raz do batu, y powroćili fię od niego w momen- 
ćle potym z Starcem, prowadzącym przy fobie 
w czternaftym lub w piętnaftym roku Kawalera, 
przedziwney pięknośći. Spuśćili fię wfzyfcy w 
tę iamę, ktora była zamykana fpufzczonemi 
drzwiami. A gdy wyfzli z tamtąd fpuśćili owe 
drzwi, przykryli ie żiemią y powroćili fię na 
mieyfce, gdzie była Kotwica. Poftrzegłem, że 
młodego tego Kawalera nie było z nimi, zkąd 
wniofem, że zoftawili go w mieyfcu owym pod- 
żiemnym, ktora to okoliczność, wielkie mi fpra- 
wiła podziwienie. 
Starżec ow y dziefięćiu niewolnikow, ufie 
dli na Bat, y rozpuśćiwfzy żagle wżięli przed 
fię.drogę do lądu. Gdym iuż ich widział tak 
oddalonych, że iuż nie mogłem bydź od nich 
widziany , zlazłem z drzewa, y pofzedłem iako 
nayprędzey na mieyfce, na ktorym kopano żie- 
mię,  Począłem ią także kopać, poty , poki nie 
znalazłem kamienia, na dwie lub trzy ftopy Geo- 
metrycznych w kwadrat wielkiego. Podniofiem 
go y zobaczyłem że przykrywał wchod dofcho- 
dow, także kamiennych.  Wfzedłem, y wyfze- 
diem oweuni fchodami do wielkiey izby, w kto- 
rcy leżał kobierżec pod nogami, y fofa przykry- 
ta drugim kobiercem z wezgłowiami bogatey 
matę- 
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materyi, na ktorey fiedział młody ow Kawaler 
trzymaiąe w ręka wachlarż. Mogłem widzieć 
dobrze te wfzyfłkie rzeczy dla światła, ktore 
czyniły dwie wofkowe świece, widziałem także, 
że miał wiele przy fobie fruktow , garnuszkow 
y kwiatow. 

Młody ow Kawaler, zobaczywfży mię, za- 
lak? fię mocno; lecz chege go ubefpieczyć, ażeby” 
fię nie bał, rzekłem do niego, wchodząc: kto- 
kolwiek iefteś, Panie, nie boy fię, Krol z Krolow 
iako ia ieftem, nie może ći żadney uczynić krzy- 
wdy. Y owfzem twoie to podobno ieft fzczę- 
ście, że fię znayduię na tym mieyfcu, dła wypro- 
wadzenia ćię z tego grobu, w ktorym Cię podo- 
bno zakopano, żyiącego. iefzcze, dla przyczyn, 
ktore mi nie fa wiadome. "Fo mi tylko fpra- 
wuie podziwienie ( byłem albowiem świadkiem 
włzyftkiego tego, cokolwiek fię działo, iak tyl: 
koś tu do tey wyfpy przyjechał ) żeś fię dobro- 
wolnie dawał prowadzić na to mieyfce - - ~ 
Szecherazada przeftała mowić na tym mieyfcus 
a Sułtan począł wftawać, czekając z wielką nic- 
ćierpliwośćią nafłępuiącey nocy; ażeby fię do- 
wiedział, dla czego ten młody Kawaler był ze; 
ftawiony natey wyfpie. 


LV. NOC. 


Dpyrarzada w przyzwoitym czafie zawołała na 

Suftanową.  Sioftruniu, ieżeli nie fpisz , 

profzę cię, wroć fię do hiftoryi trzećiego Der- 
H3 wiza 
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i tn 
| wiizą, 


Szecherazada , nie daiąc fię o to drugi 
raz profić, zaczęła ią kontynuow 
fob. 


piec 
bard: 


ać w ten fpo- 


ftkim 
Młody ow Kawaler, mowił trzeći Derwisz, | te ni 
| na te flowa przelłał fię bać, y profit mię z we- f gie. 
| fola twarżą, ażebym ufiadł przy nim, Jak tyl f ftatu 
III ko uliadłem, Monarcho, rzekł mi: powiem éif na w 
NI rzecz, ktora dla ofcbliwośćifwojey wielkie ćifpras|| dzie 
| | wi podziwienie. Oyćiec moy ieft Kupcem han- ktor: 
dluiącym Kleynotami; dorobił fię wielkich dobr f two: 
y bogactw, przez prace y biegłość w fwoiey pro-| zabi 
feflyi. Ma wielką liczbę niewolnikow, y Szy- 
prow, ktorży żegluią po morżą do niego nale f zefi 
zącemi okrętami, dla utrzymania korrefponden: | wiel 
cyi z rożnemi Dworami, ktorym doftarczaKley- | do | 
notow, iakich im tylko potrzeba. moi 
Przez długi czas, nie maige dzięći, dowie: | fzeg 
dział fię we śnie, że miał mieć Syna, ktory iednak | zow 
nie długo miał żyć, "To go gdy fię przebudził | neg 
wielkim trapić poczęła żalem, w kilka dni po: | baw 
tym, Matka moia opowiedziała mu, że była przy poz 
nadziel, a czas ktorego miarkować mogła że mię | 
poczęła, zgadzał lię bardzo z dniem {nu mego | kto 
I Qyca.  Zległa mng po dziewiąćiu mięfiącach, | wd 
IP co całą Familia nafza wielką napełniło radością, | czy 
l Oyćice moy, ktory pilnie naznaęzył mo- mii 
ment moiego urodzenią, pytat fię Aftrologow, éia 
e moy przyfzły los. Ci odpowiedzieli mu: Syn kol 
twoy żyć będzie bez żadnego złęgo przypadku, Ai 
| aż do lat piętnaftu, lecz w tym czafie, w niębe: (ta 
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pieczeńftwie żyćia będzie zoftawał , y ćiężko 
bardzo, ażeby fię mogłuchronić. Ztym wizy- 
ftkim ieżeli fzczęśćie iego pozwoli mu, przebydź 
te niebefpieczeńftwo, żyćie iego będzie arcy dłu- 
gie, W ten czas zaśfię to ftanie, przydali; gdy 
ftatua fiedząca na koniu bronzowym, będącym 
na wierżchołku magnefowey gory, zrucona bę- 
dzie w morże od Krola 4giba, Syna Kafyba; po 
ktoryny to zruceniu powiadaią gwiazdy, że Syn 
twoy w pięćdziefigt dni od tegoż Krola ma bydź 
zabity. 
"Ponieważ to ich proroctwo zgadzało fię 
ze fneim, mocno Qyca mego trapić poczęło. Z 
wielkim iednak ufifowaniem edukował mię, aż 
do teraźnieyfzego roku, ktory ieft piętnaltym 
moiego wieku. Dowiedział fię dnia wczoray- 
fzego, że iuż od dziefiąćiu dni, Jezdziecow bron- 
zowy wrzucony ieft'w morże od wzwyż rzeczo: 
nego Krola. Wiadomość ta, tak wielkim-go'na- 
bawiła płaczem y trwogą, że ciężko: ga nawet 
poznać w tym, w ktorym teraz zofłaie (anie. . 
Szukał natychmiaft: rożnych. fpofóbow , 
ktoremiby mię mogł ukryć, y nie dał fię-zpra- 
wdzić: Altrelogow: proroctwom.. Z tey. przy- 
czyny , od: dawnego czafu wybudował: na tym 
mieyfcu te: podżiemne: pomiefzkanie; dlaukry- 
ćia mnie-w niim; przez pięćdziefigr dni, iak tyl- 
koby fię dowiedział ,, że ftarua byłaby zrucona. 
A że dowiedział fię teraz, iż iużiefizruconeowa 
ftatua, od.dziefigćiu dni; przywiozł mię prędko, 
H4 yu 
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y ukrył na tym mieyfcu, obiecawfzy; że po 
czterdzieftu dniach, przyiedzie tu po mnie. Co 
do mnie, przydał , nierozumiem, y wierżyć na- 
wet nie mogę, ażeby mię tu Krol Azib pod żie- 
mig w pofrzad wyfpy opufzczoney, miał fzukać, 
Y to to ieft, Panie, com ći miał opowiedzieć, 
Gdy Syn owego Kupca, tę mi opowiadał 
hiftoryą, śmiałem fię z Aftrologow, ktorży prze- 
powiedzieli , żem ia miał mu odebrać żyćie, a ia 
tak byłem od tego daleki, iż ledwie co mowić 
przeftał, rzekiem do niego z wyrażeniem niewy- 
mowncy radośći: ah moy kochany Panie! mi y 
ufność w dobroći Boga; nie boy fię niczego. 
Miey to iuż za dług, ktoryś wypłacił, y z ktore- 
goś fię dofkonale zkwitował, Ciefzę fię mo- 
cno że rozbiwfzy na morżu me okręty, dofłałem 
fig tu fzczęśliwie, ażebym ćię mogł bronić, prze- 
ćiwko tym, ktorżyby na twe życie nafłępować 
śmieli, Nie opufzczę cię przez całe te czter- 
dzieśći dni, ktorych ći prożne Aftrologow kon- 
iektury, bać fię każą. Będę ći przez ten cały 
czas te czynił przyfługi, ktore tylko potrafię, po- 
tym będę profitował z okazyi tey, ażebym fię 
doftał na ląd, wfiadłfzy z tobą na bat za pozwo- 
leniem twoiego Qyca y. twoim; a iak tylko po- 
wrocę fię do mego Kroleftwa , nie'zapomnę o- 
bowiązku, ktory ći mieć będę, y ufilnie fię będę 
fłarat, oświadczyć Gi go iakim tylko będę mogł 
fbofobem. 
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Ufpokoifem tym moim dyfkurfem owego 
Młodzieńca , y ziednałem fobie u niego affekt. 
Strzegłem fię mocno, ażebym go nie przeftra- 
fzył, powiadaiąc mu, żem był ten 4gib, ktorego 
fig on obawiał. Bałem fię nawct mocno, dać 
mu w tey mierże okazyi, do naymnieyfzegó po- 
deyzrżenia. 

Rozmawialiśmy z fobą o rożnych rzeczach, 
aż do nocy; poznałem, że Młodzieniec ow 
miał wielki rozum; pożywiliśmy fię razem te- 
mi, ktore mia? prowiantami, ktorych to tak 
wielka w podżiemnym owym pomiefzkaniu by- 
ła obfitość, że po czterdziefłu dniach z kończo- 
nych, wiele ich by fię było zoftało; choćiażby 
nie mnie tylko, lecz więcey innych miał gośći. 
Po wieczerży wroćiliśmy fię znowu do nafzych 
rozmow, a po niejakim czafie, zabraliśmy fię do 
fpoczynku. 

Nazaiutrz podałem mu miednicę y wodę, 
umył fię, a ia zgotowałem obiad, y iak tylko 
tego był czas, dałem go na ftoft. Po z kończo- 
nym obiedzie, wynalazłem grę, ażebyśmy fię 
nią rozerwać mogli, nie tylko w ten czas, lecz 
w innych naftępuiących dniach. Ugotowałem 
potym, tak iako y obiad, wieczerżę.  Pożywili- 
śmy fię, y tak iako dnia wczorayfzego pofzli- 
śmy fpać, 

W przeciągu nafzego wfpolnego żyćia, za- 
braliśmy z fobą przyiaźń.  Poftrzegłem że miał 
wielką do mnie przychylność; y ia wzaiemnie 
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tak wielcem go kochał, że fam w fobie częfto 
mawiafem, iż Afirologawie, ktorży przepowie: 
dzieli iego Oycu, że Syn iego miał zginąć od 
moich rąk, prawdziwie byli fzalbierże, y żerzecz 
prawie była niepodobna, ażebym mogł popel- 
nić tak niegodziwą akcyg. Krotko mowiąc; 
Pani, przepędziliśmy trzydzieśći dziewięć dni 
w tym podżiemnym pomiefzkaniu, tak mile, iak 
tylko kto poigć może. 

Zbliżył fię dzień czterdziefty, Młodzieniec 
ow przebudził fię, y z radośćią odprowadzają: 
cą go prawie od zmyfłow , rzekł domnie: Pa- 
nie, a toż tuż ezterdziefty ieft dzień, ia iefzcze 
żyię , dzięki niech będą Bogu. Tobie, Panie, 
za kompanią. dozgonną. mam obligacyg, Oyćiec 
moy nie: omięfzka ći za to winney oświadczyć 
wdzięcznośći, y podać fpofobu, ktory tylka bydź 
może naylepfży , ażebyś fię mogł powrocić be- 
fpiecznię y wygodnie do {wego Kroleftwa, Lecz 
nim przyiędzie Oyćiec, przydał : profzę cię; aže- 
byś. dobrze zagrzał wody, ktorą. bym: mogł o- 
płukać. fobie w-wannie ciało. Chćiałbym. fię 
oczyśćić z brudaw, y odmienić fhknie, dla go- 
dnieyfžego: przyięćia moiego Oyca. 

Przyltawiłem, wodę: do: ognia, y gdy iuż 
była dobrze: ciepła. napełniłemm nig wannę. 
Mfodzieniec włażł w nig, ia mylem go: fam, y 
wycicrałem: z iata iega: brudy. -— Wyfżedł z 
kompieli, położył fię na. łożu, ktorem mirprzy- 
gotował , przykryłem go kołdrą, Gdy fip co- 
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kolwiek przefpał y przez nie iaki czas po kom- 
pieli odpoczął ; kochany Monarcho, rzekł do 
mnie, przynieś mi ięfzczę z łafki fwoiey melon, 
y cukier, chćiałbym go zieść iaki kawałek dla 
pofiłku. 

Ze wfzyftkich melonow, ktore fię nam 
iefzcze były zofłały, wybrałem naylepszy, poło- 
żyłem go na połmifek; a że nie mogłem zna- 
Jeść noża do k raiania go; fpytałem fię owego 
młodzieńca, ieżeliby nie więdział gdzięby był. 
Jet tu ieden , odpowiedział mi, na tey fzafetce, 
nad moig gławą. Jakoż poftrzegtem tam noż 
ieden leżący ; lecz w podaniu mu ga takmocno 
fpiefzyłem fię, że noga moja zawikławfzy fię ia- 
koś w kołdrę, potkuąłem fię, y tak niefzczęśli- 
wie upadtem na owego Młodzieńca, żem mu w 
famym fercu noż utopił, "Fegoż zaraz momen- 
tu. fkonał, 

Na te widowifko, ftrafzne wydawać po- 
cząłem ięki, biłem fig w głowę, twarż, y pierfi; 
podarłem na fobie fuknig, y napełniony niewy- 
mownym żalem y boleśćią, upadłem na żiemię. 
Ah! nieftetyż! wołałem, kilka tylko iuż miał 
godzin do wybicia fię na wolność, y do uniknie- 
nia niebefpieczeńftwa, przed ktorym ućiekaf, w 
tymże famym czafie, w ktorym fądzilem że ow 
niefzczęśliwy Młodzieniec wypłynął iuż był z 
niebefpięczeńftwa, ftafem fię fam iega zadboycą, 
y proroctwo przyprowadziłem: do fkutku. Lecz 
Boże, przydałem; podniofifzy głowę y ręce w 

Nie: 
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Niebą, profzę ćię odpuść mi, Jeżelim ieft fe 
mo chcąc przyczyną iego śmierći, fpraw, aże- 
bym ia dłużey nie ży” - - -  Szecheraża 
da widząc na tym mieyfcu, że fię pokazał dzień, 
przerwała tę okropną fwą powieść. Sułtan In- 
dyifki mocno był porułzony, y czuiąc w fobie, 
wielką niefpokoyność, dla chęći dowiedzenia fię 
co fię ftało potym z owym Derwifzem, nie ka- 
zał odbierać żyćia Szecharazadzie, ktora fama 
tylko mogła zadofyć uczynić iego pragnieniu. 


LVI NOC. 


P)yrarzada , trzymaiąc fig fwego zwyczaiłt, 

przebudziła Sułtanową nazaiutrz rano. Je 
żeli nie fpisz kachana Sioftruniu, mowiąc do 
niey: opowiedz nam profzę, co fię ftafo po 
śmierći owego Młodzieńca: Szecherazada za- 
brawfzy natychmiaft głos, mowić zaczęła w ten 
fpofob. 

Pani, tak mowił daley Derwisz, obracaiąe 
zawłze {wą mowę do Zobeśdy: po tym, ktore 
mi fię przytrafiło niefzczęśćiu, przyiąłbym był 
beż boiażmi śmierć, gdyby smi była przypadła; 
lecz, tak złe, iako y dobre rzeczy nie w ten czas 
przytrafiaią fię nam, kiedy ich żądamy, 

Z tym wfzyftkim 2 reflektowawfzy fię, że 
lzy moie, y żal nie wfkrzefzą owego Młodzień- 

a, y że ponieważ już czterdzieśći dni kończyło 
fię, mogłem bydź zafłany od iego Oyca, wyfze- 
diem z pedżiemnego owego pomiefzkania. 
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$puśćiłem wielki kamien na drzwi, y przykry- 
łem go żiemią. 

Ledwie com to fkończył, gdy weyzrża- 
wizy na morże, uyzrżałem bat idący, po owe- 
go Młodzieńca, W ten czas deliberuigc com 
miał czynić, myśliłem fobie: ieżeli fię pokażę, 
Starżec ow, rozkaże mię fwoim niewolnikom 
bez wątpienia zatrzymać, a może y zabić, gdy 
zobaczy Syna fwego zabitego.  Cokolwiekbym 
megl przytoczyć na ufprawiedliwienie mu fię w 
tym, nie potrafi mu wyperfwadować, ażeby 
mnie miał za niewinnego.  Lepiey więc iefł, 
ponieważ mogę, zchronić fię przed iego gnie- 
wem, a niżeli oddawać fię w iego ręce. 

Było blifko tego podźiemnego mieyfca , 
drzewo iedne grube, ktorego gęfte liśćie zdawa- 
ły mi fię do ukryćia mię bydź fpofobnemi; 
wlązłem na nie, y ledwie com fię tak ukrył, że 
mnie widzieć nie było można, zobaczyłem przy- 
biiaigcy bat do tegoż famege mieyfca, ktorego 
był przybił pierwizą razą. 

Starżec y niewolnicy iego wyfiedli w krot- 
ce, y zbliżyli fię ku podżiemnemu pomiefzkaniu, 
wyrażając na rwarży że iakążkolwiek iefzcze 
mieli nadzicię ; lecz iak tylko zobaczyli żiemię 
świeżo porufzoną, odmienili fwą twarż, a ofo- 
bliwie ow Starżec. Podnieśli kamień y fpuśćili 
fię w ow doł; wołali po imieniu na owego Mlo- 
dzieńca, ktory gdy im nic nie odpowiadał, bo- 
laźń ich pomnożyła fię. Szukaią go więc y 

znay- 
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znaydnią na koniec rożćiągnionego na łożku z 
nożem utkwionym w fercu, ponieważ nie mia 
Tem tyle odwagi, ażebym go mu był wyciągnęj, 
Na te widowifko poczęli krzyczeć wyrażaląc 
fwą boleść, ktore to krzyki odnowiły ufpokoiony 
cokolwiek moy żal, Starżec zemdlawfzy padł 
na żiemię, niewolnicy chcac go otrzyżwieć, 
wynieśli go na ręku z podżiejnnego owego po- 
mielzkania, y położyli go pod tym drzewem, 
na ktorym ia byfem. Lecz mimo wfzelki ich 
ratunek długo w tym niefzczęśliwym zoftawał 
ftanie, tak dalece, że bać fię było potrzeba o ié 
go życie. 

Odftępiy go przećię te długie mdłości 
W ten czas niewolnicy wynieśli ciało Syna, m 
brane w naypięknieyfze, ktore tylko miat fu 
knie, y wykopawfży, grob fpuśćili go do niego, 
Starżec wipieraięc fię na dwoch niewolnikach, 
y zalewaiąc fię łzami, rzucił naypierwfzy na nie 
go trochę żiemi, potym niewolnicy cały ow 
grob zafypali. 

To uczyniwizy, włzyłłkie meble z pod- 
żiemnego pomiefzkania y refztę prowiantow 
pozabierali na bar. Potym Starca przeięrego 
żalem, y ledwie żyiącego położyli na matera: 
«w, y zanieśli na ow fłatek, ktore natychmialł 
odbili od brzegu.  Oddalili fię od Wyfpy w 
krotkim czafie, rak, że ich widzieć Więcey nie 
inoglem, 
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Dzień, ktory oświećił był iuż dobrze apar- 
tament. Suttana Indyifkiego, był przyczyną, że 
Szecherazada na tyn micyfcu dyfkurs fwoy 
przerwała, Szachrydr witawać począł wedfug 
(wego zwyczaiu, y dla tey famey przyczyny, dla 
ktorey y w innych dniach zawiefił {woy dekret, 
ferowany na Sułtanową , ktorą zoftawił oraz z 
Dynarzadą przy żyćiu. 


LVII. NOC. 


Nz przededniem Dynarzada, te do Sul- 

tanowey wymowiła fowa: Sioftruniu , ie- 
żeli nie (pisz, kończ profzę, awantury trzećiego 
Derwifza. Wiedzieć masz- kochana Stoftro, 
odpowiedziała Szecherazada; że Krolewicz ten, 
tak daley prowadził fwoy dyfkurs, w obecnośći 
Zobeidy, y całey kompanii. 

Po odieździe Starca, y iego niewolnikow 
zoftałem fię fam na Wyfpie, przepędziłem noc 
w pomiefzkaniu podźiemnym, ktore nie było 
zamknięte, a przez dzień obchodziłem w koło 
ową Wyfpę, zażywaiąc promenady, zabawia- 
iąc fię w mieyfcach tych, ktore tylko do fpo- 
czynku zdawały mi fię nayfpofobnieyfze, 

Prowadziłem żyćie tak uprzykrzone, przez 
miefigc. Przy końcu tego czafu poftrzegiem 
że morże znacznie było upadafo, a Wyfpa co 
raz większa pokazywała mi fię, y midrkować 
począłem, że żiemia co raz bliżey mnie była. 
Jakoż w famey rzeczy, tak opadły wody, że 

mig- 
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między lądem y Wyfpą nie wielka była rzeka, 
krorą trzeba mi było przepłyząć.  Rzućiłem 
fię wnią maiąc wody ledwie po łytki. Szedłem 
tak długo po brzegu morfkim, y piafku, żem 
fię mocno był zmordował. . Na koniec dofła- 
Tem fię do lądu, y dalekom fię iuż był oddali 
cd morża, gdy zobaczyłem z daleka przede- 
mną iakoby wielki iakiś ogien, Co poćiefzyło 
mię cokolwiek, znaydę, mowiłem fam w fobie, 
go, nie ieft albowiem rzecz podobna, ażeby 
tak wielki ogien fam przez fię zapalił fię; lecz 
im bardziey zbliżafem fię do niego tym bardziey 
oświecałem fię w moim błędzie, y w krotce po- 
znałem, że to com brał za ogien, był Zamek po- 
bity miedzią, ktory to oświecony fionecznemi 
promieniami, iak ogień z daleka wydawał fię, 
Zatrzymałem fię blifko tego Zamku, y u- 
fiadlem , tak dla przypatrzenia fię przedziwney 
iego fłrukturze, iako dla fpocznienia ‘cokolwiek 
po podroży y fatydze.  Jefzczem fię był do- 
fkonale wipaniałemu temu budynkowi, tak iako 
tego był godzień, nie przypatrzył , gdym po- 
ftrzegł dziefięćiu młodzieńcow , arcy piękney 
urody, ktorży zdawali mi fię powracać z pro: 
menady. Lecz to mi fprawiało nie małe po- 
dziwienie, że wfzyfcy prawego nie mieli oka 
Szli zaś z Starcem, wyfokiego wztoftu , y po- 
ważney twarży. 
Wielcem fię dziwował , żem tylu ślepych 
razem a na iedneź oko zobaczył, W tymże 
momeń- 
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momeńćie, kiedym myślił przez iakąby awan- 
turę zeyść fię tak dobrze wfzyfcy mogli, przy- 
ftapili do mnie, niezznierną fwą oświadczaiąc ra- 
dość. Po zakończonych zobopolnych nafzych 
oświadczeniach, fpytali mię fię, coby. mię do 
nich przyprowadziło,  Odpowiedziałem , że 
awantura moia była przydługa, ieżeliby iednak 
chcieli ufieść, y tłuchać mię, gotow byłem tę 
im uczynić fatysfakcyg. Ufiedli więc, a ia o- 
powiedziałem im wfzyftko to, co mi fię przy- 
trafiło od wyiazda z moiego Kroleftwa, aż do 
tych czas, co niezmiernie ich zadziwiło. 

Gdym fkończył moy dyfkurs, młodzi ći 
Kawalerowie, profili mię do fwoiego Zamku. 
Przyiątem chętnie tę ich łafkę, y przefzedłfzy 
przez wiele fal, przyfionkow, pokoiow, y gabi- 
netow arcyprzyftoynie wymeblowanych, przy- 
fzliśmy naoftatek do wielkicy fali; w ktorey 
to ftało uftawionych w koło dziefięć fof niebie- 
fkiego koloru. Te oddalone były cokolwiek 
od fiebie, a tak finżące do fiedzenia we dnie, ia- 
ko też y do {pania w nocy. W pofrzodku te- 
go koła, ftała iedynafta fofa, trochę niżfza te 
goż famego koloru, na ktorey to ufiadł ow 
Starżec, o ktorym wyżey mowiliśmy, a Młodzi 
owi Kawalerowie ufiedli na dziefięćiu innych. 

A że na iedney fofie nie mogło fię więcey 
nad iednę ofobę pomieśćić, ieden z młodych 
Kawalerow rzekł do mnie: Przyiaćielu, ufiądź 
fobie na kobiercu, na frzodku tey fali, a nie py- 
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- tay fię bynaymniey o to co fię nas tycze, ani o 
przyczynę, dla ktorey nie mamy prawego oka, 
kontentuy fię tylko, że widzisz to, daley nie po- 
fuway twey ćiekawośći, 

Starżec, nie wiele ftrawił czafu fiedząc, 
wftał y wyfzedł; lecz powroćił fię w krotce 
niofgc kolacyą dla dziefięćiu owych Kawalerow; 
dał każdemu przyzwoitą porcyą; ofiarował y 
mnie podobną, ktorą iadłem fam, przykładem 
innych. Przy końcu wieczerży, tenże fam Sta- 
rżec dał z nas każdemu po kielichu wina. 

Hiftórya moia tak fię im zdała extraordyna- 
ryina, że mi ią kazali powtorżyć drugi raz, 
przy końcu wieczerzy, co długich nafzych roz- 

mow daleko w noc było przyczyną. Jeden z 
mlodych owych Kawalerow poftrzegłizy, że 
iuż było nie rychło, rzekł do Starca: widzisz, 

że iuż ieft czas, a nieprzynofisz nam inftrumen- 

tow , ktoremibyśmy mogli nafzą wypełnić po- 
winność. Na te flòwa Starżec wftawfzy, po- 
fzedł do gabinetu, wyniof na fwoiey głowie 
dziefięć miednic iednę po drugiey ; wfzyftkie 

przykryte niebiefką materyą , przed każdym 2 

nich poftawił iednę przy pochodni. 

Odkryli każdy {wą miednicę, na ktorych 

był popioł, węgieł potluczony, y czarna do u- 

czernienia fię farba.  Zmiefzali te wfzyftkie rze 

czy razem, y poczęli fię tym trzeć, y farbować 
twarż, tak dalece, że {trach na nich był poyzrzeć: 

Uczerniwfzy fig tym fpofobem, zaczęli płakać, 
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lamentować, bić fię w głowę y pierfi, y powtar- 
żać nieuftannie : Ożoż pożytek nafzego prożno- 
wania, y nafzey rozpufły. 

Strawili prawie noc całą, na tey okropney 
zabawie; gdy ią naofłatek fkończyli, Starżec 
przyniofi im wody, ktorą fobie umyli twarż, y 
ręce; zrżućili także fuknie ktore fię były podar- 
ły, y wżięli na fiebie infze, rak iakoby nie zaba- 
wiali fię tak extraordynatyiną. pokuta, na ktorą 
zapatrywałem fię. 

Sądzić możesz, Pani, w iakiey zoftawałem 
przez cały ten czas ćiekawośći.  Kufiłem fię po 
tyfigc razy, porzućić milczenie, ktore mi ći 
dziefięć Kawalerowie, nakazali, ażebym fię ich o 
to fpytał, y nie mogłem oka nawet zmrożyć 
przez oftatek tey nocy. 

Nazaiutrz iak tylkośmy wftali, wyfzli dla 
nabrania zdrowey aeryi, w ten czas rzekłem do 
nich : Panowie moi, oświadczam fię przed wa- 
mi, że iuż niechcę więcey zachowywać tego 
Prawa, ktoreśćie na mnie włożyli; iuż dłużey 
nie mogę mu bydź pofłufznym.  Jefteśćie lu- 
dzie roztropni; y macie wielki rozum; iużem 
fię na nim dofkonale poznał; z tym wfzyftkim 
widziałem dnia wczorayfzego, żeśćie to czynili, 
czegoby fzaleni nawet czynić nie mogli. Ja- 
każkolwiekby mi fię ztąd przytrafiła niefzczę- 
śliwość , nie mogę na fobie przemódz , ażebym 
fię was nie fpytał, dla czegośćie fobie dnia wczo- 
rayfzego, mazali twarż popiołem, y węgłem, y 
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dla czego po iednym tylko maćie oku; muli | śm 

bydź rzecz iaka ofobliwa tego przyczyną; prze. | wi 

| to zaklinam was, ażcebyśćie ufpokoiłi tę moię | wo 

ćiekawość. Na tę tak ufilne moie naleganie, | (ze 

| nic mi nie odpowiedzieli, tylko: że rzeczy teo] m 

NI ktorem fię ich pytał, bynaymniey do mnie nie- im 

| IAI należały, y nę żadnego w tym nie miał inte- co 

| | retlu. fy 

I Przepędziliśmy dzień cały rozmawiaigc o r2 

| rożnych rzeczach; gdy noc przyfzła, y gdy m 

każdy ofobno ziadł {wg wieczerżę, Starżec przy- w 

niofi powtornie imiednice przykryte niebiefką d: 

ig materyą ; Kawalerowie młodzi uczernili powtor- 1a 

TN nie {we twarży, wydawali ięki, bili fię w pierfi, fo 
| y powtarżali: Otoż pożytek nafzego prožno- | 

i zania, y y nafzey rozpufły. Toż famo naza: | P 

iutrz y w na ftępui acych nocach uczynili. n 

Naoftatek nie mogąc fię dłużey oprzeć p 

noiey ćiekawośći , profiłem ich ufilnie, ażeby | W 

ANN nią już ufpokoili, albo przynaymniey pokazali b 

Lil I i ke ktorąbym mogł powroćić fię | t 

PNI o Kroleftwa; albowiem nie była mi y 

IM | rzecz podobna, przydałem, miefzkać dłużey z | 1 

I nimi, y zapatrywać fię na tak ftrafzne widowi- 1 

| (ko, nie mogąc nigdy wiedzieć iego przyczyny. i 

Jeden z tych młodych Kawalerow odpo- 
II wiedział mi imieniem wfzyftkich: niech <ię i 


nie dziwi ten nasz względem <iebie poftępek; 
ieżeli aż dotąd nie daliśmy fię zwyćiężyć twoim 
JH prożbom, przyiuźń ta, ktorą ku tobie powżię li- 
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śmy, (nie chcąc; ażebyś w tym, w ktorym nas 


widzisz zoftawał ftanie) była. nam do tego po- 
wodem. Jeżeli chcesz bydź uczęftnikiem nie- 
fzezęśliwego nafzego lofu, mow tylko; uczynie- 
my ći to, czego od nas żądasz: Powiedziałem 
im żem już był rezolwowany na to wizyftko, 
cokolwiekby mi fię przytrafiło, bylebym zado- 
fyć uczynił moiey Giekawośći.  jefzcze raz; 
rzekł do mnie ow Kawaler: radzimy ći; ażebyś 
miarkował twą ćiekawość, idzie two ftratę pra- 
wego twoiego oka. Nie dbam o to; odpowie- 
działem im: przyrzekam wam, ieżeliby mi fię 
iakie przytrafiło niefzczęśćie, nie. wam go, lecz 
fobie fumemu przypiłzę. 

Reprezentował mi iefzcze, że ftraćiwfzy 
prawe oko, nie powinienem był mieć nadziet, 
miefzkania zniemi; ponieważ ich cały był kom- 
pler, ktory nie mogł bydź pómnożony ; odpo- 
wiedziałem im: że za wielkie w prawdzie mial- 
bym fobie ukontentowanie , nie odłączać fię od 
tak godnych ludzi; lecz ieżeliby tego konieczna 
wyciągała potrzeba, y na-tom fię rezolwował; 
ponieważ pragnąłem ufilnie, ażeby mi uczynili 
to, o com ich profił, cokolwiekby anię to kofzto- 
wać-miało. 

Dziefięć owi Kawalerowie; widząc: mię 
nie wzrufzonego w moim przedfięwżięćiu:, 
wżięli barana, zarznęli go > y zdiąwfzy z niego 
fkorę, dali ni noż, ktorego byli: do zarżnięćra 
iego zażyli,  Weż ten noż, rzekli do mnie: bę- 
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dzie ći pożyteczny w okazy 


i, ktorą ći zaraz opo- 
wiemy, Obfzyiemy ć 


ię w tę fkorę, w ktorey 


koniecznie potrzeba, ażebyś był ukryty: Potym | 


zofławiemy <ię na polu, y fami od ciebie odey- 
dziemy; w ten czas ptak ieden niezmierney 
wiełkośći , ktorego nazywają fkałą, pokaże fię 
na powietrzu, y maiąc ćię za barana, uderży na 
ćiebie, y weżmie ćię z fobą aż pod obłoki; lecz 
niech ćię to bynaymiey nie lęka, Spuśći fię 
Znowu na żiermię, y położy: ćię na wierżchołku 
iedney gory. Jak tylko poznasz, że będziesz 
na żiemi rozerżnyi czymprędzey fkorę, tym 
nożem y odkryi fię. Ptak ow nazwany fkała, 
ledwie co cię zobaczy, odleći zaraz zląkifzy: fię, 
y uczyni ćię wolnym, Nie zatrzymując fię 
nie, idź natychmiaft poty, poki nie przyidziesz 
do zamku iednego przedziwney wielkośći, po- 
krytego złorą blachą, y wyfadzanego wielkimi 
fzmaragdami , y innemi drogimi kamieniami, 
ldź profto ku bramie, ktora jeft zawíze otwar- 
ta, y wnyidź do niego. Byliśmy w tym Zamku 
wizyfcy, ktorych nas tu widzisz; nie możemy 
ći powiedzieć cośmy w nim widzieli, y co fię 
nam w nim przytrafiło , będziesz to fam wfzy- 
ftko wiedział, To tylko powiedzieć éi može- 
my, żeśmy tę nafza w nim bytność prawym za- 
płaćili okiem, y tą pokutą, na ktorąś fię zapa- 
trywał, Hiftorya każdego znas, pełna iefł ex 
traordynaryinych awantur, ktoremiby można 
zapifać wielką kfięgę; lecz nie możemy ći iuż w 
tey mierżenic więcey powiedzieć, Wy- 
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tefiowa, Szecherazada prze- 
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Mzy- | wie zofiawili mię na dziedzińcu, y wefzli: fami 

loże- | do fali. Prak nazwany fkała, o ktorym mi po- 

n za- wiadali, w krotkim czafie pokazał fię >; uderżył | 

apa- na mnie; y porwał mię w fwoie fzpony,. iako-ba- 

t exe rana, y przeniof mię na wyfoką iednę gorę: 

ożna Gdym fię uczuł. bydź na żiemi,. wżiątem 

uż w fig narychmiałt dœ mego» noża, rozpłatafei x 
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fkorę, wylazłem z niey, y pokazałem fie przed 
owym ptakiem, ktory iak mię tylko poftrzegł, 
natychmiaft odlećiał. Ptak ow nazwany fkała, 
ieft biały, wyfokości y grubośći extraordyna- 
ryiney, moc zaś tak ma wielką, że porywa ffo- 
nie na polu, y zanofi ie na wierzchołki gor, gdy 
ich ma pożerać, 

Ciekawym będze, iak nayprędzey zoba- 
czyć ow Zamek, nie traćifem nic czafu, y tak 
fzedłem fpiefzno, że w poł dnia przyfzedłem 
do niego. Mowić mogę, że mi w famey rze- 
czy zdał fię pięknieyfzy, a niżeli mi go opify- 
wano, 

Brama iego była otwarta, wfzedłem więc na 
dziedziniec, ktory fię rozćiągał w kwadrat, y był 
tak obfzerny, żezawierał w fobiew koło dziewięć: 
dziefiąt y dziewięć bram, z fandalowego, y aloefo- 
wego drzewa, a iednę ze złota ; nie rachuiąe 
wiele innych przy wfpaniałych fchodach, ktore 
prowadziły do wyżízych apartamentow, y in- 
nych, ktorych widzieć nie mogłem, Sto owych 
bram, o ktorych namieniłem prowadziły wfzy- 

ftkie, albo do ogrodow „ albo do magazynow , 
napełnionych bogactwy ; albo naoftatek do in- 
nych officyn, ktore zawierały w fobie, rzeczy 
fprawuiące zapatruiącym fię podziwienie, 

Zobaczyłem w famym wnyiśću przed fo- 
ba, bramę iednę otwarta, przez tę wfzedłem do 
wielkiey fali, w ktorey było czterdzieści mło- 
dych Dam, tak dofkonałey piękności, iaką tylko 
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fobie imaginacya ludzka wyfławić może. Ubior 
ich był arcy wfpaniały. Jak tylko mię poftrze- 
gły, wftały wfzyftkie razem, y nie czekając mo- 
iego komplementu, przywitały mię z oświad- 
czeniem wielkiey radośći, mowiąc: odważny 
Kawalerże, witayże do nas, a iedna z nich, imie- 
niem innych, rak mowić zaczęła: Dawno iuż 
tak godnego iako ty iefteś oczekuiemy Kawale- 
ca, (amo powierżchowne twoie ułożenie poka- 
zuie nam iaśnie, że masz wfzyftkie dobre, ktore 
żądać możemy przymioty, fpodziewamy fie, 
że ći fię kompania nafza nie naprzykrzy , y że 
efądzisz ią za godną fiebie. 

Po wielkim fprzećiwianiu fię moim, przy- 
mufiły. mię naofłatek, żem ufiadł między niemi, 
na mieyfcu trochę przywyżfzym, a gdym fię 
oświadczał że mi fię to niepodobało , twoie to 
ieft mieyfce, rzekły do mnie: ty iefteś od tego 
momentu nafzym Monarcha, nafzym Panem, 
y nafzym Sędzią, a my iefteśmy twoiemi nie- 
wolnicami, gotawemi na wfzelkie twoie roz- 
kazy, 

Nic mię bardziey, Pani, na świecie zadzi- 
wić nie potrafiło, nad ufilność y chęć niezmier- 
ną, tych Dam w czynieniu mi tych, o ktorych 
tylko pomyślić można ufug, Jedna z nich 
przyniofa ciepłey wody, y umyia mi nogi, dru- 
ga nalewała mi wody pachnącey na ręce, owe 
poprzynofiły mi wfzyftko to, cokolwiek była 
potrzebnego do przebrania fię; te ugotowały 

I5 wipa- 
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wfpaniałą wieczerżę inne naofłatek ftały przede. | Nayi 
mną z fzklanką w ręku, gotowę będąc do nale- | wisz 

wania mi arcy wybornego wina. _ Wfzyfłko 
zaś to działo fię, bez żadnego zamięfzania, przyj fu I 
niewymowney zgodzie, y porżądku; co mię] zote 
niezmiernie kontentowało.  Podiadłem y napi. | drug 
II Tem fię, Tu wfzyftkie owe Damy ufiadłfzy| świe 
I | w koło mnie, profity mię, ażebym im o podro: f nam 
[I ży moiey uczynił relacyą. Opowiedziałem im| roży 
| wfzczegulnośći wfzyftkie moie awantury. Dy] teśl 
(kurs moy pociągnął fię aż do nocy, życz 

| * Szecherazada zaftanowiła fię na tym micy- 
| feu.  Sioftra fbytała fię iey o przyczynę mil-} cher 
czenia. Nie widziszże iuż dnia, odpowiedzia | War 
Sułtanowa: czemmużeś mię raniey nić przebu | niy 
dziła? Suftan, ktoremm przyiśćie Derwifza do | nn 
Pałacu ezterdzieftu ślicznych Dam, obiecywało | mer 
wiele pięknych rzeczy, nie chcąc fię pozbawić | fiły 
1 ukontentowania, ktore mieć miał z ffuchania | y f 


I ich, odłożył iefzcze śmierć Suftanowey. gra 
BI 

| pra 
i LIX. NOC. Oh 
(I Pyrarzadz nie była pilaieyfzą tey nocyw prze | dru 
budzeniu Sułtanowey, iak dnia wczoraj: | mo 


fzego. Już prawie był dzień gdy zowałała m 
Sultanowg: kochana Sioftruniu, ieżeli nie fpisz, | "oz 
IIB naucz nas profzę, co fię ftało w pięknymowym Da 


Zamku, w'ktorym zoftawiłaś nas dnia wczoray- | 80 
fzego. Zaraz touczynię , odpowiedziała Sze“ | aže 
| | cherazada, y obroćiwfzy mowę do Suttana: | bie 


Nay- 
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- przede- | Nayiaśnieyfzy Panie , rzekła: Krolewicz Der- 
do nale- | wisz tak daley kontynuował fwą powieść. 
vfzyftko Gdym opowiedział mą hiftoryg czterdzie- | 
ia, przy ftu Damom, iedne z nich fiedzę ice blifko mnie, 

co mię zoftały fię, ażeby mie zabawiały dyfkurfem, 
i y'napi- | drugie zaś widząc że iuż była noc, pofzły po 
afiadł(zy świece. « Przyniofły ich niezmierną iriogóść co | 

> podro- nam nie iako przywroćjo dzień; lecz z taką ie 

lem im | rożporządziły fymetry % iż nie móżna by fo, nad 

y. Dy-| teśliczne widowifko nic guftownieyfzego fobie 
życzyć. | 

m miej. Niektore z tych Dam , zafławiły ftof fu- 

nę mi-f chemi owocami , konfitarakńi y innymi potra- 
riedziała } Wami fużącemi tym ktorży pić maią. Napel- Iry 
przebu- | nify fzafę wielą gatunkami win y likworow. | 
vifza do | nne naoftatek przyfzły z muzycznemi inftru- | 
ecywało | mentami, Gdy wfzyftko iuż było gotowe pro- | 

ozbawić | fity mię, ażebym fiad? do ftołu. Siadły zemną 
luchanie | y fiedziełiśmy dofyć dfugo. Te ktore miały | 
grać na infttumentach, y fpiewać, wiłały y wy- | 

prawiły arcy miły koncert, Inne zaś uczyniły 

fobie mały balik, tańcuigc po dwie , iedne po 

w prze | drugich z takim wdziękiem, iaki widzieć tylko 
zczoraj: | można na świedie. 


afafa na Już było po połnocy, gdy fię te nafze 

lie (pisz, rozrywki fkończyły, w ten czas iedna z tych 

nowym | Dam zabrawfzy głos, rzekła do mnie: z faty- 

czorty* |  gowałeś fię tą, ktorąś odprawił drogą, więc czas 

Ha. Sze | ażebyś fobie uczynił fpoczynek, iuż ieft dla ćie- 
j 


Suttana: 


Nay- 


ie przygotowany apartanient; lecz nim do nie- 
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go poidziesz, wybierż fobie z nas iednę , Ktora- 
by ći fię naybardziey podobała, a ta ći prze 
noc flużyć będzie.  Odpowiedziałem, że nigdym 
tego nie miał uczynić, ażebym w nich przebie- 
raf; ponieważ były wfzyftkie rownie piękne, 
rozumne, godne moich względow, y ufliga ze 
tym przydałem : popełniłbym grubiańftwo, pze 
nofgc iednę nad drugą. 

Taż Dama, ktora do mnie była przemo 
wiła, odpowiedziała mi: przekonane dofkonalk 
iefłeśmy o twoiey ludzkośći , y widziemy de 
brze, że boiaźń wzniecenia między nami za 
zdrośći, wftrzymuie ćię od tego; lecz niech. ćlę 
ta. dyfkrecya nie zatezymuie, upewniamy cię, 
że fzczęśćie tey, ktorą fobie obierżesz, nie {pra 
wi w nas zazdrośći; ponieważ umowiłyśmy fię 
że pod czas dni czterdzieftu, iedna po drugiej 
tegoż, dofłąpiemy honoru, a po fkończonych 
tych dniach, powtornie zaczniemy koley. Wy: 
bieray więc z wfzelką wolnośćią tę, ktorą fam 
chcesz, y nie trać ezafi, ktory masz dać potrze- 
bnemu fpoczynkowi. Potrzeba było uftąpić 


ich naleganiom, podałem. rękę Damie, ktora do | 
mnie imieniem innych mowiła; dała mi wzaie: | 
mnie fwoię, y zaprowadzono nas do wfpaniałe- | 
go apartamentu, Inne Damy zofławiwfzy nas | 


famych, w tym apartameńćie, odefzły każda do 
fwega  - - - Leez dzień iuż ieft Nayia- 
śnieyfzy Panie, rzekła Szecherazada do Sulta- 
na: Wafza Cefarfka Mość pozwolisz uni także 
zofła- 
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zoftawić Derwifza Krołewicza z Damą. Szach- 


zyar nic nie odpowiedział ; lecz rzeki fam w fobie 


wfłaiąc: przyznać potrzeba, że powieść ta do- 
fkonale ieft śliczna, bardzobym fobie wielką u- 
czynił krzywdę, gdybym fobie odebrał fpofa- 
bność, ffuchania iey dnia iutrzeyfzego. 


LX. NOC. 


Dyrarzada przy końcu tey nocy, nie omię- 
fzkała zawołać na Suftanową zwyczayne- 
mi fowy: Sioftruniu, ieżeli nie fpisz, profzę ćię, 
opowiedz nam refztę przedziwney hiftoryi, 
trzeciego Derwifza. Bardzo chętnie odpowie- 
działa Szecherazada: tym fpofabem Derwisz 
Krolewicz wrocił fię do fwoiey powieśći. 

Ledwie com fię ubrał ( mowił on ) naza- 
iutrz, gdy trzydzieśći dziewięć innych Dam, 
przyfzły do moiego apartamentu, wfzyftkie ina- 
czey iak dnia wczorayfzego uftroione. Powie- 
działem im dzień dobry , a one pytały fię, iak- 
bym fię miał; potym zaprowadziły mię do la- 
żni, omyły fame, y mimo włafncy moiey woli, 
uczyniły mi wfzyftkie, ktorych tylko potrzeba 
było, ulłagi. Gdym wyfzedi z fażni, przybrały 
mię w wfpanialfzą iefzcze, a niżeli dnia wczo- 
rayfzego izatę. 

Przepędzaliśmy prawie zawfze dzień cały 
przy ftole, a gdy godzina fpania zbliżała fie, 
profity mię ażebym wybierał fobie z pomiędzy 
nich ktorg, ktoraby mi przez noc dopomogała 

* kom- 
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kompanii, Krotko mówiąc, Pani: ażebym (i 
ię nie naprzykrzył powtarzając zawfże rzeczie. 
dnę, masz wiedzieć, żem Pprzepędził cały rok, 
z czterdziefłą owemi Damami, biorąc ie zawfze 
do moiego łoża, iednę po drugiey, y że przez 
cały ten czas, te rozkofzne moie żyćie, nie była 
zmięfzane żadną zgryzotą, 

Przy końcu roku, bardzom fię zadziwił, 
gdy czterdzieśći owe Damy, zamiafł prezento: 
wania mi fię w wefołym a zwyczaynym fobie 
humorże, y pytania mię fię iakbym fię miał, we 
fzły rano do moiego apartamentu, maige jago- 
gy fwe zalane łzami. Sćifkać mię poczęły ie- 
dna po drugiey, z oświadczeniem affektu mo- 
wiąc: bądź zdrow kochany Monarcho, potrze: 
ba ażebyśmy fię od ćiebie oddaliły, 

Lzy ich rozrzewniły mię: uprafzałem ich 
ażeby mi opowiedziały przyczynę fwoiego fmu- 
tku, y tego o ktoryfn mi Namieniały zemną roz 
łączenia fię. Przez Imię Bofkie was profzę, 
śliczne Damy, przydałem : powiedzóie mi, ie 
żeli pomoc moia może wam byaź pożyteczne, 
Zamiaft dania mi odpowiedzi przyzwoitey , dał- 
by był Bog! odpowiedziały: ażebyśmy cię ni: 
gdy były niewidziały, ani znały. Wielu Kawa: 
lerow przed tobą. uczynili nam honor, darniąc 
nam tu fwą bytność; lecz żaden z nich nie miał 
w fobie rych wdziękow, tey fagodnośći, tey fpo- 
fobnośći rozwefelenia całey kompanii, y tych 

pięknych przymiotow, ktore w tobie oglądamy. 
Nie 
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Nie wiemy iak żyć będziemy mogły bez'ćie- 
bie.  Skończywfzy te fłowa, wroćiły fię do rze- 
wliwego płaczu. Ukochane me Damy, rzekłem 
do nich, powtornie : nie martwićież mię iuż 
dłużey, powiedzćiemi profzę przyczynę wafze- 
go tego finurku. Ah! niefteryż ! odpowiedzia- 
ly: ktoryż inny fimutek potrafiłby nas trapić, 
procz potrzeby rozłączenia fię od ćiebie? Ah! 
bydź może, że ćię iuż więcey nie zobaczymy , 
gdybyś iednak fam chćiał tego, y gdybyś fam 
nad fobą dofyć miał mocy, nie byłaby rzecz nie 
podobna, ażebyśmy z tobą powtornie w kompa- 
niiżyli, Sliczne Damy, odpowiedziałem na to, 
nic z tego wfzyftkiego nie rozumiem. Mow- 
kie, profzę, do mnie wyraźniey. 

Dobrze więc, rzekła z nich jedna : czyniąc 
twoiey woli zadofyć powiadam ći, że iefteśmiy 
Krolewne, żyjemy tu razem w tych, ktoreś wi- 
dział rozkofzach ; lecz przy końcu każdego ro- 
ku, przymufzone iefteśmy oddalić fię od tego 
mieyfca, na całe czterdzieśći dni, a to dla wy- 
pełnienia nieodbitych nafzych powinnośći; kto- 
rych wyiawiać ći nie ieft nam wolno: potym 
powracamy fię do tego Zamku. Rok fkończył 
fię dnia wczorayfzego , potrzeba więć ieft po- 
rzućić cię dnia dzifieyfzego. Y toćto ieft przy- 
czyną nafzego fmutku. Nim wyiedziemy, Zo- 
ftawiemy ći klucze od wfzyftkich rzeczy, a ofo- 
bliwie od {ta bram, ktore otworżywfzy znay- 
dzięsz czym byś ukontentował twą ćlekawość , y 

0110- 
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ofłódził tęfkną pultynię w nafzey niebytnośći, 
Lecz dla twego włafnego dobra, y dla nafzego 
parrykułarnego intereffu, uprafzamy ćię , aże- 
byś fię wftrzymał od otwierania bramy złotej, 
Jek tylko ią otworżysz, nie zobaczemy ćię iuż 
więcey, boiaźń ażeby fię to nie przytrafiło, po- 
mnaża w nas fmautek. Mamy iednak nadzieię, 
że zechcesz profitować z tey , ktorą ći daiemy 
przeftrogi. Idzie tu o fpokoyność, y fzczęśli- 
wość twoiegożyćla. Strzeżże fię tego mocno; 
bo ieżelibyś fię dał zwyćiężyć twoicy niedy- 
fkretney ćlekawośći, znacznąbyś (obie uczynił 
krzywdę, zaklinamy ćię więc, ażebyś nie popel 
niał, tego defekth, y pozwolił nam iefzcze t 
kontentować fię z oglądania ćię na tym mieyfcu 
po fkończonych dniach czterdzieftu. Wżięły 
byśmy z fobą klucz od złotey bramy; leczby to 
było czynić: krzywdę takiemu, iak ty iefteś Mo- 
narfze, y powatpiwać o iego dyfkrecyi y wftrze: 
miężliwośći 
Szecherazada chciała daley iefzcze mowić, 
lecz pofłrzegła dzień. Sułtan ćiekawy wiedzieć 
coby czynił Derwisz Krolewicz, fam w owym 
Zamku, po wyieździe czterdziefta Dam , mid 
przedfięwżięćie oświećić fię w tym dnia naftę: 
puiącego, | 
LXI. NOC. 
ofulzna Dynarzada, przebudziwfzy fię rano 
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wą: Sioftruniu, ieżeli nie fpisz przeftrzegam 


sz) cię, że czas iuż ieft dopowiadać Sułtanowi Pa- 

$ aże- | nu nafzemu, refzty hiftoryi, ktorąś nam zaczę- | 
złotej. la, Szecherazada w tymże momenćie, obroći- | 
ćię iuż | wfzy fię do Szachryara, rzekła; Nayiaśnieyfzy Ii 
to, po- | Panie, Derwisz tym fpofobem kontynuował (wą Ii 


dzieię, | hiltoryą: 
daiemy Pani, mowił do Zobeidy, dyfkurs ten tych 
zczęśli: | ślicznych Dam, wielkim mię nabawił żalem, nie | 
nocno; | omiefzkałem wyrażić im, że wyiazd ich wiel- | 
niedy- | kim mię nabawiał fmutkiem, y podziękowałem 


uczynił | za zbawienne, ktore mi dawały przeftrogi. Ube- 


popel- fpieczyłem ie żem z nich pragną? profitować, y | 
eze u: || że na trudnieyfze iefzcze odważyłbym fię rze- I 
ieyfeu, | ZY» dla nabycia fzczęśćia przepędzenia refzty JM 


Vżięły- dni żyćia mego z Damami tak rządkiey dofka- j 
czby to|| nałośći, Pożegnania fię nafze zobopolne wiel- II 
eé Mo. || 42 wyrażały miłość , ucałowałem z nich każdą, 
wirze. || iednę po drugiey; potym wyiechały, a ia zo- 
ftalem fię fam tylko w owym Zamku. 

Przyiemność miłey ich kompanii, fmaczne 


iedzie potrawy, koncerćiki, y te ktorych z nimi zaży- 
owym wałem rozkofzy, tak mię zabawiały przez cały 
| miał rok, że nie miałem czafu, ani żadnego nawet 
1 naftę | pragnienia, zobaczyć wfzyfłkie te cuda, ktore fię 


znaydować mogły w tym przedziwnym Pałacu, | 
Nie uważałem nawet tyfigcznych arcyrzadkich 
Giekawośći, ktore dnia każdego prawie fnuły mi 
ię rano | fię przed oczyma. Tak mię piękność owych 
Dam odprowadziła była od włafnych zmyflow; 
Tyf. Nocy ied, Tom, IL. K y | 


nitano" 
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y rozkosz zapatrywania fię na nie, iedyną upo 
dobania mi fię tchnące chęćią , zabawiała moy 
rozum! Wyiazd ich znacznie mię zafrafował; 
y lubo niebytność ich nie miała bydź dłużlza 
nad przećiąg dni czterdzieftu, zdawało mi fię 
żem miał przepędzać bez nich wiek cały. 

Bardzom fobie tufzył, żem miał pamiętać 
na przeftrogę tak wielkiey wagi, ktorą mi dały, 
ażebym nie otwierał złotey bramy 3 lecz że mi 
było wolno w innych rzeczach ukontentować 
mą ciekawość , wżiąłem ieden klucz, z kluczow 
od bram nie zakazanych, ktore porżądkiem wi- 
fiały, 

Otworżyłem pierwfzą bramę, y wfzedłem 
do owocowego ogrodu, z ktorym według me: 
go zdania ogrod żaden w świećie nie może iść 
w porownanie. Nie rozumiem, ażeby nawet 
ten Ray, ktory nam Religya nafza po śmierći 
obiecuie, mogł go w pięknośći przezwyćiężyć 
Symetrya, czyfłość, przedziwne rozporżądzenie 
drzew , obfitość y rozmaitość owocow , tyfiąt 
nieznanych mi nawet gatunkow, oieżoóć ich, 
y śliczność, wfzyftko to, rwało do fiebie mą at: | 
tencyą. Nie powinienem iefzcze zaniedbać 0: 
powiedzieć ći tego, Pani, że ten rozkolzny ogrod 
oblewały przedziwnym fpofobem wody, wyko: 
pane fztucznie y proporcyonalnie brożdy , ie 
dne -zanofiły tyle drzew korżeniom wody, ile 
im było potrzeba, ażeby wypułzczać mogły li- 
Śćie y kwitnąć, drugie flużyły do podlewania 

tych 
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woć 
miał 
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tych drzew, na ktorych ówote inż pokazywały 
fie, inne do rych na ktorych owoce iuż były 
przywiękłze, owe prowadziły wodę do tych 
drzew, ktorych owoce przyzwoitą miały wiel- 
kość, y famey tylko oczekiwały doyzeżałość! ;- 
wielkość zaś tych ówoców, mięfkończenie prze: 
chodziła ordynatyiną wielkość fitiktow tódżą- 
cych fię w nafzych ogrodach, Te ńaoftatek 
brozdy, ktore to fzły do drzew, na ktotych ð- 
woce już były doyzrżałe, tyle tylko w fobie 
miały wilgoci, ile było potrzeba dla zachówa- 
nia od fpruchńiałośći owych drzew. 

Nie mogłem fię dofyć przypatrzyć temu 
tak ślicznemu ogródowi, y nigdybym z niego; 
niebyt wyfzedł,, gdybym nie powżiął był wiel- 
kiey chęći, zobaczenia innych, któych iefez 
nie widziaeń,  Wyfzediem więc Z tiegó, ma- 
iąc nabita imaginacyą cudownerni temi tzecza: 
ini, zamknąłem bramę, y otworżyfem drigą. 

Zamiaft owocowego Ogrodu, znalazłem 
ogrod wyladzony kwiatami, któty w fwoibi to= 
dziiu nie maicy był od pietwfzego ofobliwy. 
Kwatery iego były obfzerne, maiące w fobie nie 
tak iuż wielką, iak pietwfzego ogrodu; lecz 
śniefnieyfzą wody obfitość , ażeby żaden kwiat 
zbytńiey nie miaf wilgoći, Roża, Dziellotmit; 
Fiaiki, Narcyfly, Jacynty; Safanki , Tulipatty ; 
Kwiatki różny na fobie maiące kólor; Gwóżź* 
dziki, Lylie, y miefkóńczóńa ana mnogość kwia* 
tow, ktore z natury fwoiey'w różnych tylko po 

K3 kaziią 
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(ca, ti 
mogł: 
tu, zi 


kazuią fię czafach, w arcy piękney wfzyftkie 
razem prezentowały fię żywośći, y nic millzego 
bydź nie może, nad aery, ktora w owym ogro- 


dzie panowała. A 
Otworżyfem trzećią bramę, y zobaczyłem 
wielki ptafzyniec, cały był brukowany , prze-| 70% 
dnim y bardzo rzadkim marmurem rożnego fzego 
kołoru. Klatka fama była z drzewa fandałowe: W 
go, y aloefowego. Miała zaś w fobie wiek| 97" 
flowikow, fzczygłow, kanarkow , fkowronkow; wał, 
y innych ptafząt wdzięczniey iefzcze, niżeli te KS ! 
wfzyftkie , ktore wymieniłem fpiewaiących, 0 PAR 
ktorych to nie fłyfzałem w żyćiu, ażeby kiedy £0 
nawet mowiono, Naczynia w ktorych dla nich h 
fłało jedzenie, y woda, były z iafpifu albo zi S 
nayprzednieyfzeg o agatku. ku 
Procz tego, wielkie w tym Ptafzyńcu po- ai 
kazywało fię ochędoftwo, y czyltość. Widząc c 
niezmierną iego wielkość, fądziłem że nie mniey oe j 
nad fto potrzeba było ludzi, do zachowania go KĘ; 
w tym, ktory fię w nim znaydował porżądku. jk 
Z tym wfzyftkim nikogo nie było widać, tak ia: ma 
ko y w innych ogrodach, w ktorych byłem, a R 
przećię żadnego nie widziałem nie potrzebnego wa 
żieła, żadney nie przyzwoitey rzeczy; ktoraby lic 
fię mogła nie podobać moim oczom. PE 
Już flońce było po zachodzie, gdym wy- kę 
fzedł z tego ogrodu, nkontentowany wdzięcznym | | 
fpiewaniem mnogośći ptafząt, ktore latały ufta- | zj 
wicznie, fzukaiąc fobienayprzyzwoitizego miey- o 


fca 
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fca, na ktorymby przez noc fpoczynku zażywać 
mogły. Powroćiłem fię do moiego apartamen- 
tu, z intencyą otworżenia w naftępuiących dniach 
innych bram, zawfze cxcypuiąc fetna bramę. 
Nazaiutrz nie omięfzkałem otworżyć 
czwartcy bramy. Jeżeli to com dnia wczoray- 
fzego widział, fprawiło mi było wielkie podzi- 


fzyftkie 
ullzego 
n Ogro: 


czyłem 
, prze- 


P wienie, to, com zobaczył w ten czas, było przy- 
e wiele CZy02 żem iakoby w iakim zachwycenin zolta- 
nkow, wal, Zobaczyłem fię na obfzernym dziedzin- 
żeli | 7 otoczonym wyborney architektury. budyn- 
mE kiem, ktorego tu dla uniknienia długośći nie bę- 
> kiedy jj 05 opiwa. 
Ha nich Budynek ten miał czterdzieśćibram otwar< 
albo 2 tych, z ktorych każda prowadziła do. fkarbcow; 
napełnionych niewymownego fzacunku fkarbas 
eu po-| mi, że pierwfzy miał w fobie kupami-perły,. a 
widzac €? więkfza, przechodzące wfzelką cenę y fzacus 
"mniej nek, ktore to tak były wielkie, iako gołębie iaia, 
mia goi > takich było naywięcey, W drugim fkarbcu, 
Sadki były dyamenty, granaty wielkie czerwone, y ruz 
aks biny. W trzećim były fzmaragdy w czwartym 
Hem, 4 złoto w bryłach, w piątym moneta złota, w fzo- 
ebnego ftym frebro w prętach, w dwoch nafłępuiących 
torabj moneta frebrna ; inne zaś zawierały w 4óbić nie 
zliczoną mnogość amatyflow, chrizolitow., to- 
m wy- pazow, iacynty y inne przednie, ktore tylko znać 
Gnsik możemy , drogie kamienie, nie wfpominaiąc. 0 
y ufa. | agatkach, o iafpifie, koralowym drzewie yko% 
 miey: ralach , ktoremi: cały ieden fkarbiec. był kegi 
ką LO 


fa niony. 
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Ji | 

| I | Napełniony podziwienięm, zobaczywf n 
| fiezmierne bogącta, ząwołałem! wfzyftkie zai- Szeć 

fte włzyftkich Krolow świata, razem wżięte A 
| fkarby, nie mogłyby iść z temi w porownanie, sliczı 
© iak wielkie if moie fzczęśćie, być dziedzi- le, i 
| cćm tak wielkich dobr, przy tylu ślicz ych Ta 
| Mii Krolewnach; nię będę fię bawił Pani, opifaniem ftkic 
| wiz 
| ći innych rzadkich y drogich rzeczy, ktore w 
| dniach na ftępuiących widzikłóty, dofy ci ietf PO 
| powiedzieć, że całe trzydzieśći y dziewięć dni, 
ftrawiłem ną otwieraniu! dziewięćdziefiąt dzie: y 
pł 


wiąćiu bram, y przypatrowaniu fię z podziwie: 
niem wfzyfikiemu temu, co fię prezentowała 
Í moim oczom. Jedna mi iuż tylko zoftąwała 
ftna brama, ktorey otwieranie było mi zaká: 
zane, 
6 mę BYE pr: 
Dzień, ktory iuż dobrze oświęćił aparta: 
śnent Sultana Indyifkiego, nakazał na tym miey: 


fcu Szecherazudzie milczenie, lecz hiftorya td nk 
| || tak Szachryara ukontęntowała, że wielkie na: P 
PN naiatrz fiachania iey zabrał pragnienie, w tej pa 
| więc rezolucyi ow Monarcha wftawać począł, ką 

| 
ji LXII, NOC u 
| zadą ktora nie mnity od Szachryara pra: E 
dowiedzieć fię, co za cuda były, za T 
| kluczem fetney bramy, bardzo rana zbudziłć * 
| $ułtanową. Jeżeli nie fpisz kochana Sioftrtniu, í 
kle do niey: zakończ profzę przedziwną trze | £ 


go Derwifża hiftoryg, Tak ig dalcy konty* 
nuował 
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fuował ow Derwisz Monarcha, odpowiedziała | 


Szecherazada. 
Czterdziefty inż był dzień po odieździe 
gdybym był dnia tego ty- | 


oba mo- 


czywiż 

tkie zk 
| wżięte 
'wnanie, 
dziedzi- 


ślicznych Krolewien: 
le, ilem mieć był powinien miał nad í 
cy, byłbym teraz nayfzczęśliwizym ze wizy- 


icznych| , , : 
ANIE fikich ludzi; zamiaft tego że teraz ieftem ze 
kóz H wlzyftkich nayniefzczęśliwfzy. Miały fię iuż | 
żył RETENI S E LĄ: $; 
ca eag porroci nazaiutrz , rozkosz zobaczenia fię z 

ośći moiey bydź 


nimi powinnaby była ćiekaw 
wędzidłem; lecz przez ułomność iakąś, ktorey 
opłakiwać nigdy nie przefłanę, dałem fię zwy- 


ięć dni, 
lgt dzie: 


odziwie: | 
Atowała || “yÉ pokufie czarta, ktory nie dawał mi fpo- | 
Stawa czynku poty, pokim. otworżenia. tey bramy nie | | 
i zt) wżiąt rezolucyi. l 
Otworżyłem: ową fatalną. bramę; ktorey | 
aparta przyobiecałem był nie otwierać, y ledwie com l 
m miey: włożył za prog nogę; chege wniść odór iakiś I) 
torva tål miły w prawdzie, lecz przećiwny memu. tem- 
lkiè na peramentowi rzucił mię o żiemię, tak żeny Ze- 
4 W tej mdlał. Orrzyżwiłem fię przećię, a zamiaft te- | 
oczął, go com: miał, profitując z tey przefttogi, zam- 
knąć nazad bramę y ftraćić pragnienie zadofyć 
uczynienia. moiey Giekawośći, poczekawfży nie 
dra pra co, ażby powietrze, ze dwaru wchodzęce co- 
byly, ZA kolwiek rozwolniło. owe: wonnaśćt, wiediem. 
budziła Jakoż nie Bytomi już więcey przykro. 
anit | Zobaczyłem: mieyfce arcy obfzerne, zá- 
była fza- 


| fklepione; ktorego: podłoga potrzęfiona 
e Kary frangm, a wiele luftrow lanych. ze złota z za- 
K4 palo- 


jował F: 


152 Tyfiąc Nocy y iedna, 


palonemi fwiecami, ktore wydawały z fiebie 
aloefową y burftynową wonność, oświecały ten 
budynek.  Swiatłość ta pomnożona iefzcze była 
od złotych y frebrnych lamp, napełnionych o- 
liwa, rożnemi zaprawioną wonnośćiami. 
Między dofyć znaczną liczbą rzeczy, ktore 
moię do fiebie pociągały attencya, poftrzegłem 
karego konia, tak ślicznego , iaki tylko może 
bydź na świecie. Zbliżyłem fię ku niemu, chcąc 
mu fię z blifka przypatrzyć, zobaczyłem że miał 
na fobie kulbakę, y wędzidła lane z złota arcy- 
mifterney roboty: y że żłob iego z iedney ftro- 
ny napełniony był czyfłym ięczmieniem, y cie 
mierżycznikiem, a z drugiey rożową wodką, 
Wżiąłem go za wędzidła, y wyprowadziłem go, 
ażebym mogł mu fię przypatrzyć na widoku. 
Wliadłem na niego, y chćiaćem go przeiechać, 
a gdy nie chciał fię rufzać, uderżyłem go prę- 
tem, ktory zdiąfem na żiemi w wfpaniałey iego 
ftayni. Lecz iak tylko uczuł uderżenie, zaczął 
ftrafznie rzeć; potym rozpuśćiwfzy fkrzydła , 
ktorych nie poftrzegłem był, wzniof fię w go- 
rę, tak, że go ludzkie doyzrżeć nie mogło oko, 
W tym tylko ufilnie pracowałem, ażebym fię 


dobrze na nim trzymał, iakoż mimo boiażni, 


ktora mię była opanowała, nie źle trzymałem 
fię na nim.  Spuśćił fię potym ku źiemi y fta- 
nął na wale iednego Zamku, gdzie nie dawfzy 
mi czafu, ażebym z niego z fiadł, z taką mię 
gwałtownośćią zrżućił , żem w tył iego upadł 
na 
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na żiemię, y ogonem fwoim wybił mi prawe 
oko. 

Tym fpofobem, Pani, zoftałem ślepy na 
iedne oko, przypomniałem fobie potym, to co 
mi powiadali dziefięć owi Kawalerowie; koń 
podlećiał , y zniknął z moich oczu. Podnio- 
flem fię, ftrapiony będąc niefzczęśliwośćią, kto- 
rey fam fzukatem. Chodziłem długopo owym 
wale, trzymaiąc rękę na oku, ktore mię o wiele 
kie przyprawiafo boleśći. Z fzedłem z owego 
wału, y natychmiaft zobaczyłem fię w wielkiey 
Sali, w ktorey dziefięć fof udyfponowanych w 
koło, a iedna trochę niżfza wefrżodku, dały mi 
poznać, że to ten był Zamek z ktorego od ptaka 
nazwanego Skała byłem porwany. ! 

Dziefięć owi Kawalerowie młodzi ślepi na 
iedne oko, nie znaydowali fię w ten czas w o- 
wey Sali, Czekałem na nich, w krotce nade- 
fzli z Starcem. Powrot moy do nich, y ftrata 
mego oka naymnieyfzego im nie fprawiła po- 
dziwienia. Bardzo to nas nie kontentuie, rze- 
kli do mnie: że ći nie możemy powinfzować 
powrotu takiego, iakiegośmy ći życzyli. Lecz 
nie iefteśmy przyczyną twoiey niefzczęśliwośći. 
Bardzobym był. niefprawiedliwym, odpowiedzia- 
tem, gdybym was chćiał o to obwiniać, famem 
go na fiebie śćiągnął; fobie wfzelką przypifuię 
winę. Jeżeli iakażkolwiek ieft dla ftrapion;ch 
ludzi poćiecha, rzekli mi powtornie ; mieć niee 
fzczęśćja {wego towarżyfzow , masz ich w ofo- 

; K5 bach 
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bach paizy 
wfzelkich o iakich tylko pomys 
kofzy. ` Y bylibyśmy do tych czas iefzcze w 


, gdybyśmy byli w nie- 


Zażywaliśmy przez rok cały 
1ić można roz- 


tymże opfywali {z 
bytnośći Krolewięn bramy złotey nie otworży- 
li. Nie byłeś od nas w tey mierże roztropnicy- 
fzy, dla tego też teyże podlegasz karże, Chę- 
tniebyśmy ćię przyjęli, ażeDyś z nami czynił po- 
kutę, ktora iak długo trwać ma fami nie wiemy; 
lecz opowiedzieliśmy ći racye, dla ktorych tego 
uczynić nie. możemy; przeto idź ztąd, y uday 
lię do Dworu Bagdadfkiego; znaydziesz tam ta- 
kiego, ktory decydować będzie twoim lofem. 
Dali mi informacyż o trakóie, ktorym, iść mia- 
łem, y odfżedłem od nich. 

W drodze rozkazałem fobie ogolić brodę, 
y brwi, y wżigłem fukienkę Derwifzow(ką. Na- 
oftatek, dnia dzificyfzego, przyfzedłem: tu nad 
wieczorem. _ Spatkałem fię w bramie z temi 
Derwifżami moiemi kolegami , tak iako y ią 
podreżnemi. W wielkim wfzyfcy trzey. zofta- 
waliśmy podziwieniu, widząc że wfzyfcy byli- 
śmy slepi na prawe oko; lecz nie mieliśmy cza: 
fu: rozmawiać z foba, otym pofpolitymenafzym 
niefżczęśćiuw. _ Ledwieśmy mieli trochę czai 
Pani, dla: zbliżaiacey fię ćiemney nocy, ażeby: 
śmy tu: przyfzli żebrać tey fafki, ktorąś. nam 
paniale wyświadczyła 

Gdy trzeći Derwisz fkończył fwa hiftoryą, 
Zobeida zabrawizy głos, y obroćiwfzy fi do 
niego, 
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niego, y da iego kolegów „idźćtesz rzeczą“ u- 
walniam was wfzy ftkich trzech, możecie sea udać 
dokad fami chcecie; lecz ieden z nich odpowie- 
dział: Pani, uprafzamy ćię pokornie, ażeby $ 
nám darować chciała nafzę ćickawość, ę pozwo- 
lita nam iefzcze wyfłuchać I hiftoryi tych Panow, 
ktorży iefzcze niç nię mow ili, W ten czas Da- 
mą owa, obroćiwfży fię ku Kalife, Weżyrowi 
Giafarotói y Meżruetmi, nie znaiąc ich ktoby 
byli, rzekła do nich: Wy teraz maćie opowia- 
dać wafże hiftorye, mowćież: 

Wielki Wezyr Giafar, ktory zaw fze imie- 
niem innych mowił, odpowiędział y u Z Zobei- 
dzie. Pani, dla wypełnienia twoich tożkazow, 
powtorżyć to powinniśmy, cośmy ći pow iedzie- 
li, nimeśmy tu do was wefzli. Kupcy iefteśmy, 
rzekł daley , ż Muffelu, y przy icchaliśmy do Bug- 
dddu ż nafzerii towarami, ktore f} w magazy- 
nic iednego tureyfzego gofpodarza, u ktoregó 
ftoiemy gofpodę. Jediśmy dnia dzifieyfzeg 
obiad z wielu innemi Profeflyi nalzey ofobami, 
u iednego tego. Miaftą, Kupta, ktory uczęftow: d- 
wizy nas dęlikatnemii potraw ami, y wyśmieni- 
tym winem, fprowadził tańczatzow, y tańczar- 
ki, z kapela y głofami, Hałas ktory wfzyfey 
razem czyniliśmy, (prowadził ront, który wżiął 
pod wartę większą część nafzey kompanii My 
przećię mieliśmy fzczęście akekee lecz że 
tuż było pożnó w moc, a brama nafzego. gofpo- 
darżą byłą zamknięta, nie wiedzieliśmy dokąd 


fig 
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fię udać.  Szczęśćiem przechodząc przez wafzą | 


ulicę uyfzeliśmy żeście fię ćiefzyty. To dało 
nam śmiałość zafztukania w drzwi wafzego do- 
moftwa. Ta ieft, Pani, hiftorya nafza, ktorą, 
czyniąc zadofyć rozkazom twoim, miałem ći 
honor powiedzieć, 

Zobeida po wyfiuchanym tym dyfkurfie, 
zdawała fię nie co żachać co miała czynić, To 
poftrzegłfzy Derwifze, poczęli ią pokornie pro- 
lić, ażeby mniemanym tym trzem Kupcom 
Muffulfkim, tęż ktorg im, uczyniła łafkę. Do- 
brze więc, rzekła im: uczynię y to, chcę ieden 
na was wfzyftkich wiożyć obowiązek. Wy- 
świadezam wam wfzyfłkim tę łafkę; lecz pod 
kondycyą, ażebyśćie natychmiaft z domoftwa 
tego wyfzli, y pofzli fobie dokąd chcećie, Po: 
nieważ Zobeida mowiła to tonem doftatecznie 
wyrażalącym , iż chćiała nieodwłocznego w tey 
mierże pofłulzeńftwa, Kalifa, Wezyr, Mezrow, 
trzey Derwifze y Drążnik, wyfzli nic iuż więcey 
nie mowiąc; obecność albowiem fiedmiu nie- 
wolnikow uzbroionych, w przyzwoitym ich ku 
owym Damom trzymała refpekćie. Gdy iuż 
wyłzli za domoftwo, y bramę iuż zamknięto, 
Kalifa rzekł do Detwifzow, nie wydaiąc fię czym 
był; a wy Panowie, ktorży iefteśćie tu obcy, 
y nie dawni do tego: Miafta przychodnie, do- 
kądże fię udaćie teraz, nim fię pokaże dzień? 


Panie, odpowiedzieli mu: to ieft, o czym. mo* | 
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powtornie Kalifa: pozbawiemy was tego tro- 
iku. Te wymowiwfzy fowa, pofzepną? do u- 
cha wielkiego Wezyra, mowiąc: zaprowadź ich 
do fiebie , a dnia iutrzeyfzego przyprowadzisz 
ich przed moy Tron. Rozkażę wypifać ich hi- 
ftorye, godne fg albowiem, ażeby w kronikach 
moiego Kroleftwa znaydowały fię. 

Wezyr Giafar wżiąt z fobą trzech Der- 
wifzow , Drążnik pofzedł do fwoiego domu, a 
Kalifa maiąc za foba Mezruego, powroćił fię do 
fwoiego Pafacu. Położył fię, lecz nie mogł 
zmtużyć oka, tak go te extraordynaryine rze- 
czy, na ktore fię zapatrywał, zabawiały., Prz- 
gnat nadewfzyftko dowiedzieć fię, kto była Zo- 
beida, iaka miała przyczynę tak złego traktowa- 
wania dwoch fuk czarnych, y dla czego Amina 
miała z finiałe pierfi. Dzień fię iuż pokazał, a 
Monarcha ten, temi iefzcze zabawiał fię mysla- 
mi, Wfłał y pofzedł do izby, w ktcrey zwykł 
był trzymywać radę, y dawać audyencyą, ufiadź 
na fwoim Tronie. 

W krotkim czafie przyfzedł wielki iego 
Wezyr, y zwyczayny oddał mu ukfon. Wezy- 
rże, rzekł Kalifa, intereffa, ktoreśmy mieli ula- 
twiać, nie fg tak nagłe, lecz interes, ktory fię ty- 
cze trzech Dam, y dwoch fik czarnych, ieft da- 
leko nagleyfzy. Poty umyf moy nie będzie w 
fpokoiony, poki nie będę wiedział co znaczą 
wfzyftkie te rzeczy , ktore rnię w tak wielkie 
wprowadziły podaiwienie. Idź, fiaw mi natych- 

miaft 
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miaft te Damy, y przyprowadź z nimi razem 
Derwifzow, Idź, a pamiętay, że 2 niećierpliwo- 
śćią czekam twoiego powrotu. 

Wezyr, któremu nie był tayny humor y 
fkrzętność Iwoiego Monarchy; z prędkością 
konał iego rozkaz, przyłzedłizy do Dain, opo: 
iedział im z wfzejkąludzkośćię iż miał roz: 
kaz ftawienia ich przed Fron Kalify, nie namie: 

gc jednak nie im o tym, co fię działo wno 
cy sadid rede 

Damy zafłoniwfzy [we twatży , pofzły i 
Weżyrem, ktory przechodząc koło {weg 
mu, wziął z foba trzech ow ych Derwifzow, 
rży iuż dofyć mieli ézafu, dla dowiedzenia fi 
zieli Kalifę, y mówili ż nii. Weżyr z 
prowadził ich na pokoie, y z takę pilnośćią wy: 
pełnił zlecony fobie komis, że dziwnie ukonter 
towaf Kalifę, Monarcha ten, ażeby wfzelką 2t 
chował przyltoyność, w obecnośći wízyftkici 
Urżędnikow fwaiego Dworu, rozkazał zatrzy: 
mać fig Damom za drzwiami fali, ż ktorcy 
trzeba było do iego apatramentu, a zofławił przy 
fobie trzech Derwifzow, ktorży tò przez oświać: 
czenie należytego tefpektu , dali mu do zrozu 
mienia, że wiedzieli przed kim prezentowa 
fie mieli honor, Gdy iuz Damy ufiadły, Kalit 
obroćiwizy fię do nich, rzeki: Damy, gdy wat 
opowiem, żem był nocy wczorayfzey przebtń! 
ny za Kupca, w domu wafzym, wiem że w wik 
uczyńię trwogę; bedziećie w wielkiey sobatan 
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boiaźni, żeśćie mię obrażyły, y będziećie podo- 
bno rozumiały, że nie dla czego infzego fpro- 
wadziiem was tu, tylko; ażebyśćie gniewu mo- 
iego odebrały ikurek ; lecz nie boycie fię, y 
bądźćie wyperfwadowane, że o tym co przefzło, 
nie pamiętam, y że przećiwnie poftępek 

y żyćia fpofob, dziwnie mię kontentuie, 

czyłbym fobie, ażeby wfzyfłkie Damy Bagdad- 
fkie, z taką poftępowały fobie roltropnośćią , 
iaka i ia w was dnia wczorayfzego upatrywałem. 
Moderacya wafza, z ktorąśćie fobie poftąpiły 
znami, ktorżyśmy tak wielkie popełnili grubia = 
„Ag, zawfże mi tkwić bedzia w paniek éi ny 


tnego era baj, kasy był ARA n wiel- 


„kiego nafzego Proroka. Sprowadziłein was tu, 


ty Iko dla tego, ażebym fię dowiedział kto iefte- 
śćie, y dla czego iedna z was obiwfzy dobrze 
dwie fuki czarne, płakała z nimi. Ciekawy 
także ieftem, dowiedzieć fię, dla czego druga z 
was pierfi całe ma napełnione bliżnami, 

Lubo Kalifa fowa te głośno y wyraźnie 
wymowif, y trzy Damy dosrze ie uflylzały , 
Wezyr iednak Giafar zachowniąc ceremonie ; 
pówtorżył ie - = = Lecz Nayiaśnieyfzy 
Panie, rzekła Szecherazada: dzień iuż ieft, ieże- 
li Wafza Cefarfka Mość chcesz, ażebym powie- 
działa refztę tey hiftoryi; potrzeba ażebyś mi 
z dobroći fwoiey do iutra iefzcze żyć pozwolił, 

Sułtan 
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Sułtan zezwolił na to chętnie, w nadziei, że Sze- 
cherazada opowiedzieć mu miała hiftoryą Zo- 
beidy, ktorey fiuchania wielką miał ćiekawość. 


LXIII NOC. 


Ka Sioftruniu, zawołała Dynarzada przy 
końcu tey nocy; Jeżeli nie fpisz, zaklinam 
ćię, powiedz nam hiltoryą Zobeśdy. Rozumiem 
albowiem, że Dama ra powiedziała ią Kalific. 
Nie omięfzkała tego uczynić, odpowiedziała 
Szecherazada: iak tylko dyfkurfem tego Mo- 
narchy ubefpieczyfa fię, natychmiaft ukontento- 
wała iego ciekawość, 


HISTORYA 
Zodeidy. 


Rate wfzyftkich wiernych rzekła: hifto- 
rya, ktorg mam Wafzey Cefarfkiey Mośći 
powiadać, ieft iedna z naydziwnieyfzych awan 
tur, o ktorych tylko mogłeś kiedy flyfzeć, Dwie 
fuki czarne, y ia, trzy iefteśmy z iedney Marki, 
y ziednego Qycafioftry. Opowiem ći zaraz, 
Nayiaśnieyfzy Panie, iakim dziwnym przypad- 
kiem przemienione fą w fuki. 

Dwie Damy, ktore miefzkaią zemną, fą 
także me fioltry ; lecz nie z iedney Matki. Ta 
ktora napełnione ma pierfi bliżnami, nazywa fię 
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Po śmierći nafzego Oyca, dobra po nim 
pozoftałe, podzielone były pomiędzy nas ro- 
wno; te dwie moie fioftry iak tylko fwe ode- 
brały cząftki, oddzieliły fię od nas, y miefzkały 
ofobno, razem z fwą Matką. Jaz drugimi dwo- 
ma Sioftrami, zoftałyśmy fię przy nafzey Mat- 
ce, ktora iefzcze na ten czas żyła. Lecz w krot- 
ce potym umarła, y zofławiła każdey z nas ty- 
figc cekinow. 

Odebrawfzy każda z nas fwą cząftkę, dwie 
moie fioltry ftarfze, ponieważ ia ieftem nay- 
młodfza, pofzły za mąż, y oddaliwfzy fię z fwo- 
iemi Mężami, zoftławiły mię fama. Nie długo 
po ich zamężćiu Mąż pierwfzy moiey fioftry, 
zprzedawfzy wfzyftkie dobra, y ruchomośći , 
zabrawfzy tak fwoie, iako y te, krore miała ma 
fioftra pieniądze, udał fię z nią do Afryki, ram 
rożprółzył wfzyftko na bankietach, y debofzach. 
Potym widząc fię w oftatniey nędzy znalazifzy 
pretext, rozwiodł fię z mą fioftrą y wypędził 
ią od fiebie, 

Powroćiłź fię ta rędzna kobieta, do Z2g- 
dadu, niemało wyćierpiawfzy nędzy, w tak wi l- 
kiey podwoży.” Profifa mię © zchronienie fię w 
moim domu, będąc w.'tak opłakanym fłanie, że 
maydzikfze mogła była zmiękczyć ferce. Przy- 
ięłam ią z takim affektem, iakiego fię tylko ode- 
mnie fpodziewać mogia. ` Pytałam fig iey co 
była'za przyczyna, żem ię w tak niefzczęśliwey 
oglądała fytuacyi > opowiedziała z płaczem złe 

Tyj. Noc. y ied, Tom, Il. L fwo- 
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fwoiego Męża życie, y iak ią niegodziwie tra 
ktował,  Wzrufzona politowaniem, płakać po- 
częłam z nią razem,  Rozkazałam potym iey 
wniść do łaźni, y przybrawfzy ią w me fzaty 
rzekłam, fioftruniu: iefteś odemnie fłarfza, tak 
cię fobie tako Matkę poważam, pod czas twoiey 
niebytnośći, Bog pobłogofławił mi na tym ma- 
Tym moim maiątku, ktory mi fię doftał przez 
podział, y fprawił że chowaiąc liczbę wielką 
iedwabnych robaczkow, dorobiłam fię znaczney 
fubftancyi ; bądźże wyperfwadowana, że wfzy* 
ftko to cokolwiek mam , ieft oraz twoie ; prze- 
to możesz dyfponować wfzyfłkim tak iak wła- 
fną rzeczą, 

Miefzkałyśmy razem przez kilka miefięcy, 
żyiąc w wielkiey przyiażni,  Wfpominałyśmy 
częlto w rozmowach nafzych trzećią nafzą 
fioftrę, y dziwowałyśmy fię, że żadney od niey 
niemiałyśmy wiadomośći; lecz w krotce potym 
przyfzła do nas, w takim iako ftarfza fioftra ita- 
nie, _ Mąż iey, tymże famym, poftąpif fobie z 
nią fpofobem.  Przyięłam ią z tymżefamym, z 
ktorym y pierwfzą, affektem. 

W nieiaki czas potym, dwie te moie fio- 
ftry pod pretextem nie naprzykrzania mi fię, o- 
świadczyły. fię, że chćiały iść za mąż.  Odpo- 
wiedziałam im, że ieżeli nie miały inney racyi, 
nad tę, że nie chciały bydź mi ćiężarem, mo- 
głyby befpiecznie zemną dłużey miefzkać, y że 
dobra moie mogły wyfłarczyć ażebyśmy zfobą 
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wfzyftkie trzy według ftanu nafzego żyły. Przy- 
dałam potym; obawiam fię, ażebyśćie prawdzi- 
wego nie miały. pragnienia do powtornego za- 
mężśćia, Co ieżeliby było, mocnobym fię te- 
mu dziwowała.  Doświadczywfzy, iak mało 
ftan Małżeńfki ma w fobie rozkofzy, możećież 
do niego mieć iefzcze cokolwiek chęći? wiećie 
iak jeft rzecz ćlężka, znaleść Męża, ktoryby 
prawdziwie był poczćiwym człowiekiem, wierż- 
Gież mi, a żyimy fobie razem tak wefofo y mi- 
le, iak tylko będzie nożna. 

Wfzyfiko to cokolwiek mowilam, żadne- 
go nie fprawiło pożytku.  Powżięły iuż były 
chęć iśćia za Mąż, czego w krotkim czafie do- 
ftąpiły; lecz nie wyfzło iefzcze było kilka mie- 
fięcy, gdy przyfzły do mnie tyfigc czyniąc la- 
mentow , że rady moiey nie fluchały.  Jefteś 
młodfza od'nas, mowiły mi: lecz daleko iefłeś 
od nas roztropnieyfza. Jeżeli nas zechcesz ie- 
fzcze raz drugi przyiąć do twoiego domu, y mieć 
nas za twoie niewolnice, nie popełniemy iuż 
więcey tey nieroztropnośći, _Kockane fioftry, 
odpowiedziałam im; oddalenie fię wafze ode- 
mnie, nie odinienifo we mnie dobrego ku wam 
ferca; przyjdźćie do mnie, y tego co mi Bog 
daf razem zemną zażywayćie.  Uśćifkałem ie, 
y miefzkałyśmy tak iako y pierwey razem Z 
fobą, 

Rok iuż cały żyłyśiny z fobą w nieprze- 
Twaney przyiażni, ia widząc że Bog błogofławił 
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y moy maiątek, uformowałem fobie p 


vania po morżu, y hażardowani: id 


kiey fanki, na AOC: fzczęśćia przez han 


deł. Przeto udałam fię z dwiema moiemi fio- 


fr ami, do Balzery, gdzie kupiłam okręt, doiko 


opatrzony , napelnifam g go tów arami fpro- 


F Tiik od B Bagdadu, Rożwińgliśmy ż žag 
maiąc wiatr pomyślny, y odpłynęliśmy w krot 
ce od zatoki Perfkicy. Gdy na głębokim iuż 
zofławałiśmy morżu, wżięliśmy przed fię drogę 
do Indyi, a po dwudziefłu dniach żeglugi uy- 
RAA żiemię, Byłató wyfoka berdzo gora, 
pod ktorą widzieć fię nam dawało Miafło , na 
weyzrżenie arcy wielkie; a że fwieży mam do- 
pomagał wiatr, przy ybiliśmy w krotkim czafie 
do portu, y zarżu Giliśmy kotwice 
Nie miałam tyle ierpliwośći, ażebym by- 
ła zaczekała, ażby fioftry moie wyfiadły z okrę- 
a dla dopom: ożenia mi kompanii, wyfi adłam 
By. polzi am pro ofto ku bramie Miafta. Po- 
am w bramie owey liczną ftraż ludzi, iuż 
jo, iuż ftoiących z kyimi w ręku; lecz 
tak pofępne mieli twarży, żem fię 
*eyzrżenie nanich przelękła, Poft 
fzy iednak że so >ynaymniey nie rufzali, y że 
w oczach nawet famych żadnego widać nie było 
zenia; ochłonęłam z boiażni, y zbliży- 
do nich poznałam, że byli włzyfcy obro» 
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Wefzłain do Miafła y przefzłam-przeź 
wiele ulic na ktorych mieyfearni znaydowałi fię 
ludzie w rożnych pozycyach; lecz wfzyfcy nie- 
rufzaiący fię y obroceni w kamień. Naulicy 
Kupieckiey, znalazłam większą część fklepow 
zamkniętych, a w tych, ktore były otwarte, wi- 
działam ofoby także obrocone w kamień. Rzus 
ćiłam okiem po kominach, y nie widząc żeby z 
nich wychodził dym, ofidziłam że cokolwiek 
znaydowało fię w tych domoitwach, y cokol: 
wiek byfo koło nich, obrocone było w kamień. 

Wyfzedifzy na plac obfzerny w*pofrzod> 
ku Miafta , zobaczyłam wielką bramę pokrytą 
blachą zforg , ktorey drzwi fkrzydłafte były ce 
twarte , zazonione: drogą materya jedwabną:: 
widać było lampę zawiefzoną w. owey bramie. 
Przypatrzywfzy fię dobrzetemu budynkowi, nie 
wątpiłam że to był Pałac Monatrchy:panuiącego 
w owym kraju; lecz w wielkim zoftawałam po- 
dziwieniu, że żadnego:nie widać: było żyiącego 
człowieka.  Zbliżyłama fię: do tey: bramy, w na- 
dziei. znależienia w niey kogo; y podniafam za» 
fiony ; lecz podziwienie moie bardziey fięiefzcze 
pomnożyło:; gdym zobaczyła odzwiernych 
wfzyftkich obroconych w kamień, iednych ftos 
iących, a innych leżących. 

Przefzłam przez obfzerny: dziedziniec, na 
ktorym wiele była ludzi. Jedni zdawali m” fię 
iść ku Pałacu, drudzy od'niego powracać, «z 
tym wfzyftkim nie rufzali fię wfzyfcy z mieyfca; 

1.3 ponie- 
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ponieważ tak byli iako y pierwfi obroceni w ka. 
mień.  Wyfzłam na drugi dziedziniec, a z drw 
giego na trzeći; lecz wfzędzie prezentowała mi 
fię pufłynia, w ktorcy okropne panowało mil. 
czenie. 

Zbliżywfzy fię do czwartego dziedzińca, 
zobaczyłam przed fobą śliczny budynek, kto 
rego okna zamknięte były okiennicami z lane: 
go zlota.  Miarkowałam że to był Apartament 
Krolowey, wefzłam do niego, W wielkiey ie- 
dney fali było wielu rzezańcow czarnych obro- 
conych w kamień.  Pofzfam potym do iednego 
arcy bogato umeblowanego Pokoiu, w ktorym 
znalazłam Damę iednę obroconą także w ka- 
imień, poznałam z Korony złotey, ktora miała 
na głowie, y z kokardy zrobioney z większych 
od orżechow łafkowych pereł, że to była Kro- 
lowa. Przypatrywałam fię z blifka owym per- 
łom, y ołądziłam że niemożna było nic nad te 
Kleynoty widzieć pięknieyfżego, 

Przypatrywałam fię z podziwieniem przez 
nieiaki czas bogactwom, y wfpaniałośći owego 
pokoiu, a ofobliwie kobiercowi leżącemu na żie- 
mi, wezgłowiom y fofie obitey materya Indyi- 
fka, maiącą na tle złotym rożne figury ludzi y 
zwierżąt, a to wyrabiane śrebrem arcy mifterną 
robota. 

Szecherazada byłaby daley iefzcze mowi- 
fa, lecz dzień pokazuiący fię, relacyi iey uczynił 
koniec, Sułtan dziwnie był powieśćią iey ukon- 
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rentowany. Potrzeba koniecznie, mowił faim 
w fobie wfłaiąc, ażebym fię dowiedział na cò 
wyidzie ra tak cudowna ludzi petryfikacya. 
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J)yrarzada ktorą poczatek hiftoryi Zobeźdy nie- 
zmiernie ukontentowa?, nie oimiefzkała prze- 
budzić przededniem Suftanową. Jeżelinie fpisz, 
kochana Siofłruniu , rzekła do nicy: profzę ćię 
powiedz nam co iefzcze ofobliwego widziała 
Zobeida, w tym, do ktorego wefzła ,, Pałacu. 
Słuchayćie, rzekła Szecherazada : tak Dama:owa 

kontynaowata {wa hiftoryą Kalifie, 
Naylaśnieyfzy Panie, mowifa, z pokoiu 
Krolowey obroconey w kamień przefzłam do 
wielu innych apartamentow, y gabinetow przy- 
ftoynych y wfpaniałych, ktore mię doprowadzi- 
ły do iednego pokotu extraordynaryiney wiel- 
kośći. W tym był Tron z lanego złota, wy- 
niefiony na kilka ftopni, y kameryzowany fzma- 
ragdami, a na Fronie łoże przykryte drogą ma- 
teryą, przyozdobioną perlami. Co mi:zaś nay- 
bardziey fprawiło: podziwienie ,, była przeraża- 
iąca światłość, wychodząca z nad. owego: łoża, 
Ciekawa dowiedzieć fig, coby. ową: fprawiało 
iafość; włazłam: na ftopnie,. a podniofifzy. gło- 
wę: zobaczyłamna małym taborećiku. dyament 
gruby, jako ftrufie iaie, y tak czyfty , że: żadney 
na nimzupatrzyć nie mogłam fkazy. "Tak bły- 
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fzczył fię, żem nie mogła znieść iego blafku, 
przypatruiąc mu fię na widoku. 

W. głowach łożka fłały z obydwoch ftron 
zaświecone pochodnie, czego nie moglam do- 
ćiec przyczyny. Okoliczność ta iednak, dafa 
mi do zrozumienia, że był ktoś żyiący w tym 
przepyfznym Pałacu: nie mogłam albowiem 
wyperfwadować fobie, ażeby te pochodnie mo- 
gly fię fame przez fię konferwować zapalone. 
Wiele innych rzadkich ćickawośći zatrzymały 
mię w owym pokoiu, ktory to dla famego dya- 
mentu, o ktorym mowiłam, wfzelki przechodził 
fzacunek. 

Ponieważ wfzyftkie drzwi były otwarte, 
albo tylko przymknione , przefzłam wfzyfłkie 
inne apartamenta, rownie, iako te, ktorem pier: 
wey widziała piękne, Pofzłam aż do oflicyn, 
y izb dla ftraży , ktore także były bogato ume- 
lowane, y niczmiernemi napełnione bogactwy. 
Te wfzyftkie cuda tak do fiebie poćjęgnęły ca- 
Ta mą attencyg, żem zapomniała o fobie. Nie: 
myśliłam iuż więccy ani o moim okręćie, ani 
o moich fioftrach, iedyne moie było ftaranie, 
ażebym mą nałyćiła Giekawość. Z tym wfzy” 
ftkim ponieweż noc inż zbliżyła fię, y była dla 
mnie przeftrogą, iż iuż czas był powrodić fię; 
chćlałam wyniść przez ten fam dziedziniec, 
przez ktory wefzłam; lecz nie mogłam do nie- 
go trafić.  Zbłądziłam w owych apartamentach | 
a znayduiąc fię w wielkim owym pokoju, w kto- 
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rym był Tron, foże, wielki dyament, y dwie 
pochodnie zaświecone , rezolwowałam fię tam 
przepedzić noc, a nazajutrz powroćić fię da mo» 
iego okrętu.  Położyłam fię na łożu nie bez 
boiażni będącfama na mieyfcu tak opufzczonym, 
ktora to boiaźń bez wątpienia nie dopufzczała 
mi zafnąć. 

Była iuż prawie około poł nocy , gdym 


| ufłyfzała iakoby głos człowieka czytaiącego Al- 


koran, tyra prawie famyim fpofobem y tonem, 
ktorym my czytać go w nafaych Kościołach 
mamy zwyczay. To wielką mię napefniżo ra- 
dośćią.  Wiłałam natychmiaft, y wżiąłem ic- 
dnę pochodnię dla oświecenia ćiemnośći nocy, 
fzłam z pokoiu: do pokoiu tą ftroną , z ktorey 
ufłyfzałam głos. Zatrzymałam fię we drzwiach 
gabinetu, nie powątpiwaiąc, że z wiego wycho- 
dził. Poftawiłam pochodnię na żiemi, a poy- 
zrżawfzy przez iednę fzparę, poznałam że to 
było Oratorium. Jakoż była w nim, tak iako 
w nafzych Kościołach , framuga pokazuiąca 
gdzie potrzeba było fię obracać, pod czas mo- 
dlitwy , lampy zawiefione zaświecone, y dwa 
lichtarze z dwoma wielkiemi iarżęcemi gorcią- 
cemi fwiecami. 

Zobaczyłam także, maleńki kobierzec roz- 
ćięgniony tym fumym fpofobem, ktorym roz- 
ćiągaią go u nas, ażeby na nim pałożywfzy fię 
można mowić paćierz. Młody Kawaler we- 
foley twarży , fiedząc na tym kobiercu, czytał 
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głośno, z wielką attencyą Alkoran, ktory przed 
nim na małym pulpicie był położony. Na te 
widowifko napełniona podziwieniem, myśli- 
lam, iakimby fpolobem bydź mogło, że fam 
ieden tylko żyięcy znaydował fię w tym mic- 
śćie, w ktorym wfzyfcy ludzie obroceni byli w 
kamień, nie mogłam fobie wyperfwadować, aże- 
by w tym dziwney takiey nie było rzeczy. 

A że drzwi tylko były przymknięte, otwó- 
rżyłam ie, wefzłam, y ftoiąc obrocona twarżą 
ku framudze, tę uc czyniłam wielkim głofem mo- 
dlitwę: Niech ći będzie chwała Boże, żeś 
nam dał fzczęśliwą żeglugę. Obyś nam dał 
i- fzcze łafkę powrocenia fie Jzeześliwie dona: 
Jzego kraiu. Uftysz Panie Y wyfłuchay mo- 
die moie, 

Młody ow Kawaler rzućiwfzy na mnie 
okiem, rzekł: kochana Damo, profżę ćię pe- 
wiedz mi kto iefteś, y co ćię do: fpuftofzonego 
tego Miafta przyprowadziło? W nadgrodę te- 
go powiem ći także, kto ia ieftem, co mi fẹ 
przytrafiło, y dla iakiey przyczyny Obywatele 
tego Mialła przyprowadzeni fg: do: tego: fłanu, 
w ktorym ich oglądałaś; tudzież, dla czego ia 
fam tylko: ieftem zdrow y nie narufzony w tym 
tak ftrafznym niefaczęśćiu. 

Opowiedziełam mu: w krotkich fowach 
zkąd:iechałam, cór mi było przyczynę do żegłi 

i iakim fpotobem po dwudzieftodniówcy: że- 
vbiłamfzczęśliwie do porta Skoi- 
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czywfzy profitam go, ażeby fię uiśćił w fwoiey 
obietnicy , oświadczaigc mu żem była bardzo 
pomięfzana, tym tak okrapnym fpuftofzeniem, 
ktore widziałam we wfzyttkich tych mieyfcach, 
przez ktore przechodziła. 

Kochana Damo, rzekł w ten czas do mnie 
młody ow Kawaler: bądź przez moment iaki 
ćierpliwa. Tu gdy Alkoran chował w pokro- 
wiec bogaty, y kładł go w framudze, znała- 
złam czas przypatrzenia mu fię pilnie, y tyle w 
ni znalazłam wdziękow , y pięknośći, że tà- 
kie w fobie uczałam porufzenie, iakiego, aż do 
owego czafu nigdy nie czułam. Rozkazał mi 
ufieść przy fobie; nim iefzcze mowić zaczął , 
nie mogąc wytrzymać, rzekłam do niego, z ta- 
kim wyrażeniem na twarży, ktore mu dofkona- 
le odkryło miłość, ktorg zarażył me ferce: u- 
kochany Panie, miła dufzy moicy kontenteca; 
nikt nie może z więkfzą niećierpliwośćią cze- 
kać, iako ia czekam oświecenia w tak wielu 
nieflychanych cudach, na ktore oczy me zapa- 
trywały fię. Jak tylko wefzłam do wafzego 
Miafta , ćiekawość moia niemoże bydź nigdy 
ufpokoiona: Mow , zaklinam ćię , naucz mię 
iakim cudem iefteś fam tylko przy żyćla po 
między tyle ofobami tak nieftychanym fpofo- 
bem umarfemi. 

Szecherazada przerwała fwoy dyfkurs w 
tym mieyftu , y rzekła do Szachryara s Nayia- 
śnieyfzy Panie, Wafza Cefarfka Mość nie widzisz 

podo- 
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podobno, że iuż ieft dzień, gdybym chciała da: 
ley mowić, nadtobym-zażywała twoiey fafki, 
Sułtan począł wfławać, maiąc intencyą nalte 
puiąccy nocy fluchać tey przedziwney hiftoryi, 


LXV. NOC. 


eżeli nie fpisz kochana Sioftruniu , zawołała 

Dynarzada nazatutrz przededniem: profzę 
éię, wroć fię do hiftoryi Zobeidy, y opowiedz 
nam co fię działo między nią, y młodym owym 
Kawalerem, żyjącym znależionym w tym Pała- 
cu, ktoryś nam tak ślicznie opiłała, Uczynię 
żadofyć twoiey woli, odpowiedziała Sułtanowa; 
Zobeida kontynuowała „hiftoryą (woię w teu 
ipofob: 

Pani, rzekł do mnie młody ew Kawaler: 
dałaś mi poznać przez twą modlitwę, że czćisz 
prawdziwego Boga. Zobaczysz w krotce (kir 
tek znaczny wielkośći iego y potęgi, Wiedzieć 
więc masz, że te Miafto było Stolicą potężnego 
Kroleftwa, w ktorym Krol moy Oyćiec panował. 
Monarcha ten, cały iega dwor, wfzyfcy oby- 
watele Miafta, y włzyfcy iego poddani, bylicza: 
rownikami czćićielami ognia, y Nardouna, da: 
nego Krola Olbrzymow rebellizuiących nie: | 
gdyś Bogu. | 
Lubo urodziłem: fie z Qyca y Matki bał: | 
wochwalcow., doftała mi fię iednak fzczęśćiem 
mieć w. moim dziećińftwie za gubernantkę po- 
czóiwą 
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czćiwą Wiary Muzulmańfkiey kobietę, umicią- 
cą cały Alkoran na pamięć, y dofkonale go ex- 
plikuiącą. Kochany Krolewiczu, mawiała mi 
częfto: ieden tylko ieft Bog prawdziwy , ftrzeź 
fię uznawać ich y czćić więcey, Nauczyła mię 
czytać po Aribfku; a kfiążka ktorą mi dała da 
zabawki, była Alkoran. Jak tylko przyfzediem 
do rozumu, wycxplikowafa mi wfzyftkie arty- 
kuły zawierające fig w tey śliczney kfiążce , y 
włafa we mnie wfzyftkie w niey : 1ayduiące fig 
fentymenta; tak że o tym ani Oyćiec, ani ni 
nie wiedział, Umarła potym, lecz dawfzy mi 
już wfzelkie nauki y przeftrogi, ktore tylko po- 
trzebne były do zupełnego przekonania rozumu 
mego, o prawdach Religii Mnzulmańfkicy. Po 
iey śmierći trwałem fłatecznie w tych ktore we 
mnie wlała fentymentach ; brzydziłem fie fat- 
fzywym Bożkiem Nardotmiem y czćią ognia, 
Trzy iuż lat minęło, y kilka miefięcy , iak 
głos ogromny flyfzeć fię dał w iednym momen- 
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tr 


ja każdy 


ćie wyrażnie , po całym Mieśćie, tak że każdy 
człowiek, każde mogł fłyfzeć fowo. Giofu zaś 
tego te były flowa: Miefzkańcy porżuczćie 
cześć Nardouna'y ognia, a oddamayćie cześć 
Bogu iednemu., ktory teft wielkiego miłofier- 
dzia. 

Głos tenże fam fiyfzeć fię dawał przez ca- 
łe trzy lata, lecz gdy nikt nie nawroćjł fig; ofta- 
tniego, dnia trzećiego roku, o godzinie czwartey 
z rana, wfzyfcy generalnie obywatele w ieddym 

momen- 
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momencie, odmienili fię w kamień, każdy w tym 
{tanie y. w tey pozycyj, w ktorey fię na ten czas 
znaydow al. Krol moy Oyćiec temuż podpadł 
niefzczęśćiu; przemienił fię w czarny kamień, 
tak iako go widzieć można w konćiku iednym 
tego Pałacu. Krolowa moia Matka podobnyż 
niefzczęśliwy odebrała los. 

Ja tylko ieftem fam, ktorego Bog mifofier- 
ny uwolnił od tey tak furowey kary; od tego 
tedy czalu nie przeftaię mu flużyć z większą ic- 
fzcze gorącośćig Ducha, aniżeli kiedy, y wy- 
per fwadowany ieftem, śliczna Damo, że ćię m 
zefał dla moiey poćiechy. Nielkontzońie mu 
czynię dzięki ;. przyznam ći fię albowiem, że pu- 
ftynia ta mocno ro fię przykrzy. 

Cała ta iego relacya, lecz ofobliwie ofta- 
tnie flowa, dofkonałą we mnie ku niemu wznie- 
ćily miłość. Panie, rzekłam do niego: nie po- 
trzeba o tym wątpić, Opatrżność Bofka przy- 
prowadziła mię do twoiego portu, ażebym ći 
fpofobną podała okazyą do oddalenia fię od tak 
fatalnego mieyfca. Okręt na ktorym tu przy- 
płynęlam, może ćię ubefpieczyć, że cokolwiek 
mogę w Bagdadzie, gdzie zofławiłam wielezna- 
cznych dobr. Smiem ofiarować ći w domu 
moim zchronienie, pokiby ći potężny Rządca 
wieraych, namieśnik wielkiego Proroka, ktore- 
go ty czćisz nie oddał tych, ktorych godzien ie- 
śteś honorow, Sławny ten Monarcha rczyduic 
w Bagdadzie, ktory iak tylko fię dowie o twoim 
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do Stolicy fwoiey przyieżdzie, da ći poznać, że 
nikt nadaremnie iego ratunku nie wzywa. Nie 
podobna ieft rzecz, ażebyś dłużey mogł mie- 
fzkać w tym Mieśćie, w ktorym wfzyftkie rze- 
czy, na ktore fię zapatruiesz, zdaią ći fię niezno- 
śne.  Ofiaruię ći moy okręt, możesz nim. peł- 
nomocnie według włalney twoiey woli dyfpo- 
nować. . Przyiał chętnie tę moię ofiarę, y prze- 
pędziliśmy refztę nocy rozmawiając o nafzym 
wyieździe, 

Jak tylko dzień pokazał fię, wyfzliśmy z 
Pałacu, y ftawiliśmy {ię u portu, gdzie znależli- 
śmy Sioftry moie, Kapitana okrętu, y niewolni- 
kow mocno fię o mme trofzczących. . Prezen- 
towawfzy Krolewiczowi me Sioftry, opowiedzia- 
łam im, dla czego dnia wczorayfzego nie po :*ro- 
ćilam fię do okrętu, uczyniłam im relacya o zna- 
leżieniu Królewicza; opowiedziałam hiftoryą 
iego, co była za przyczyna fpuftofzenia tak śli- 
cznego Miafła. 

Flifi dni kilka ftrawili na wynofżeniu z o- 
krętu towarow, ktoręmi był naładowany y na 
wnofzeniu na ich mieyfce wfzyftkiego tego, co- 
kolwiek było w Pałacu , tak w. drogich kamie- 
niach, iako też w złoćię y śrebrze naydrożfze- 
go; zofławiliśmy meble, y niefkonczoną mno- 
gość z złota wyrabianych rzeczy, ponieważ nie 
mogliśmy wfzyfłkiego zabrać. Potrzebaby nam 
było wiele okrętow, dla fprowadzenia do Bag- 
dadu wfzyftkich tych bogactw, ktore mieliśmy 
Przed oczyma. Gdy- 
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Gdyśmy iuż naładowali okręt temi, ktore- 
śmy wybrali rzeczami, nabraliśmy prowiantow 
y wody tyle, ile fądziliśmy na ne fzą podroż bydź 
potrzeba. Co do żywnośći zbywało 'nam ich 
jefzcze dofyć z tych, ktorych nabraliśmy w Bal: 
zorze,  Naofłatek rozwinęliśmy żagle , maią 
wiatr tak pomyślny, iakiegobyśmy, tylko życzyć 
fobie mogli. 

Kończąc te owa, zecherazada zobaczyła 
że iuż był dzień.  Przeftała mowić, a Sułtan 
nic nie mowiąc wftawać począł, lecz poftano* 
wił fiuchać aż do końca, hiftoryi Zodcidy, y te 
go młodego, tak cudownym fpofobem zacho: 
wanego przy żyćiu, Krolewicza. 
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pzy zchyłku tey nocy Dynarzadź z niećier 
pliwośćią, chcąca fię dowiedzieć iaka była 
pomyślność żeglugi Zobeidy zawołała na Sulta 
nową: kochana Sioftruniu ,. mowiąc: dzień fię 
w krorce pokaże kontynuny profżę, wczoraylzą 
hiftoryg, y powiedz nam ieżeli Krolewicz ten, 
y Zobeida, fzczęśliwie przyiechali do Bagdadu. 
Dowiesz fię zaraz odpowiedziała Szecherazada 
Zobeida, maige zawfze mowę do Kality, tak kon 
tynuowała fwą hiftoryą, 

Nayiaśnieyfzy Panie, mowiła : Krolewicz, 
Sioftry moie, y ia bardzo miłe codziennie mie 
liśmy: z fobą rozmowy; lecznieltetyż! nie diw 

go 
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go ta nafza panowała zgoda. Sioftry moie po- 
częły mi zazdrośćić tey miłośći, ktorą uważa- 
ty w Krolewiczu ka mnie, y pytały mi fię dnia 
iednego , dofyć chytrze , cobyśmy z nim miały 
robić przyiechawfzy do Bagdadu. Poznałam 
natychmiaft, że dla tego iedynie te mi zadawa- 
ły pytania, ażeby fię moich w tey mierże do- 
wiedziały fentymentow. Przeto biorąc to za 
żart, odpowiedziałam im, także żartuiąc, żem 
go miała fobie obrać za fwego Małżonka, Po- 
tym obroćiwfzy fię do Krolewicza, rzekłam do 
niego: pokornie ćię profzę, Panie, ażebyś nato 
zezwolił. Jak tylko fłaniemy w Bagdadz ie; 
chęć mam wielką oddać ći fię za naylichfzą nie- 
wolnicę , y uznam ćię za pełnomocnego Pana 
moiey moli. 

Pani, odpowiedział Krolewicz: nie wiem 
ieżeli to prawdziwie, albo żartuiąc mowisz; lecz 
co do mnie, oświadczam ćifię fzczerże, w obe- 
cnośći zacnych Dam twoich Sioftr, że tegoż za- 
raz momentu, przyimuię chętnie tę obiecaną mi 
lafkę , nie dla tego, ażebym ćię miał za niewol- 
nicę; lecz za oblubienicę moię y Zonę, y nic- 
chcę bynaymniey przywłafzczać fobie panowa- 
nia nad twą wola.. Sioftry moie na ten dyfkurs 
mienić fię poczęły, y od tego czafu uważać mo- 
glan, że iuż nie miały ku mnie tey, ktorą przed- 
tym upatrywałam, przychylnośći. 


Tyf. Noc.yied, Tom. II, M By- 
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Byliśmy iuż w zatoce Perfkiey, y zbliżali 


| HI śmy fię do Balzory, do ktorcy maigc zawfze mój 
l fprzyiaiący wiatr, fpodziewałam fię nazaiutrz rak : 
i przyiechać. Lecz w nocy gdym fpała, Sioftry miaż 
I [i moie upatrzywfzy fobie czas, wrzućiły mię w rozp 
| j | morże. Toż famo uczyniły y z Krolewiczem, pos 
| AA | ktory utonął. Ja utrzymałamfię przećię przez | p, , 
| | | kilka momentow, na wodzie, y fzczęśćiem albo po 
III raczey cudem w iednym mieyfcu zgruntowa- nym 
| łam. Zbliżyľam fię do iedney czarnośći, ktora 
| mi zdawała fię bydź żiemią, ile przez ćiemność b; 
IA nocy mogfam miarkować , iakoż dofłałam fię Naa 
IN do brzegu, a dzień dał mi poznać żem była na | wgz 
| ll i maley Wyfpie opufzczoney, odległcy o dwa- | dwi 
Ii | dzieśćia prawie mił od Balzory. Ofufzyłam fpyt 
NI iii | prędko fuknie na fońcu, m przechodząc fię zna- waż 
| IM lazłam wiele rodzaiow fruktow, nawet y wodę jk 
| fodka. Co iakążkolwiek mi dało nadzieię, żem "e 
IM fię mogła przez nieiaki czas zachować przy ży- przy 
MI I ću. ] me! niła 
tli | Spoczywałam fobie w Gieniu, gdym po- Sio 
I ll ftrzegła że wąż fkrzydlafty, bardzo długi y gru- TA 
| ji (| by, zbliżał fię ku mnie, wiiąc fię na prawą y le- zał 
NEI wą ftronę, y wyfławiaiąc ięzyk, zkąd poznałam, a 
j że iakaś dręczyła go boleść.  Wfłałam a poe | śmy 
i ftrzegłfzy że drugi za nim był wąż grubízy, trzy- Się 
| maiący go zaogon, y chegcy go pozrzeć; uli- top. 
| | towałam fię nad nim. Zamiaft ućiekania tylem ię 
miała śmiałośći y odwagi, że wżiąwizy kainień, kin 
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ktory fzczęśćiem znalazłam kofo mnie, uderży- 
łam ze wizyftkich fil większego owego węża, y 
tak dobrze trafiłam go w gławę, żem mu ią roz» 
miażdzyfa; drugi wąż widząc fię na wolności, 
rozpuśćiwfzy (we fkrzydła odlećiał. _ Patrza- 
Tam na niego przez czas długi na powietrżu, ia- 
ko na rzecz extraordynaryiną; lecz ftraćiwfzy 
go Z oczow , ńfiadłam znowu w ćieniu w in- 
nym mieyfcu, y ufnęłam. 

Przebudziwfzy fię ( imaginuy fobie Panie 
iak wielkie było moie podziwienie ) gdym uy- 
zrżafa przy mnie kobietę czarną, z wefofą y 
wdzięczną twarżą , a trzymaizcą na łańcucha 
dwie czarne fuki.  Przyfzfam zaraz do fiebie, 
fpytafam fię ktoby była? ia ieftem rzecze: ten 
wąż, ktoregoś ty od tak okrutnego nieprzyjaćie- 
la nie dawno uwolnifa. Rozuimiałam , że nie 
mogłam ći lepiey zawdzięczyć uczynioney mi 
przyfługi, iako wyświadczaiąc ći to, com uczy- 
nifa; wiedziałam dobrze o zdradzie twoich 
Sioftr, y chcąc fię za ćiebie nad niemi zemśćić; 
iak tylkoś mię wfpaniałym twoim ratunkiem u- 
wolnifa, przywołałam wiele innych moich to- 
warzyfzek tak iako y ia czarownic; przeniefly- 
śmy wfzyftkie towary z twego okrętu do twoich 
magazynow, ktore fą w Bagdadzie; potym za- 
topiłyśmy go w morżu. Te. dwie {uki czarne 
fə twoie Sioiłry, ktorym tę dałam pofłać. Lecz 
kara ta dla nich nie ieft iefzcze doftateczna; chcę 

M32 icízcze 
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WINNI jefzcze nadto, ażebyś ie tak iako ći rozkażę tra- 
| | ktowała. beide, 
f Na te Sowa, czarownica wżięła mię pod prolić 
[I jednę rękę, a dwie fuki pod drugą, y zamiojia dla cz 

| Hi mię do Bagdadu do moiego domoftwa, gdzie w | - - 
I | magazynie zobaczyfam wfzyltkie bogactwa, kto- | tym 1 
I | | remi okręt był naładowany. Nim odemnie o- | powi 
| defzła oddała mi dwie fuki, y rzekła: przykazu. | przyu 
| | ię ći imieniem tego ktory burży y ufpokaia mor- | będąc 
że, ażebyś każdey nocy, po fto dawała dyfcy: | Szech 
l plin twoim Sioftrom, dla ukarania ich za wyfłę: | rzekł 
I pek, ktory przećiwko tobie y Krolewiczowi uto- | W tey 

| AMI pionemu popełniły. Czego jeżeli nie uczynisz, | więc 
HA będziesz przemieniona tak jak y one w fukę. | Sutta 

| Przymufzona byfam przyrzeć iey, żem miała 
| wykonać iey rozkaz, 
Od tego czafu traktowałam ie każdey no- 
| cy z wielkim moim żalem, tak iakoż Wafza Ce- | Dr 
j I farfka Mość widział. Oświadczam im potym | ) 
p | wylewaiąc łzy, Z iak wielkim moim żalem y nie- | przed 
| | chęcią wypełniam tę tak okrutną powinność, w | Sioft 
| Ihi | czym Nayiaśnieyfzy Panie, fam widzieć możesz, Wize 
I | | że godnieyfza ieltem politowania, a niżeli naga miali 
I ny. - Jeżelibyś Wałza Cefarfka Mość, chciał fię | odpo 
f jelzcze oświećić w rzeczy iakiey mnie tyczącey | bawi 
JI fię, Sioftra moia Amina, zadofyć uczyni w tey obro 
| | mierże Wafzey Cefarikiey Mośći ćiekawośći, ryg 
opowiedziawfzy fwą hiftoryą, 
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Kalifa wyflnchawizy z podziwieniem Zo- 
beide, rozkazał fwemu wielkiemu Wczyrowi 
profićśliczney Aminy, ażeby chćiała opowiedzieć, 
dla czego pierfi iey napełnione były bliżnami 
50. - Lecz Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła na 
tym mieyfcu. Szer herazada; dzień inż ieft, nie 
powinnam dłużey Wafzey Cefarfkicy Mośći 
przytrzymywać. — Szachryar wyperfwadowany 
będąc, że hiftorya, ktorą opowiedzieć miała 
Szecherazada, przechodziła pięknośćią przefzłe; 
rzekł {amw fobie: potrzeba koniecznie, ażebym 
w tey mierże zupełnie fię ukontentował; wiłał 
więc z przedfięwżięćiem przedłużenia iefzcze 
Sułtanowey żyćia, 
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Dyrarzada pragnęła paflyami fiuchać hiftoryi 

Aminy ; przeto przebudziwfzy fię bardzo: 
przededniem , rzekła do Sultanowey : kochana 
Sioftruniu, powiedzże mi profzę, dla czego ze 
wfzech miar miłośći godna Amina, pierfi całe 
miała napełnione bliżnami 2 chętnie to uczynię, 
odpowiedziała Szecherazada, żebym fię zaś nie 
bawiła, wiedzieć masz naypierwey , że Amina 
obroćiwfzy mowę do Kalify, zaczęła {wa hifto= 
ryg w. ten fpofob. | 
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Raio wiernych rzekła, ażebym nie powta: 

rżała tych rzeczy, ktoreś Wafza Cefarfka 
Mość flyfzał , w hiftoryi moiey Siofłry, to tu 
tylko mam powiedzieć, że Matka moia obra- 
wfzy fobie domoftwo iedne, w ktorymby pro- 
wadziła prywatne wdowie żyćie, wydała mię za 
mąż za iednego z naybogatfzych Miafta tegoo- 
bywatelow , dawfzy mi w pofagu wfzyftko to, 
cokolwiek mi fię przez podział po śmierći me- 
go Oyca doftało. 

Ledwie co fię pierwfzy Rok nafzego po: 
brania fkończył , owdowiałam, y zofłałam Pa- 
nią wfzylłkich dobr moiego Męża ktore potrze- 
ba było taxować na dziewięćdziefiat tyfięcy ce- 
kinow.  Intraty z tak wielkich dobr, wyfłarcza- 
ły mi na przyłłoyneżyćie, Jak tylko fześć mie- 
fięcy moiego wdowftwa minęły, rozkazałam fo- 
bie zrobić dziefięć fukien tak wfpaniałych, że 
każda z nich kofztowafa tyfiąc cekinow, y przy 
końcu Roku zaczęłam fię w nie fłroić. 

Dnia iednego , gdym fama tylko była w 
pokoju, zabawiając fię domowemi robotami, po- 
wiedzigne mi, że Dama pewna chćiała ze mną 
mowić. Rozkazałam w puśćić ią da pokoju. 
Była to ofoba bardzo iuż podefzła , oddała mt 
cześć, pacałowawfzy żiemię, y rzekła klęcząc: 
sliczna 
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diczna Damo, profzę ćię , daruy mi że fmiem 
naprzykrzać ći fię. Ufność ta, ktorą pokładani 
w twoim miłofierdziu, y miłośći bliźniego, tę 
mi daie śmiałość. Mam, czći godna Damo, 
Panienkę iednę, fierotkę, ktora dnia dzifieyfzegó 
idzie za mąż, a tak ona iako y ia jefteśmy obce, 
y żadney w tym Mieśćie nie mamy znaiomośći, 
co wielki nam czyni wfłyd ; Chćiałybyśmy albo- 
wiem pokazać tey śliczney Familyi, z ktorą fię 
teraz łączyć mamy, że nie iefteśmy podłego: u: 
rodzenia, y że iakiżkolwiek mamy u ludzi. kre- 
dyt, Przeto (kłonna do miłofierdzia Damo;.ie- 
żeli ći fię będzie podobało, uczynić bytnośćią 
{wa honor temu wefelu, cym bardziey ći będzie- 
my obowiązane, im łatwiey Damy nafzegoKra- 
iu, poznają, że nas ttt nie: maig za oftatnich: lu- 
dzi, dowiedziawfzy fię , że ofoba tak wyfókiey 
Rangi, iakicy ty iefteś nie miała fobie: za rzecz 
podłą ter narm uczynić honor ; lecz: niefłetyż! 
jeżeli mi tey odmoówisz fafkiiak wielkie. dla: nas 
będzie umartwienie y nie wiemy. albowiem do 
kogobyśmy fię miały udać, 

Dyfkurs. tem nędzney owey Daury płaczem 
przepłatany, wzbudził mię do. kompaflyi.. Ko- 
chana Matko, rzekłam: do. niey,. nie: trap fię, 
chcę ći te: uczynić ukonzentawanie; ktorego: 0- 
demnie żądasz, powiedz: mi: tylko dokąd: iść 
mam, ocokolwiek tylko: profzę Ćię czafir,. aże- 
bym {ię przyfłoyniey ubrać mogła. Stara owa 

M 4 Dama, 
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Dama, napełniona radością, ufyfzawfzy tę od. 
powiedź, prędzey mię pocałowała w nogi, a ni» 
żelim iey w tey mierże przefzkodzić mogła, 
Pełna miłofierdzia Damo, rzekła do mnie pod- 
niofifzy fię z żiemi: Bog nadgrodzi ći tę twoię 
dobroczynność, ktorą oświadczasz twoim fluże- 
bnicom, y nafyći twe ferce ukontentowaniem, 
tak, iako ty nafycasz nałze. Nie potrzeba ie- 
fzcze tak prędko, ażebyś fię, Pani, fatygowała 
dofyć będzie, ażebyś ze mną razem pofzła oko-, 
lo wieczora, gdy tu do ciebie przyidę. Bądź 
zdrowa Pani, przydała, do fzczęśliwego z tobą 
zobaczenia fię, 

Jak tylko wyfzła odemnie, wżięłam na fię 
te fzaty, ktore mi fię naybardziey podobały, y 
na fzyię fznurek naygrubfzych pereł, braffaletki, 
pierścienie, y zaufznice z nayprzednicyfzych y 
naybardziey lśniących fię diamentow. Przeczu- 
waiąc prawie to, co fię ze mną fłać miało, 

Noc fię iuż pokazywała , gdy Stara owa 
Dama przyfzła do mnie, z twarżę, na ktorey fię 
ryfowała wielka radość,  Pocałowała mię w 
rękę, y rzekła: kochana Damo, koligatki moie- 
go Zięćia, ktore fa naypierwfzemi prawie tego 
Miafta Damami, iuż fię wfzyfłkie ziechały, mo- 
żesz teraz iść ze mną, ieżeli ći fię podobać bę- 
dzie, będę ći za przewodniczkę, Wyfzłyśmy 
natychmiaft: fzła przedemną, a ia za nią oto- 
ezona wielką liczbą przyfłoynie przybranych 


nis 
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ę od. niewolnice  Zatrzymała fię na ulicy iedney arcy 
a ni» fzerokiey, ktora fwieżo była umiećiona, y fkro- 
1ogła, piona pachnącą wodą, przy bramie wielkiey il- U 
 pod- luminowaney, przez laternie.  SwiaHość tek | 
twoię była wielka, żem przeczytać mogła nad bramą 
fluże- napis, złotemi wyryty literami. Zu żefł wre- | 
iem, czjie pomiefzkamie rozkofzy, y nieufiaigcey 
ba ie- radośći. Stara owa Dama zafztukała, y na- 
vała tychmiaft otworżono. 
oko- Poprowadzono mię przez dziedziniec do 
Bądź wielkiey fali, z ktorey wyfzła przećiwko mnie 
tobą młoda Dama, piękna bez żadnego porownania; 
przyięła mię z oświadczeniem niezmierney ra- 
na fię dośći, y uśćifkawfzy mię, profiřa, ażebym ufia- | 
yy dla przy nicy naiofie, nad ktorą był Tron ziza- | 
letki, || cownego, y przyozdobionego dyamentami drze- If) 
ch y wa, Pani, rzekła do mnie: profzono ćię tu na 
CZUŁ wefele, lecz fpodziewam fię, że wefele te, nie te 
będzie, ktorego fię ty fpodziewasz. Mam Bra- | 
owa ta, ktory wfzyftkich prawie ludzi przechodzi u- 
y fig roda, opifanie famo twoiey pięknośći, tak wiel- 
ię w ką w fercu iego wzniećiła miłość iż całe {we w 
10ie- tobie pokłada fzczęśćie, y będzie fię miał za 
ego ||  niefzczęśliwego na całe życie, jeżeli fię nad nim 
mo- | nie zmiłuiesz. Rowną fię jak ty na świcćie za- 
< bę- fzczyca Ranga, Mogę ćię ubefpieczyć, że zła- 
śmy czenie fię twoie z nim, nie uczyni ći wiłydu. 
oto- Jeżeli prożby moie, Pani, cokolwiek u ćiebie 
1ych będą miały wagi, łączę ie razem z iego prożba- 
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mi, y fupliknię, ażebyś nie wzgardziła iego 
chęćią, 

Po śmierći moiego męża żadney iefZcze 
do tych czas nie miałam była o zamężśćiu my- 
śli; lecz nie miałam tyle odwagi, ażebym mo- 
gła co odmowić tey tak śliczney Damie. Jak 
tylko zezwoliłam na iey prożby, milczeniem y 
rumiencem, ktory fię na moiey pokazał twarży, 
Dama owa fztuknęła ręką w rękę, w tym otwo- 
rżył fię gabinet, y wyfzedf z niegó Kawaler tak 
śliczney y wfpaniałey twarży, żem fię mieć po- 
częła za fzczęśliwą, iż takie dziedziczyć miałam 
dobro.  Ufiadł blifko mnie, a z dyfkurfu iego 
poznałam, że wyfokie iego przymioty, przezwy- 
ćiężyły to wfzyftko, cokolwiek na ich pochwa- 
ię Sioftra iego powiedzieć mogła, 

Gdy poftrzegła żeśmy oboie z fiebie byli 
kontenći , zafztukała powtornie ręką w rękę, y 
natychmiaft Kadys włzedł do napifania ińtercy* 
zy, podpiłał ig, y rozkazał podpifać fię czterem 
świadkom, ktorych z fobż był przyprowadził; 
iedney tylko odemnie ten nowy moy oblubie- 
niec domagał fię rzeczy; to left; ażebym żadne- 
ma mężczyźnie nie odfaniała fię, y z żadnym, 
oprocz niego: nie mowiła, poprzyfizgł mi, że tę 
wypełniwizy kondycyą, miałam z niego zupeł- 
nie bydź kontenta, Pod:tą ugodh, ftangt nasz 
Maryaż, y zupełnie był zakończony , a tak by- 
łam naypierwfzą Aktorka na rym wefelu, nakto- 
re. mię tylko: zaprofzono. W mie- 
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W miefiąc po nafzym Maryażu, chcąc ku- 
pić iakieyfi materyi, profiłam Męża o pozwole- 
nie wynyiśćia, dla uczynienia tego kupna. Po- 
zwolił mi chętnie; wżięłam z fobą ftarg ową 
Damę, o ktorey iuż mowiłam, ktora była iedna 
z flużących, y dwie moich niewolnice. 

Gdyśmy iuż były naulicy Kupieckiey, fta- 
ra owa Dama rzekła do mnie : kochaną moia 
Pani, ponieważ chcesz kupować materyą popro- 
wadzę ćię do iednego młodego Kupca, ktorego 
znam ńa tey ulicy, ma ią w rożnych gatunkach, 
y kolorach, y nie fatyguiąc fię , chodząc z fkle- 
pu do fklepu, upewniam cię, że u niego znay- 
dziesz to wfzyftko, czegobyś gdzie indziey zna- 
leść nie mogła. Dałam fię iey prowadzić, y 
wefzłyśmy do fklepu młodego iednego Kupca, 
dofyć śliczney urody, Ufiadłam y rozkazałam 
mu przez moią {tatą Damę, pokazać folie nay- 
pięknieyfze iedwabne materyc. Stara owa chćia- 
ła, ażebym ia fama (obie rozkazała ie dać; lecz 
powiedziałam iey, że pod tą kondycyą pobrali- 
śmy fię z moim Mężem, ażebym z żadnym o- 
procz niego nie mowila mężczyzną, Zaczym 
nie chćiałam jey przeftępywać. 

Kupiec pokazał mi wiele materyj, z kto- 
rych jedna gdy mi fię naybardziey ze wfzyftkicia 
podobała , rozkazałam fpytać fię go 0 iey cenę. 
Odpowiedział moiey Damie fłarey: nie prze- 
dam iey twoiey Pani, ani za złoto, anż za srebro, 

ale 


r83 dyfigc Nocy y tedna. 


ale daruię ig icy, ieżeli pozwoli mi, ażebym ią 
w iagodę pocałował. Odpowiedziałam mu, 
przez tęż moię ftarą Damę, że bardzo był od- 
ważny, iż śmiał mi czynić tak śmiałą propozy- 
cyg, Lecz zamiafł wypełnienia moiego rozka- 
zu, reprezentowała mi że rzecz ta, ktorey fię 
odemnie domagał Kupiec, nie była wielkiey wa- 
oi; że tu nie potrzeba było bynaymniey mo- 
wić; lecz tylko podać mu do pocałowania ia- 
godę, coby fię w krotkim bardzo fłało cza- 
lie. Pragnienie wielkie dofłania tey materyi, 
było przyczyną, iż tak byłam nieroztropna, że 
za iey pofzłam radą. Stara więc moia Dama, 
y inne moie Damy, ftanęły przedemną , a to 
dla tego, żeby mię nikt nie widział, a ia odfło- 
niłam fię ; lecz zamiaft pocałowania, Kupiec ow 
ukafił mię aż do krwi. 

Bol moy , y podziwienie tak było wielkie, 
żem zemdlała; w ktorym to fłanie rak długo 
zofławałam, że Kupiec do zamknienia fwego 
fklepu y ućieknienia dofyć znalazł czafu. Gdym 
cokolwiek przyfzła do fiebie, uczułam że iagoda 
moja cała była zbroczona krwią. Stara owa 
moia Dama, y inne moie fłużące zafłoniły ią 
były zaraz kwefem, ażeby ludzie, ktorży fię by- 
li zbiegli tego nie zobaczyli, y żeby rozumieli, 
że to tylko opanowały mię były mdłośći, Sze- 
cherazada kończąc te oftatnie fiowa, paftrzegła 
zień, y przeftała mowić. Sułtan to co flyfzaż 
miał 
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PE 


miał fobie za rzecz extraordynaryina, y wftał z 


m ią 
mu, chęćią niewysmowną dowiedzenia fię refzty tcy 

od- hiftoryi. 
ozy- 
ma LXVIIL NOC. 

fię 
ry pez końcu tey nocy, Dynarzada przebudzi- 
mo- wfzy fię, zawołała na Suftanowg: Sioftru- 
1 ia- niu ieżeli ći fię podoba, profzę cię, kontynuuy 
cza- hiftoryg Aminy. Tak ią ta Dama kontyńuowa- 
Tyi, ła, odpowiedziała Szecherazada. 
że Stara owa Dama, ktora (zła ze mna, mo- | 
ıma, cno była zmartwiona tym moim przypadkiem, | 
a to y poczęła mię ciefzyć, Moia kochana Pani, | 
dffo- mowiła do mnić: daruy mi profzę, iam była | 
c OW przyczyną tey twoiey niefzczęśliwośći. . Zápro- | | 

wadziłam ćię do tego Kupca, dla tego, że ieft 

kie, moim żiomkiem, nigdy fię nie fpodziew aiac, 
fugo ażeby był tak niepoczćiwy 3 lecz niefrafny fig. 
vego Nic tracąc bynaymnicy czafu, powroćmy fię 
dym do domu, dam ći taki plafter, ktory ći we trzec 
zoda dniach tak dofkonale zagoi ową ranę, że żadne- 
owa go nawet nie będzie znaku, Mdłość moia. tak 
ly ia, mię była ofłabifa, żem ledwie iść mogła, Przy- 
> by- fzłam przećię do moicgo domu, lecz wchodząc 
nieli, do moiego pokoiu powtornie zemdlałam. Tym | 
Sze- czafem ftara Dama przyłożyła mi plafłer, otrży- 
regla źwiła nig, y położyłam fię na'ľożku. 
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Gdy noc nadefzła, mąż moy przyfzedł; 
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Odpowiedziałam mu, że człowiek ieden 
wigzący miotły iadąc za mną nie ofłrożnie , 
był przyczyną, że oślica iego tak mocno mię 
trąćia, żem upadła na żiemię, y zraniłam fobie 
iagodę o fzkło. Ponieważ to tak ieft, odpo- 
wiedział mi Mąż: fłońce iefzcze dnia iutrzey- 
fzego nie zeydzie, a wielki Wezyr Giafar infor- 
mowany będzie o tey fwywoli, rozkaże wfzy- 
ftkich przedaiacyćh miotły potraćić, Na Imię 
Bofkie profzę cię, Pame, przerwałam mu mo- 
wę 5 daruy im, gdyż nie fə winni. Y cożiefł 
więc przyczyną Pani? a czemuż mam wierżyć? 
mow, chcę koniecznie dowiedzieć fię przyczy- 
ny twey rany. Prawdę ći opowiem Panie od- 
powiedziałam mu: zakręćiła mi fię głowa, y 
upadłam: o też cała rzecz, 

Na te oftatnie flowa, Maż moy iuż więcey 
nie miał ćierpliwośći, ah! zawołał, dofyć iuż 
naffuchałem fię kłamftwa: to mowiąc, zafztu- 
kał ręką w rękę, a trzech niewolnikow wefzło. 
Wyćiągnyićie ią zfożka, rzekł do nich: y roz- 
Giągnyićie ią na frzodku pokoiu, niewolnicy wy- 
pełnili iego rozkaz , a że ieden trzymał mię za 
głowę, a drugi za nogi, rozkazał trzećlemu wżiąć 
fzablę, y gdy ią wżiął; tnyi, rzekł do niego: 
rozetnyi iey ćiało na dwie częśći, y wrzuć ie w 
rzekę Tygrys, niech będzie paftwifkiem ryb. 
Taką karą chcę ukarać Zonę, ktora ferdecznie 
będąc odemnie ukochana, nie dotrzymała mi 
wiary, 


Tyfige Nocy y se 


wiary, Widząc że niewolnik ni 
wypełnieniu iego rozkazow, tnyiże, więc, rzeki 
do niego powtornie: coż ćię zati *zymuie? cze 
goż czekasz? 
Pani, rzekł do mnie niewolnik: zbli 

ftatni żyćia twego moment, Czy nie chi 
być ofłatniey iakiey przed śmierćią uc szynić dy 
fpozycyi. Zebrać poczęłam, ażeby mi godziło 
fię choć iedno fowo wyrzec, co y otrzyśnałazy. 
Podniofam więc głowę, y pogląd: uige z affektem 
na mego À ah! nieftetyż! rzekłam: do 
iak niefzczęśliwego przyprowadzona ieftem a 
nu. Y potrzebaż koniecznie, ażebym w famy 
kwiecie lar moich umierała! chćłałarn więcej 
mowić, lecz lzy y wzdychania, nie pozwoliły 
mi rego. Tym iednak wfzyfłkim Męż moy 
nie tylko nie wzi rufzył fię do kompaflyi, lec 
iefzcze wyrżucał mi na oczy wiarołomitwo; na 
ktore zarżuty fędziłam za rzecz nie pożyteczni 
xdpowiadać.  Udałam fię do prożb, lecz y sji 
nie chciał fiuchać.  Rozkazał zinio 
fwa powinność. Tu ftara Da 
ma, ktora była karmićielką moiego Męża, we 
fzla y upadilzy do nog iego: Synu moy rzekła: 
w nadgrodę tego, żeni ćię wykatmiła, y wy 
chowała, zaklinam ćię, ażebyśii icy darował. Pa 
miętay na to, że ten, ktory innych zabiia, ćięż- 
ko fam uniknąć może śmierći, y że przez tt 
twoie okrucieńftwo, ftraćisz ndudzi fławę y fza 
cunek, 
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cunek. Y czegoź nie będą fufznie imowić o 
tym twoim tak Roz gniewie? wymowiła 
zaś te fiowa z tak do żalu wzbudzaiącą twarżą, 
y tak płakać poczęła, że wielką Meżowi memu 
uczyniła impreflyg. 

Dobrze więc, rzek do fwoiey karmicielki, 
dla ćiebie to czynię, żeią darnię żyćlem. Lecz 
chcę ażeby zawfze na fobie nofifa znaki, ktore- 
by iey przypominały iey wyftępek. Na tefo- 
wa, niewolnik ieden za iego rozkazem, tyle mi 
trzćiną maleńką gibką, zadał po bokach, y pier- 
fiach razow , że y'fkora y ćiafo odpadło od koa- 
Śći, a fama odefdłamod zmyfłow, Potym roz- 
kazał mię zanieść na ręku tym, ktorży byli za- 
iadłośći iego wykonaczami, do iednego domo- 
ftwa, w ktorym baba iakaś , wielkie omnie mia- 
ła ftaranie. , Cztery miefiące nie wftałam złoż- 
ka. _ Naofłatek przyfzłam do zdrowia; lecz 
bliżny te, ktoreśćie widzieli dnia wczorayfzego 
mimo włafney moicy woli, zoftały mi fię do 
tego czafu. : Jak tylko mogłam cokolwiek cho- 
dzić, wyfztam ,chcąc:fię powroćić do domo- 
ftwa, ktorem miała po -pierwfzym moim Mę- 
żu ; lecz fame tylko iego załtałam mieyfce. Dru- 
gi ow albowiem moy Mąż. uniefiony. zbytnim 
gniewem, nie kontentował fię tym, że go kazał 
zruynować, 'kazał nawet zburżyć całą tę, nakto- 
tey byf ulicę. Złość: ta w prawdzie była zbyte- 
czna, y niefłychana; lecz na kogoż.mogłam fię 
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ufkarżać ? Autor tey złośći tak dobrze fię ukrył, 
żem go nie mogła poznać, Procz tego cho- 
<iażbym go była poznała, miarkowałam do- 
brze, że te tak furowe ze mną obchodzenie fię, 
fkutkiem było władzy iakiey pełnomocney. 
Przeto nie śmiałam fię nawet ufkarzać na to, 

Strapiona y ogołocona ze wfzyftkiego, u- 
dałam fię do kochaney Sioftry moiey Zobeidy, 
ktora niedawno Wafzey Cefarfkiey Mośći fwą 
opowiedziała hiftoryą, y opowiedziałam iey mo- 
ie niefzczęśćie. Przyięła mię z zwyczayną {o- 
bie ludzkośćią, zachęcaiąc mię, ażebym niefzczę- 
śliwy moy los ćierpliwie znofiła. Taki to ieft 
świat, mowiła mi: odbiera nam ordynaryinie 
nafze dobra, przylaćioł, kochankow, a czafem 
wfzyftko razem. Tu opowiedziała mi, chcąc 
mię bardziey w tym zkonwinkować, ftratę mto- 
dego Krolewicza, przez zazdrość fwoich dwoch 
Sioftr.  Tudzież tychże dwoch Sioftr fwoich 
w fuki czarńe przemienienie. Na koniec da- 
wfzy mi tyfigc dowodow fwoiey ku mnie przy- 
jażni, pokazała mi moią Sioftrę młodfzą, ktora 
(ię także do niey zchroniła po śmierći nalzej 
Matki. 

Oddawfzy więc Bogu dzięki, że nas tak 
razem zgromadził, pofłanowiłyśmy żyć fobie 
wolnemi , nie odłączaiąc fię od fiebie, Przeź 
długi iuż czas te fpokoyne prowadziemy życie, 
a że do mnie należy czynić wydatki, na rożne 
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domowe potrzeby, chętnie fama wychodzę ku> 
pować ch ktorych potrzebuiemy żywnośći. 
Nakupowafam ich dnia wczorayfzego, y roz- 
kazała i ie za fobg przynieść Drążnikowi, czło- 
wiekowi rozumnemu, y arcywefołego humoru, 
ktoregośmy zatrzymały przy fobie , dla rozty- 
wki. Trzey Derwifze, nadefali przy początku 
nocy; profząc nas ażebyśmy im dały u fiebie 
zchronienie, aż da dnia dziefieyfzego. Przyię- 
fyśmy ich pod kondycyą, na ktorą chętnie ze- 
żwolili, y zaprofiłyśmy, ich do ftołu. Gdy nas 
koatentowali: graniem ślicznego koncerćiku; u: 
fyfzałyśmy że fztukano do bramy. Byli to 
trzey Kupcy z Mufulu, ludzie fufzni, ktorzy 
nas. o tęż fama, o ktorą y Der wifze uprafzali ła- 
fkę. Uczyniłyśmy ią im; pod tęż famą .kon- 
dycyą. Lecz. tak ći, iaka y pierwfi nie dotrzy- 
mali nam iey, atoli lubośmy mogły, y miały, 
prawo ukarać ich za to, kontentowałyśmy fię 
tylko, naznaczy ré im za karę, ażeby nam każdy z 
nich fwoię opowiedział hiftoryą , a .cafa nafza 
zemfła na tym fię fkończył ła, żeśmy ich wypę” 
dziły, y nie pozwoliły im więcey tego, 0.ktore 
nas profili, w damu saari zchronienia. 

Xalifa Haroun Alrafzyd'arcy był ukonten 
towany:, że fię tego czego pragnąt dowiedział, 
y oświadczył fię publicza 1ie , że mu wfzyfłko to 
wielkie fprawi ialo podziwienie = - ~ Recz 
Nayiaśnieyfzy Panie, rzekła.w tym:mieyfcu Sze- 

N2 echera- 
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cherazada; dzień ktory fię iuż pokazuie nie po- 
zwala mi powiedzieć Wafzey Cefarfkiey Mośći 
co uczynił Kalifa, dla oddalenia od dwoch fuk 
czarnych czarow.  Szachryar rozumiciąc że 
Sułtanowa iego Zona, miała zakończyć naftę- 
puiącey nocy hiftoryą o pigćiu Damach, y trzech 
Derwifzach , wftał y darował ią iefzcze do dnia 
naltępuiącego żyćiem, 


LXIX. NOC. 


N? Imię Bofkie Sioftruniu (zawołała Dyna- 
rzada) zaklinam cię, ażebyś nam ieżeli nie 
fpisz, opowiedziała; iakim fpofobem dwie fuki 
czarne pierwfzą {wa odebrały pofłać, y co fię z 
trzema Derwifzami fłało. "Tu Szecherazada' 0* 
broćiwfzy fwą mowę do Szachryara, w ten mo 
wić zaczęła (pofob. 

Nayiaśnieyfzy Panie, Kalifa zadofyć uczy: 
ńiwfzy fwoiey ćiekawośći, dał dowody trzem 
Derwifzom Krolewiczom, wielkośći y wfpaniae 
łośći fwego ferca; tudzież dał poznać fię trzem 
Damom na fkutkach {wey dobroći. Nie zaży: 
waiąc za tłumacza {wey woli wielkiego Wezyra, 
rzekł fam do Zobeśdy: Pani, czarownica ta, kto- 
ra ći fię pokazała w pofłaći węża, y ktora na ćię 
tak furowe włożyła prawo; ta mowię czaro* 
wnića, nie powiedziałaż ći gdzie przemiefzkiwa, 
albo raczey nie obiecałaż ći, widzieć fię kiedy Z 
tobą 


Wo: 
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le po- tobą y przywroćić dwoch owych fuk do pier- 
wośći wfzego ftann. | 
h fuk Rządco wiernych, odpowiedziała Zobeżdz; | 
zc że zapomniałam Wafzey Cefarfkiey Mośći powie- 
naftę- dzieć, że czarownica ta dała mi w ręce maleńki 
rzech |, węzełek włofow, mowiąc mi; że miałam kie- 
> dnia dyś potrzebować iey bytnośći, y w ten czas iak 
tylkobym {palita dwie fzczypty owych włofow, 
natychmiaftby fię przedemną ftawiła; choćiaż- 
by nawet była za gorą kaukazu. Pani, fpytaf | 
fię Kalifa, gdzież ieft ten węzełek włofow? od- 
Dyna- powiedziała mu Zodcida, że od tego czafu nofi- | 
eli nie lago zawfze przy fobie. Wyięła go, y otwo- | 
je fuki rżywfzy zafionę drzwi, za ktorą ftała, pokazała l 
> fię z mu go. 'Nużeż tedy, rzekł Kalifa: fprowadź- | 
ada 0< my tu czarownicę ; nie możesz iey do fiebie | | 
i mo- przywołać w przyzwoitfzym czafie, ponieważ 
ia tego bardzo fobie życzę. 
uczy: Zobeida chętnie na to zezwoliwfzy, y roz- 
trzem kazawfzy przynieść ognia, włożyła cały ow wę- 
pania. zełek włofow, = Tegoż zaraz momentu cały 
trzem Pałac wrzufzył fię, z {woich fundamentow, cza- 
 zaży* rownica ftanęfa przed Kalifą w poftaći wfpa- 
'eZyra, niale ubraney Damy.  Rządco wiernych, rze- 
a, kto- kła do tego Monarchy: gotowa ieftem na wy- 
na ćię pełnienie twych rozkazow. Dama ta, ktora 
CZaro* mię, zadofyć czyniąc twoiemu rozkazowi, za- 
[zkiwa, wołała, wielką mi niegdyś uczyniła przyflugę : 
jedy Z za ktorą chcąc iey oświadczyć wdzięczność, u- 
obg N3 kara- 


p 
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karalam niegodziwe zdradziectwo “iey dwoch 
Sioftr, przemieniwfzy ie w fuki; lecz ieżeli fo~ 
bie tego Wafza Cefarfka Mość życzysz, przy- 
wrocę im natychmiaft naturalną ich figurę. 
Kochana Czarownico, odpowiedział iey 
Kalifa: nie możesz mię bardziey niczym ukon- 
tentować, uczyń im tę łafkę, a ia potym pomy- 
ślę o fpofobach poćiefzenia ich, po tak firowey 
pokucie; lecz pierwey mam iefzcze pokorną do 
ćiebie pod ę, za tą Damą, ktora tak okrutnie 
była traktowana od Męża, ktorego fama nie zna, 
Ponieważ nie fkończoną masz wiadomość tze- 
czy, rozumiem że ći y ta nie ieft ukryta; pro- 
zę ćię, wyiaw mi tego barbarżynca, ktory nie 
kontentuiąc fię, że fwe na Giele iey nafyćit okra- 
ćieńftwo, zabrał nadto niefprawiedliwie całą for- 
tung, 

Kalifa rozkazał przyprowadzić dwie faki 
od Zobeidy, a gdy ie przyprowadzono, podano 
czarownicy Susnkopełną wódyą o ktorg prof 
ła; Wymow ła nad nig lowa, ktorych nikt nie 
fyfzał, y pokropiła nią Amine, y dwie fuki, 
przemieniły fię natychiniaft w dwie Damy prze: 
cudney pięknośći, a bliżny Aminy zniknęty. Tu 
czarownica rzekła do Kalify: Rządco wiernych; 
potrzeba ći teraz wyławić, kto teft mężem tym 
ukrytym, o ktorym chcesz wiedzieć, należy on 
do. ćiebie bardzo blifko; ponieważ to ieft Nay- 
iaśnieyfzy Amin, Syn twoy nayftarlzy, Brat Nay- 
iaśniey- 


pięk 
fiebi 
plag 
nay! 
Dan 
ae 
rażą 
fam; 
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czyr 
wa, 


Tyfiąc Nocy y tedna. 199 


iaśnieyfzego Mamuna; zakochawfzy fię paflya- 
mi w tey Damie, iak tylko mu odmalowano iey 
piękność, wynalazł pretext fprowadzenia icy do 
fiebie, gdzie z nią fie ożenif; co zaś do tych 
plag, ktoreiey dać rozkazał dla niektorych przy- 
naymniey przyczyn, godzien bydź exkuzowany. 
Dama ta albowiem iego Zona, nadto była łatwa, 
a exkuzy, ktore mu dawała fwego poftępku,.wy- 
rażały iaśnie, że większą iefżcze a niżeli była 
fama w fobie, popełniła winę.  Wizyftkom iuż 
powiedziała com mogła powiedzieć, zadofyć 
czyniąc twey ćiekawośći, - Skończywfzy te flo- 
wa, ukłoniła fię Kalifie y zniknęła. 

Monarcha ten napełniony podziwieniem, 
y kontentuiąc fię niezmiernie przemianą tą, kto- 
ra fię ftaa za iego przyłożeniem fię, przez no- 
wy iefzcze dowod fwoiey wfpaniałośći, na wiel- 
ką fobie u potomnych wiekow zafłużyt chwałę. 
Rozkazał naypierwey zawołać Syna (wego, po- 
wiedział mu, iż wiedział o iego fekretnym mał- 
żeńftwie, y o przyczynie ran miny, "TenPan 
ledwie co ufłyfzał, że Oyćiec iego chciał, ażeby 
ią wżiął fobie znowu za Zonę, teyże godziny 
złączy fię z ni powtornie, 

Kalifa oświadczył fię potym z przyiażnią 
fwoią dożywotnią, ku Zobeidzie, a trzy inne 
Sioftry dał za Zony Derwifzom, ktorży to tę 
iego iafkę z wiclką przyięli wdzięcznośćią. 


Kalifa 
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Kalifa z nich każdemu naznaczył wfpa* 
niały w Bagdadzie Pałac, wywyżfzył ich na 
naypierwfze godnośći w Gidin Pańftwie, przy- | 
puśćił do Rad. Naypierwfzy Kadys Bagdad- | 
fki przyzwany, oraz z świadkami napifał imer- | 
cyzy, a wiekopomney godny pamięći Kalifa 
Haroun Alr afzyd ufzczęśliwiaiąc ofoby długą 

ftvapione niefżczęśliwośćią, tyfiączne śćią- 
gnął na fiebie błogoflawieńttw Bo 


Koniec Częśći drugiey. 
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